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leroryści, szpiedzy, podpalacze...
Ostra charakterystyka aktywistów ukraińskich

Warszawa. 16. 12. PAT.
W pomtedziaJfik priaskichiwany był w dafl- 

szyiri oiągu na~zelra;ik wydziału bezpieczeństwa 
mmlistersitwa Spnw Wewnętrznych, Wacław 
Zyboirski.

Na pytanie ppotanaton Rudnickiego, na ja­
pę obszary pajkstwa rozciągały się asp:rac,e 
O. U. N., świadek Zyborski podaje, ze aspira­
cje te dotyczyły r'zcdewsz,o*tviem Jert nów 
Małopolski Wschodniej, a więc województwa 
lwowskiego, stanisławowskiego i tarnopolskie­
go, dalej wołyńskiego, poleskiego i części wo­
jewództwa lubelskiego. Pierwotnie na scho­
dzie granicą była .“,ckc San, później jednak 
przesunięto ją na zachód, obejmując t. zw. 
ł ^mKOwszczyt;nę, prawie pod powiat krakow­
ski

Na północy punkt er., najdalej wyscmęiym 
był Brześć n. B., na za-diodizie Chełm, Toma­
szów. Jarosław i Przemyśl.

Jeśli chodzi o Rosję Sowiecką, to roszcze­
nia nacjonalistów ukraińskiej obejmowały te­
reny nad morzem Czarnem aż do Kaukazu oraz 
Krym, w Rumunji zaś Bukowinę. Jeśli chodzi 
c Czechosłowację, to aepinacje te obejmowały 
Ruś Przykarpaoką.

Akcja Ł.jootaiziowcHte(rorystyuzina w noku 
1922 obejmowała teren całej Maroporskt 
Wschodniej. Akcja ta oyła dość silna, Jezeii 
chodzi o zabójetwa, to było ich kilkami de. 
Akcja ta najsilniejsza była jesienią 192! r. 
W okresie od 1922 do 1930 tkcji masowej nie 
było, natomiast były inćywiduanc wystąpie­
nia O- U. N.

Akcja sabotażowa
Akcja sabotażowa rozpoczęła się w roku 

1930, a największe jej nasilenie wypada na ko­
niec sieronia i września 1930 r. Stłumione ona 
została częściowo w końcu września i na po 
czątku października tego*. roku. bilans tej 
akcji zamyka się liczbą 196 fwdpaler Sabo­
taż obiął zarówno większą własność, jak i 
osadników oraz drobną własność ludności pol­
skiej. O. U. N. uważa Polaków, zamieszka­
łych na terenach Małopolski Wschodrweij od 
wieków za kok listów.

Podpafeń dokonywano również i w mia­
stach. 2Je.notowano wiele szkół, m'iszczono 
portrety i godła państwowe, wybijano szyby 
w sklepać!: posiadających wyroby monopolo­
we. W związku z tą akcją rozpoczął się też 
silny ruch antyżydowski.

Ukraiński napad w Poznańskiem
Na pytanie prokuratora, czy poza obszarem, 

na który rozciągały się aspiracje O. U. N., nie 
było na terenie Polał i akcji terory stycznej, 
św;adek stwierdza, iż sądownie vykázáno, że 
dzieiem nacjonalistów ukraińskich byt napad 
w dniu 1 listopada 1930 r. na Urząd Pocztowy 
w ‘Śremie w województwie pornansoiem.

Usłowania zamachu na angi Wschodnie 
podejmowane byiy rok "ocznie. Dokonoino za­
machu dwukrotnie w roku 193C i 1932.

Literatura nielegalna
LWieirataira rwelegaitoa przychodziła do Pol­

ski z Litwy przez Wilno i Gdańsk oraz Cize- 
chastowaicii naziee G-eszyn i Srane punkty na 
grar/ey czechosłowackiej.

Następne świadek na pytamtie prok. Rud- 
nńcf.aeigo podaje dane, dotyczące organrjziacyj 
ukrainsikBch „Piast“ i „Łuh“. „Piast“ był od­
powiednikiem naszego harcerstwa. Statut 
„Piasta“ nie został zatwierdzany ze wzglęar 
na pewne dążności do wyodrębnienia się od 
skautingu. W roku i93" został on rozwiązany 
w.toec stwierdzenia, że w organizacji tej miała 
8w_ komórki U. W. O.

Jeśli chodzi o „Luh“, to była to organizacja, 
sitwoirzona po powstaniu Państwa Polskiego, 
jako organizacja gimnastyczna. Oficjałami: 
miała służyć pomocą ludności zagrożonej poża­
rami. W praktyce nie okazywała potr )cy lud­
ności polskiej. Organizacje „Łuh“ i „SokiJ‘' 
mûaty dać mtodizieży pewne wyszkolenie woj­
skowe.

Swoi ludzie
O. U. N. umieszczała swoich ludzi w szert ■ 

gach organizacyj legalnych, zwłaszcza w koo­
peratywach. Stw erdizono, ie wielokrotnie pra­
cownicy spółdzielni dostarczył1 środków do 
akcji sabotażowej, jak rap. naftę, proch strzel­
niczy iitd. Koraowaiec przeprov adził w fOnu 
1921 reorgan ziaic'ç, której nie zakończył, g‘dyż 
otrzymał od Petruszewicza polecenie przupro- 
waidzeniia akcji teirorystycznej.

Szpiedzy
Na zapytanie prokuratora świadek wyjaśnia, 

że było kilka alei szpiegowskich Bonków 
O. U. N. Na nvtanâe prokuratora Żeleńskiego,

świadek Jadaj**, że w okresii 1935 r. było 18 
wypadków zabójstwa, 13 usiłowań zabójstwa, 
pouczonych z postrzeleniem Aktów sabotażu 
zanotowano 6, a podpaleń 8.

O. U. N. jest bardzo aktywna. Przeciw­
stawienie się jakiejkolwiek dkcji, podjętej przez 
O. U. N., napotyka z jej strony na bo dzo silny

odruch. Był okres czasu, kiedy jej teror na| 
wsi wywierał wielki wpływ na układ stosun­
ków wiejskich. O. U. N. nie puszcza płazem! 
udzielarJa nołicji infornac yj, nawet w spra a acl 
ba-dzo prostych, za co się mści. Zdarzyły si j 
równie; wypadki śmie rtelne.

Wysłannicy do Ameryki
Skald na pytanie prokuratora Żeieńskego, 

świadek cytuje wypadki wysyłania przez O _ 
N. emisarjuszów do Ameiryld. W kwietniu 1934 
roku udr.t się na teren Ameryki Emil Senyk. 
Senyk był w Ameryce mniejwięcej do września 
1934 roku.

We wrześni'.« nr. zwołamy fflosra* kongres , 
O. U. N. z ud,z»aien .wzeszło 200 delegatów 
na terenie Ameryki. Wydano wtedy odezrvç , 
by zebrać 30.000 dolarów, jako żelazny fun­
dusz organizacji. Akcja ta n»e dała jednak 
rezultatu, jakiego soadEiewała siię O. U. N.

Młodzież ukraińska
_ Na pytanie brońcy Horbowyja, świadek wy­

jaśnia, że szeregi O. U. N. zasilał przedewsizyśt- 
kiem .Jemenit ratedzóeży szkół średnich i dka- 
derraitekieh, .następne kadry sktedpty się i dość 
znacznej ilości młodzieży »'ejekiej i wiieiskić..
Jeśli cbodir o wiek, to przepis przewidujący 
udział w O. U. N. ad 8 roku żyda, nie ma za­
stosowania. Najwięcej młodzieży wstępuje do 
Organizacji międz\ 15 do 21 .okiem życia.

Po 30 roku życia czynny udizjat w organi­
zacji traktować można jako wyjątek.

Zasadniczo ustrój i rozkazy organizacji 
przewidują jako komorki, system piątkowy. Na 
intensywność i aktywność O U. N. wpływają

przeć’ewszystldiem pieraiądbe z orgamfcacyj err ' ■ : 
gracji w Ameryce i iimnycih, oraz fundusze koo- j 
j>err.tyw , osób, pracujących w tcoooerah wach 

Na pytanie adw. Horbowvja, na jakiej pod­
staw ie twierdzi, że Fedak dowottał zamachu na I 
naczelnika Państwa, a nie na wojewodę 3ra- 
bowsk ego, skoro wyrok sądowy skazał Fe-1 
daika za zamach na w >jewadę, świadek wy­
jaśniła, że niejaki Olszański, przesłuchiwany w 
Bedlnie w związku z procesem Steigera, po­
wiedział wyraźnie, że U. W. O. zadeklu.... da, I 
iż nie dopuści, by na teren rzekomo ukraiński i 
przyń /wała głowr państwa polskieg(>

Drugie przesłuchanie dr. Mosdorfa
Warszawa, 16. 12. Tel. wl.
Pp złożeniu zeznań w sobotę przez 

dr. Mosdorfa został zatrzymany on przez 
funkcjonarjuszów poiicji politycznej, Dr
Mosdorfa odprowadzono do Urzędu Śled­

czego, gdzie przystąpiono do przesłucha 
nia go.

Po złożeniu wyjaśnień dr. Mosdorf 
został natychmiast zwolniony.

I
W Splicie w Jugosławii odbyło się uroczyste odsłonięcie pomniKa ku czci zamordo­

wanego Króla Aleksandra.

STOSUNKI POLSKO-FRANCUSKIE
uległy znacznej poprawie

Paryż, 16. 12. Tel. wł.
W Izbie Deputowanych odbyło się zelrame 

grupy parlamentarnej polsko-francuskiej, pc któ- 
reni grupa ta podata do prasy komunikat, infor­
mujący ni. in., że grupa parlamentarna polsko- 
francuska pod przewodnictwem b. ministra dep. 
Bibier, wiceprzewodniczącego komisji dla spraw 
zagranicznych, wysłuchała sprawozdań z po­
dróży po Polsce, odbytej przez dep. Gastona 
Man aa i b. ministra dep. de Monzie.

Dep. Gaston Martin w ogólnvch zarysach 
przedstawił politykę zagraniczną Polski w cią­
gu ostatniego okresu oraz podkreślił szczęśliwą 
ewolucję, która obecnie się odbywa w kierinkr 
bardziej ścisłej współpracy między obu kra­
jami.

Dep. de Monzie przypomniał swoją podroż 
do Polski w r. 1^23 i rozmowy, jakie wówczas 
oanyt z marszałkiem Piłsudskim.

W czasie przeszło godzinnego przemówie­
nia, dep. de Monzie omówił szereg zagadmeň, I 
interesujących oba kraje oraz poir formował gra 
pę o swoich rozmowach z ministrem Beckiem. I

Po tych przemówieniach wywiązała się ob-1 
szerna dyskusja, w której zabierali głos m m 
b. podsekretarz stanu de Tessan, deputowany ] 
socjakstvczny Longuet, dep. Montigny, demr- 
Krata ludowy Pezet i dep. Guymenont. Sformu 
iow'ano pewne sugestie, dotyczące wymmni 
poglądów, które mogłyby przyczynić sie dt i 
lepszego poinformowania opinii publicznej oby­
dwu kraiów.

V /końcu grupa parłam mtarna wyraziła za 
dowolssle ze znacznej poprawy stosunków mię­
dzy Po<ską a Francją, postanawiając poczynić I 
szereg kroków u rządu francuskiego w spra j 
wach. związanych z wzajemnemi siosunkao, ■ 
polsko-tra.,euskiemi.

I Jhcwdziwa
wietk&ść

Po Warszawie kursuje charakterysty­
czna wiadomość. Wspomniał o niej nawet 
jeden z posłów w Sejmie. Wymienia się 
instytucje, rządowe i półrządowe, „dzie 
wyżsi urzędnicy otrzymali jakoby dyskre­
tnie przed 1 grudnia ryczałtowe zgóry 
wyrównanie za 6-ciomiesięczną zniżkę 
poborów, wynikłą z podniesienia podat­
ków.

Wzmianka pana posła prześlizgnęła 
się bez odpowiedzi w Sejmie. A szkoda! 
Dotyczy ona spraw, które najwięcej mo­
że robią „złej krwi“ w społeczeństwie* 
najbardziej wzburzają „szarugi człowie­
ka", do którego przecież skądinąd staje 
się wciąż frontem i zupełnie słusznie tro­
szczy się o to, żeby był spokojny, miał 
silne nerwy, pracował, produkował i— 
płacił.

O sprawach tych pisze się te^az 
wciąż w prasie. I już nawet nietylko w 
jpoizycyjrej. Jedno z pism pro rządowych 
trafnie zauważyło, że człowiek z ulicy 
(czy gościńca...) dostaje dziś białej go­
rączki na widok aut luksusowych, które- 
mi rozbijają się dygnitarze, obryzgując 
w pędzie błotem jego, nędzarza i podatni­
ka, od ust sobie odejmującego, by płacić...- 
miądzy innemi i na te auta.

Niemniej drażni go to i denerwuje, 
gdy widzi luksusową budowę czy prze­
budowę reprezentacyjnych gmachów, a- 
partamentów, dzisiaj, kiedy — brak szkól 
w Polsce 1 miljon z górą dzieci wałęsa 
się bez nauki.

Ten szary człowiek oburza się do ży­
wego, gdy się dowiaduje, że, kiedy na 
niego nakłada się ciężary finansowe co­
raz to nowe i coraz to większe, tak iż 
wkońcu ugina się pod niemi, — jednocze­
śnie podnosi się i tak wysokie pobory u- 
przywilejowanych, dopłaca się im jeszcze 
różne djety, dodatki funkcyjne, „wyrów­
nania“, daje się po kilka świetnych posad 
jednemu, i t. d. i t. d.

Szary ten człowiek pojąć nie może, 
dlaczego w momencie, kiedy ekonomicz­
ne położenie państwa jest tak wyjątkowo 
ciężkie, jak to wymownie mu przedstawił 
p. min. Kwiatkowski. — kiedy nie stać 
nas na oświatę, na ratowanie wsi pol­
skiej, gdzie się powraca do gospodarki 
naturalnej, gdzie „30 groszy znaczy tyle, 
co w mieście złoty“, — dlaczego w takiej 
chwili nie ogranicza się gorszącego nad­
miaru u góry? Dlaczego nie obcięło się 
ani jednego grosza z wyśrubowanych po 
maju tak bardzo funduszów dyspozycyj- # 
nycłi, że wynoszą one w sumie dwadzie­
ścia kilka milionów, co dla wsi polskiej 
dzisiaj oznacza równowartość jakichś 80 
milionów?

To wszystko w czasie, kiedy np. rocz­
ne spożycie cukru, które w r. 1933 w An­
glii wyniosło 48 kg., w Belgji 29, w Cze­
chosłowacji 26, w Polsce nie osiągało 10 
kg. rocznie na mieszkańca. Jednocześnie 
spożycie mydła na mieszkańca rocznie 
wynosiło w Niemczech 10 kg., w Angljl 
9 i pół, w Szwajcarii 8, w Rumunji 3, — 
a w Polsce mniej niż kilogram! Spożycie 
bawełny na osobę jest u nas trzykrotnie 
mniejsze niż w Niemczech i prawie pię­
ciokrotnie mniejsze niż we Francji! Cóż 
dziwnego, że u nas „ludzie z ulicy“ są 
chmurni i nie uśmiechają się — jak to 
trafnie kiedyś zauważono w zajmującym 
irtykule jednego z pism sanacyjnych. 13o 

i co tu obwiiać w bawełnę (tembardziej, 
że jej niema...) - szary człowiek w Polsce 
jest naprawdę wyjątkowo szary: niedo-
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żywiony, obdarty, çiemny, jak tabaka w 
rogu i, powiedzmy poprostu: brudny.

Na zarzuty tego rodzaju odpowiada 
się zwykle, że okrojenie wszelkich „fun­
duszów“, wysokich pensyj, dodatków : 
ninych luksusów i takby nic nie pomo­
gło: obdarzonych niemi osobistości Jest 
niewiele i ta ofiara na budżecie by nie 
zaważyła. Tymczasem szarych ludzi fes' 
na szczęście (czy na nieszczęście) bardzo 
dużo, więc, choć mają tak mało, od nich 
coś nie coś pozbierać trzeba i warto 
Hiarnko do ziarnka, zbierze się miarka! 

Ba! i niet' lko miarka, ale trochę też na­
wet i „nad miarkę“ dla... uprzywilejowa­
nych. Trudno! — dodaje się jeszcze za­
zwyczaj: albo się jest mocarstwem, albc 
się niem nie jest. Skoro się niem jest, to 
noblesse oblige! Ktoś musi je godnie re­
prezentować, a więc błyszczeć, świecić, 
olśniewać

Nam by się coprawda zdawało ina­
czej. Ludzie rozsądni wnoszą o potędze ’ 
cywilizacji państwa wedle jego środków 
obronnych i finansowych, ale także we­
dle owej przeciętnej miary spożycia my­
dła, cukru, bawełny, węgla, żelaza i t. d. 
wedle stanu dróg i komunikacji, wedk 
ilości i jakości szkół, książek, czasopism 
dzieł nauki i sztuki, wedle stopy życio­
wej właśnie owego szarego człowieka, 
czyli wedle istoty rzeczy, a nie — ze­
wnętrznego blichtru, szumu i blasku.

Ale wróćmy do właściwego pytania 
Czy istotnie oszczędności, porobione e- 
wentualnie na dygnitarskich pensjach 
luksusowych wydatkach, tak mało zawa­
żyłyby na budżecie? Dlaczego w taui.n 
razie już przed 3 laty zniknął z budżetu 
ostatni tniljon na budowę szkól? Dlacze­
go nie wypłacono dotąd Towarzystw! 
Naukowemu w Watszawle przeznaczo­
nych d'a niego nędznych 60 tysięcy9 
Dlaczego wogóle nie daje mu się nic wię­
cej? Skoro jeden, drugi głupi miljon tik 
nie znaczy?

Weźmy *ip. takie jakieś głupie 6 milio­
nów na przebudowę jakiegoś rządowegc 
gmachu. Z przepysznemi wnętrzami, z 
marmurami i niklami, z malowanemi a' 
fresco sufitami, z wszelkiemi, jak to mó­
wią „szykanami“... Skąd się bierze takte 
6 miljonów?

Na mocy nowej ustawy podatkowej 
pracownik, który zarabia koło 200 zł 
miesięcznie, (a takich jest w naszym 
świecle pracowniczym stosunkowo naj­
więcej), płaci koło ICO zł. podatku rocz­
nie. Czyli na ów 6-milj„nowy luksusowy 
wydatek złożyćby się musiało aż 60 ty­
sięcy takich pracowników, w ogromnej 
przewadzo ojców rodzin, — co wciąga w 
grę (licząc 4 do 5 osób na rodzinę) ogro­
mną ilość ćwierć miijona blisko istot ludz­
kich.

Pytanie dalsze: na czem tu można 0- 
szczędzić,, z czego na podatek urwać 
skoro się zarabia 200 zł. miesięcznie i ma 
się kilkoro dzieci? Jeść trzeba, mieszkać 
także, ubrać się jako tako także, bo prze­
cież pracuje się w szkole czy w biurze. 
Więc jedynie chyba na ubraniu dziecka 
Nie kupi mu się paltka zimowego, nie 
kupi mu się nowych bucików... Dla upro­
szczenia przeliczmy to wszystko na bu­
ciki. Pąrę bucików' dziecinnych można 
dziś dostać już za 10 zł. 100 zł. rocznie o- 
znacza więc równowartość 10 par buci­
ków. Na 6 milionów składa się aż 60.000 
takich stozłetówek, z wysiłkiem wydar­
tych ciężko zapracowańej, głodowej pen­
sji nędzarza. Czyli 6 miljonów to jest rów­
nowartość 1.2JH.C0Q par dziecięcego obu­
wia! Pomyśleć! Rezygnując z omawianej 
tytułem przykładu luksusowej przebudo­
wy reprezentacyjnego gmachu, możnaby 
obuć na zimę milion dwieście tysięcy bie­
dnych bosych dzieci polskich!

Straciliby murarze? Ale zyskaliby 
szew'cy. Zresztą i murarze mają większe 
i pilniejsze pracę przed sobą niż budowa 
pałaców.

Rachujmy dalej. Koszt budowy izby 
s/kolnej wynosi przeciętnie 1.200 zł. Li- 

**cząc — w tych ciężkich czasach — już 
po 80 dzieci na izbę, (na dwie zmiany 
byłoby po 40), otrzymujemy 12.500 izb 
szkolnych, niezbędnych do pomieszczeni? 
miijona dzieci, dla których zabrakło dzi­
siaj miejsca w szkole. Na wybudowanie 
tych izb połrzeba więc koło 15 mihonów 
złotych. Stawiamy pytanie: czy istotnie 
niepodobna tak okroić funduszów dyspo­
zycyjnych oraz inne pozycyj „Iuzowych“ 
•żeby stąd zaoszczędzić owe kilkanaście 
ir Ponów, niezbędne na budowę szkół dir 
miijona małych analfi betów? Czy możni 
piękniej i lepiej „zadysponować“ fundu 
szem publicznym, uzbieranym ze składek 
biedaków, których 'dzieci, — przyszli o- 
brońcy ojczyzny! przyszłe matki-PoIki! 
— chodzą obdarte, niedożywione i pozba­
wione nauki? Trzebaby było dla nich je­
szcze nauczycieli, — i na to należałoby 
poszukać w... dalszych luzach...

A wreszcie, bst not least, jest jeszcze 
jedna strona tego zagapienia: moralna.

dachowała się opowieść z dziejów

Aleksandra Macedońskiego. Na jednej z 
jego wypraw wschodnich, podczas dłu­
giego pochodu w pustyni, wyczerpały się 
zupełnie zapasy. Upał i pragnienie zabi­
jały ludzi. Jakiś żołnierz, wykrywszy 
wyschły prawie, bagnisty potoczek, zdo­
łał w hełm zaczerpnąć stamtąd trochę 
wody i, sam słaniając się na nogach, za­

niósł ją Aleksandrowi, który dzielił wszy­
stkie trudy i udręczenia wojska. Ale ten. 
wziąwszy hełm do ręki, wrylał drogo­
cenny płyh na ziemię i powiedział: „Nie 
będę pił sam, gdy żołnierze giną z pra­
gnienia"

To był gest człowieka, który umiał 
budować mocarstwo. To był gest praw­
dziwej wielkości. I. PannenKowa.

ęn/iewtote

Rząd angielski zachwiał się
Londyn, 16. 12. PAT
Na temat różrt.c, zachodzących w gabine­

cie brytyjskim wobec p.opozycyj paryskich 
kursują po prasie angielskiej najróż lorodmej- 
sze pogłoski. Twierdzi się, że prawie połowa 
członków gabinetu z min. Edenem na czele jest 
im przeciwna, że min. Eden zagroził swą dy­
misją z racji zbyt nalegającego tonu depesz, w 
których W. Brytanja domaga’i się przyjęcia 
prooozocyj w Aildis Al ebie. . Są pogłoski, że 
ustąpi sir Samuel Hoare i ze stanówsko mini­
str;- spraw zagfeifflćznjTTi obejmie aotyrheza 
sc-y kanclerz skarbu, Neville Chamberïain 
Wreszcie kursują nawet pogłoski, że ustąpi 
premjer Ba!d"'in ł zastąpiony zojtanie przez 
Austina Chamberlaina, jako nowego or2111 jera, 
reprezentującego prawdziwy kurs Ligi Naro­
dów.

Londyn, 16. 12. PAT.
Donosząc o poważnych nieporozumieniach 

w łonie gabinetu ang elskiego, „Daily Mai" 
twierdzi, tz w raiA-e ustąpienia z gab ueru Fde- 
na, za przykładem jego poszłoby kilku innych 
ministrów Dziennik wymienia nazwiska El- 
lioita Olivera Stanłeya, Daff Coopera i Ormsby 
Grea.

„Times" uważa, iż rząd brytyjski me po- 
wirren zalecać Radzie Lig , . zyjęcia propozy- 
cyj francusko-angiciskcli. „Godna odpowiedź 
cesarza Ab*syni>i‘‘ — ■ kończy dziennik, — oraz 
zdunrwe, wywołane w Genewie przez prep:- 
zycje pairy9kie, zwalniają rząd od wszelkich 
zobowiązań pod tym względem.

Narody
Londyn, 16. 12. Teł. wt.
W poniedziałek przedpołudniem odbyła snę 

larada mim sterjałna, w któiej wzięli udział mi- 
•tstrowie resortów, pośrednio, łub be-zpjśre-

• dmo zainteresowanych w zatargu wfosko-abi- 
i syńskim. Jak donoszą z kół politycznych, obra

binetii

Znakomite trunki zarrkow« spo­
rządzone sq z najszlachetniej­
szych surowców według starych, 

zgórq 120-letnich przepisów.

WÓDKI ZAMKOWE
Jarzębiaki, star« -iîwowiee, koniaki 

i likiery najwyższej Jakości.

Nieporównana smaki 
odstałych trunków.

I ?~dajcie wszędzie wódek zamkowych!
* — -iu -***» —* -----------»"*•-----*

PO rQZR10WTfi
Londy n, 16. 12. PAT.
O rozmowie ambasadora brytyjskiegr 

w Berlinie z kanclerzem Hitlerem, bry­
tyjskie sfery miarodajne nie wyrażaja 
się zbyt optymistycznie.

W sprawie palącego zagadnienia roz­
brojenia napowietrznego rozmowa dała 
(vynikl minimalne. Kanclerz Hitler w dal­
szym ciągu trwa przy sw<Mm poglądzie 
zasadniczym wyrażonyrti w mowie w dn 
21 maja i powtórzonym ostatnio wobec 
ambasadora Francois Ponceta, odrz.ica- 
<ąc wszelkie zobowiązania na wschodzie 
~'tropy jako zadośćuczynienie za poro­
zumienie na zachodzie. Kanclerz uważać 
ma także przystąpienie do rokowań o 0- 
graniczeniu zbrojeń napowietrznych w 
obecnej fazie za przedwczesne.

z Bitem
„Sunday Times“ w następujący spo­

sób ujmują wynik rozmowy, jaką odbył 
imbasador brytyjski Phipps z kanclerzem 
Rzeszy

1) Kanclerz potwierdził swoją goto­
wość zawarcia w każdej chwili paktu na­
powietrznego, pod warunkiem nie łącze­
nia tego paktu z jakiemkolwiek zobowią­
zaniem na wschodzie, do którego Niemcy 
nio przystąpią.

2) Mimo swoich wątpliwości co dc 
wartości rokowań rozbrojeniowych do- 
nóki trwa konflikt włosko-abisyński. 
kanclerz potwierdził swoją zasadnicza 
gotowość ograniczeni* dozbrojenia Nie­
miec do stopnia, który inne mocarstwa 
również zgodzą się przyjąć.

TRIIIMWIRAT BFZ P.
Znamienne oświadczenie wiceministra Lednickiego

Warszawa, 16. 12. Tel. wł.
Wobec zbliżającego się zakończenia 

akcji obniżkowej, które ma nastąpić 2C 
grudnia, spodziewane jest ożywienie na 
odcinku politycznym. Jeszcze przed 1 
stycznia mają nastąpić zmiany na stano­
wiskach wojewodów. Wojewodą łódzkim 
mianowany będzie podobno p. K'rtiklis 
pomorskim zaś gen. Pasławski, obecny 
wojewoda białostocki.

W Min. W. R. i O. P. spodziewane jest 
ustąpienie dyr. departamentu wyznań, p. 
Fr. Potockiego oraz wiceministra, ks. 
Żongołłowicza. Te osobistości nie speł­
niły nadziei, jakie w związku z ich po­
wołaniem żywił Lpiskonat. Jak wiadomo 
orasa katolicka musiała stale notować 
Mczne skargi na stosunki w szkolnictwie

Wśród ministrów zmiany narazie nie 
są przewidywane.

Zwraca uwagę fakt, że od dłuższego 
czasu nie było „konferencji 4-ch“, które 
się odbywały co pewien czas. W konfe­
rencjach tych uczestniczyli: prez. Mościc­
ki, gen. Rydz-Smigły, pułk. Beck i pre­
mjer. Ostatnio odbyło się kilka rozmów 
p. Prezydenta z premierem Kościałkow- 
skim oraz gen. Rydzem-Smigłym, natO' 
miast nie było „konferencji 4-ch“.

Charakterystycznej) jest. że na nie­
dzielnym zjeździe Pcowiaków wicemin 
Lechnicki cytował książkę gen. Skład-

kowskiego i z niej przytoczył oświadcze­
nie Piłsudskiego:

„Jest trzech łudzi, u których jest źró­
dło władzy w Polsce: pan Prezydent, ja 
i p. Bartel. Niechże więc ministrowie 
szukają władzy u tego źródła“.

A więc — mówił p. Lechnicki — „źró­
dłem władzy i źródłem odpowiedzialno­
ści za Polskę jest pan Prezydent, a wraz 
z nim inspektor i prezes Rady ministrów 
Oni są czynnikami decyzji politycznej w 
kraju“.

Otóż według tego poglądu rozstrzy­
gający głos mir łby „triumwirat“, w któ­
rym — jak widzimy — niema miejsca dia 
p. Becka.

Warto jeszcze dodać, że koła sanacyj­
ne przywykły już uważać gen. Rydza- 
imigłego za drugą osobę po Prezyden­
cie. Jego portrety będą zawieszone w 
szkołach, do niego wysyłane są telegra 
my hołdownicze zjazdów sanacyjnych. O 
o. Sławku już niema mowy.

Ostatnio odbvł sie w Warszawie ziazd 
unifikacyjny Związku Oficerów w stanie 
spoczynku. Uchwalono nowy statut i do­
konano wyboru władz. P. Sławek, który 
nodobno zamierzał kandydować do na- 
czemvcti władz tej organizacji nie zostn! 
wybrany. Powołano natomiast na preze 
sa gen. Skierskiego: wśród wiceoreze
sów sa generałowie Jtmg i Dzierżanow 
ski. którzy podczas rokoszu majowegc 
stanęli po stronie rządu.

dy poświęcone były przygotowaniu dyskusji w 
Izbie Gmin nad paryskii ni propozycjami poko-
lo"'emj.

Dyskusja paryska
Paryż, 16. 12. (PAT)
Pod eg:dą francuskiego stowarzyszenia Lig) 

Narodów, odbyło się zebranie, poświęco-ne omó­
wieniu współpracy francuskn-brytyjskiej oraz 
organizacji bez-p eczeństwa zbiorowego.

Pierwszy przemawiał lord Robert Ct-cil. 
Oświadczył on, iż jego zdaniem niema w Euro­
pie kraju, któiy nie dążyłby do pokoju Jeżeli 
pomiędzy Francją i Anglją nastąpi zupełne po­
rozumienie, będą mogły one zapewnić pokój w 
Europie, znajdując pcp3tJe przeważającej 
większości Innych narodów. Zdaniem Cecila, 
jedynie akcja zbiorowa w ramach Ligi Naro­
dów może zapewnić pokój.

Senator belgijski Rolłin oraz deputowan 
francuscy Pezet, Longuet i Campinch wskazali 
na niebezpieczeństwo, jakie w razie niestoso­
wania zasad paktu powstałoby metyłko dla po­
koju europejskiego, ale i dla samego istmenaa 
Ligi Narodów.

Min. Beck wyjechał do Genewy
Warszawa, 16. 12. PAT
W paroiedzisietk ramo wyjechał do Genewy 

p. minister Spraw Zagra*” cznych J. Beck. Mi­
nistrowi towarzyszą dyrektor Łub eński, p. Po- 
tw< moweks, oraz sekretarz p. SiedtfcJki.

Migrowanie 20 kardynałów
Cita del Yaticano, 16. 12. PAT.
Na tajnym konsystorzu Papież miano­

wał 20-tu nowych kardynałów. Ilość kar­
dynałów, która spadła do 49. z czego 23 
Włochów i 25 innych narodowości, pod­
niosła się obecnie do 69, co stanowi nie­
mal pełny etap t. zw. kolegium, wynoszą­
cego 70-ciu kł.rdymłów.

Większość ponownie będą stanowili 
Włosi (37 kardynałów). M. in. mianowa­
ny został kardynałem Nuncjusz Papieski 
w Warszawie Marmaggi).

W środę odbędzie się uroczyste wrę- 
czenio nowym kardynałom kapeluszy 
kardynalskich przez Ojca św.

Oddłużanie urzędników
Warszawa 16. 12. Tel. w!
Projekt ustawy o oddituienłu urzędników 

państwowych rozpatrzony przez komitet eko­
nomiczny Rady Ministrów przewiduje, że 
akcją oddłużeniową objęci mają być urzędni­
cy. zarabiający do 400 zł- miesicczn e Urzęd­
nicy będą mciii otrzymać na oddłużenie bez­
procentową pożyczkę, przypuszczalnie wy­
sokość, I 000 zł. ze siecja-lnesio w tym celu 
utworzonezo przy Ministerstwie Skarbu frstt- 
ćąeru oAflirfwdoWT* j Fur.-isj ten utworzo­
ny zostaw* s zasobów tkarbowv.ii.

Zgon sen. Piłsudskiego
Warszawa, 16. 12. PAT.
W poniedziałek rano zmarł w War­

szawie senator ś. p. Adam Piłsudski, 
młodszy brat Marszułka Piłsudskiego, b. 
wiceprezydent m. Wilna. Ś. p. Adam Pił­
sudski urodził się 25 września 1869 r.

Aresztowanie w gmachu sadowym 
b. síarostv w Szubinie

Poznań, 16. 12. Tel. wł.
Wielką sensację wywołało aresztowa­

nie w gmachu sądowym w Szubinie b. sta­
rosty szubińskiego Kamila Schmidta, któ­
ry, będąc na emeryturze, stale zamiesz­
kuje w Bydgoszczy. Schmidt stoi pod za­
rzutem dokonania sprzeniewierzenia na 
kwotę kilku tysięcy złotych w związku ze 
sprawowaniem pewnych czynności sekwe- 
stratora w posesji przy ul. Bocianowo. 
Aresztowanie b. starosty, który należał do 
wielu organizacyj sanacyjnych, wywołało 
w calem powiecie wielką sensację.

Drugi prcces w B<: joszczy 
o zajścia podczas wyborów

Poznań, 16. 12. Tel. wł.
W poniedziałek przed Sądem Okręgo­

wym w Bj d^oszczy rozpoczęła się druga 
rozprawa przeciwko 34 oskarżonym o u- 
Jział w zajściach w powiecie wyrzyskim, 
oodczas wyborów do Sejmu. Po odczyta­
niu aktu oskarżenia, sad przystąpił do 
przesłuchania oskarżonych.
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Po ustqpienia Masaryka
i przed wylnrem nowego prezydenta Czechosłowacji

(Od własnego korespondenta „Polonii“)
Praga, w grudniu 1035 r.

Dla podeszłego wieku — ukończy wnet 
86 lat — zrzekł się Tomasz Masaryk naj­
wyższej godności w pobratymczej Repu­
blice Czechosłowackiej. Ustępuje ze Sie­
ny dziejowej w zacisze prywatnego życ1?

Prezydent-Oswobodzjdeî T. O. Masaryk

jeden z tych mężów, co tworzył historję1. 
wielki uczony, wielki filozof, wielki mąz 
stanu, a przedewszystkiem wielki i szla­
chetny człowiek. Uroczyste jego ustąpie­
nie, dyktowane poczuciem odpowiedzial­
ności, którem się zawsze odznaczał, wy­
wołało głębokie wrażenie w społeczeń­
stwie czechoslowackiem i głośnem odbiło 
się echem w całym świecie. Przed życio- 
wem dziełem tego człowieka każdy, na­
wet przeciwnik z czcią schylić musi czoło. 
Masaryk jest nietylko głównym twórcą 
niepodległego państwra czechosłowackie­
go, ale on nadał mu duchową treść życia. 
Ten człowiek naprawdę stał się uosobię-« 
niem legendy narodowe; i źróatem trądy-* 
cji politycznej młodego państwa. Wy­
szedł z szeregów- radykalnej lewicy czło­
wiek, nierznający kompromisów, przez 
długi czas wojował zawzięcie z Kościołem 
katolickim, ale w ciągu długiego i wiel­
kiego swojego życia nauczył się cenić si­
łę katolicyzmu i po długotrwałych konflik­
tach z Rzymem doszedł z nim do popraw­
nych stosunków i zgodnej współpracy.

Rzadko który mąż stanu może poszczy­
cić się tal powszecnną czcią, jak sędziwy 
prezydent Masaryk. Objawia się to w-ła- 
śnie w chwili jego rezygnacji. Tu nikt nie 
nakazywał uroczystości, tu nikt nie wymu­
szał objawów czci, tu nikt za nin. nie ro­
bił na rozkaz z góry propagandy, cześć 
wyłaniała się sama z siebie. To jest wiel­
ki człowiek, a nie człowiek, zrobiony 
sztucznie wielkim. Naród go zaszczycił 
mianem prezydenta-oswobodziciela i dał 
mu dożywocie, na jakie sobie zasłużył 
wielki bojownik o niepodległość, który, 
mając lat 64, w 1914 r. opuścił ojczyznę i 
zagranicą rozpoczął bunt przeciwko mo- 
narchji austrjacko-wçgïerskiei 1 walkę o 
niepodległość swego narodu. Sprawdza się 
i na nim, że dojrzali mężowie, uważam 
powszechnie za starców, tworzą wieko­
pomne dzieła.

Za kulisami
Masaryk dawno przepowiedział, że u-

stąpi, jeżeli mu siły i zdrowie nie pozwo­
lą sumiennie spełniać swego wysokiego 
urzędu. Wszak ten człowiek zawsze tylko 
uczciwie chciał służyć swojej ojczyźnie. 
Dnia 21-go listopada oświadczył premje- 
rowi, dr. Hodży, że pragnie zrzec się pre­
zydentury i w;/:ofać się w zacisze życia 
prywatnego i polecił, aby rząd i stronnic­
twa rządowe poczyniły wszelkie przygoto­
wania do wyboru następcy na stolcu pre­
zydenta. Od trzech tygodni w łonie rządu 
i stronnictw koalicyjnych toczyły się nara­
dy nad wyborem nowego prezydenta. Ca-

Dr. Edward Benesz, kandydat na prezydenta.

ła zagranica wiedziała o zamiarze ustą­
pienia Masaryka, nawet już wymieniano 
domniemanego jego następcę, ale w Cze­
chosłowacji tylko koła wtajemniczone wie­
działy, co się dzieje za kulisami. Dzienni­
kom surowo zabroniono pisać cokolwiek 
o przesileniu prezydenckiem i konfiskowa­
no każdą gazetę, która przyniosła cho­
ciażby najdrobniejszą wzmiankę o zamia­
rze ustąpienia prezydenta i wyborze no­
wego. Zarządzenie to wywołało wiele nie­
zadowolenia i ostrą krytykę w niektórych 
kołach dziennikarskich, ale było ono słusz­
ne, jeśli rząd nie chciał dopuścić, by spra­
wa pierwszorzędnego znaczenia państwo­
wego nie stała się przedmiotem walk par­
tyjnych i demagogji w gazetach i na wie­
cach publicznych. O wyborze prezydenta 
decyduje Zgromadzenie Narodowe, złożo­
ne z posłów i senatorów, wyszłych z wol­
nych wyborów przedstawicieli obywatel­
stwa, ludzi dojrzałych i mających poczu­
cie odpowiedzialności.

Zdawało się początkowo, że stronnic­

twa koalicyjne pogodzą się co do osoby 
kandydata na przyszłego prezydenta i to 
w osobie ministra spraw zagranicznych, 
dr. Edwarda Benesza, którego zresztą po­
lecał Masaryk w rozmowie z dr. Hodżą 
już 21-go listopada, a ostatnio uczynił to 
także w swoim manifeście do narodu. 
Kandydaturze tej zaszkodziła propagan­
da, czyniona przez jej zwolenników w 
prasie zagranicznej, oraz wystąpienia kil- 
Ku posłów komunistycznych w Sejmie, 
wzywające do utworzenia frontu socjali- 
styczno-komunistycznego i do publicznej 
akcji za kandydaturą Benesza. Prezydjum 
Sejmu przemówienia komunistów podda­
ło cenzurze. Gorliwość zwolenników dr. 
Benesza Stronnictwo Republikańskie (rol­
nicze) i stronnictwo średniego stanu od­
czuło, jako moralny nacisk, jako narzuca­
nie im swej woli przez lewicę i zareago­
wało przeciwko temu w ten sposób, że za­
proponowało, by stronnictwa koalicyjne 
uprosily Masaryka, by się nie zrzekał god­
ności, a na wypadek choroby, aby wyzna­
czono zastępcę. Stanowisko Republika­
nów podzieliło Stronnictwo średniego Sta­
nu. Stronnictwa socjalistyczne propozycje 
te odrzuciły.

Wobec tego dwa stronnictwa umiarko­
wane wysunęły jako swojego kandydaH 
prof. uniwersytetu praskiego, dr. Niemca. 
Jest to zasłużony patrjota, znany inzjuy, 
nienależący do żadnego stronnictwa, po­
wszechnie poważany, czego dowodem, że 
jest prezesem Rady Narodowej. Wobec 
wysunięcia jego kandydatury stronnictwo 
narodowo-socjalistyczne i parije socjaii- 
styczno-demokratyczne wystąpiły z Rady 
Narodowej. Obóz lewL\ 1! unaje poparcia 
ze strony czeskiej Chrześcijańskiej Demo­
kracji, ks. ministra Szramka. Stosunki po­
między dwoma obozami tak się zaostrzy- 

; ■’ *ygodr'u premjer dr. 
ilo^z-a L całym gabinetem podał się do 
dymisji. Prezydent Masaryk dymisji nie 
przyjął, ale mimo to sytuacja do tej chwili 
się nie zmieniła.

Zgromadzenie Narodowe
W przyszłą środę, dnia 18-go grudnia 

zbiera się w historycznej sali Władysta- 
wowskiej na Hradczynie Zgromadzenie 
Narodowa, które prawdopodobnie będzie

Prof. dr. Bogumfl Niemec, 
kandydat na prezydenta.

Sala Władysławowska na zamku praskim, w której Zgromadzenie Narodowe dokona
wyboru prezydenta.

musiało wybierać pomiędzy dr. Beneszem i 
prof. Niemcem. Trudno jest przepowiadać, 
który kandydat zwycięży. Nie uiega jed­
nak wątpliwości, że musi dojść do wybo­
rów ścisłych pomiędzy obydwoma kandy­
datami Zgromadzenie Narodowe liczy 450 
członków, a ponieważ 3 mandaty komuni­
styczne nie są obsadzone — 447 członków. 
Zwolennicy dr. Benesza dysponują 42 
mandatami nar.-socjalistów, 58 mandata­
mi czeskiej suc.-demokracji, 17 głosami 
niemieckich socjalistów i 33 głosami cze­
skich chrześć.-demokratów. Prawdopodob­
nie na dr. Benesza padną także 43 glosy 
komunistów, którzy, jak się mówi, nie 
wystawią swojej kandydatury. Obóz u- 
miarkowany liczy na 68 głosów stronnic­
twa republikańskiego, na 5 głosów niem.- 
agrarjuszów, 25 głosów Stronnictwa Śred­
niego Stanu, na 6 głosów faszystów i 2b 
głosów Zjednoczenia Narodowego Praw­
dopodobnie kandydata prawicowego obo­
zu pop-ą jeszcze niem.-chrześć. demokra­
ci, mający 9 głosów, a prawica liczy tak­
że na glosy Slronnietwa Ludowego Sło­
waków (ks. Hlinka) mającego 33 głosy. Po­
za temi stronnictwami stoją shitleryzowani 
Niemcy Henleina (67 głosów) i opozycyj­
ni Madzarzy (15 głosów). Ostatecznie, 
jak widzimy, o przyszłym prezydencie po-

«

jako największy w świecie 
wytwórca radioaparatów, 
dostarcza na tak niebywa­
le dogodnych warunkach 
spłat najdoskonalsze tech­
nicznie i akustycznie od­
biorniki

zaliczka zł. 17.- 
xaty mieś. po zł. 17.50

Do nabycia według systemu fatalnego Philłot 
w firmie:

Grimm i Kamieński
Katowice, ul. 3-go Maja 23.

B#apSci(„cierp »
Kurowice, ul. Mickiewicza 8.

ih Donnerstag
Chorzów I, ul. Wolności 74.

„Elektron1,
Chorzów I, ul. Wolności 50.

„tadjopol“
Chorzów I, ul. Wolności 54.

średnio, lub bezpośrednio rozstrzygnie sta­
nowisko Niemców.

Masaryk odszedł, pożegnawszy się z 
narodem, wojskiem i rządem. Przed odej­
ściem ogłosił jeszcze szeroką amneśtję dla 
przestępców politycznych. Aż do wyboru 
nowego prezydenta zakazano wszelkich 
wieców i zgromadzeń publicznych, gdyż 
agitacja stronnictw byłaby w tym wypad­
ku nietylko zbyteczna, ale szkodliwa. W, 
środę w każdym razie Czechosłowacja bę­
dzie miała nowego prezydenta. Naród pol­
ski szczerze życzy, aby zmiany na naj- 
wyższycn stanowiskach w pobratymczej 
Republice nie przyniosły jej żadnego u- 
szczerhku.

K-l.

Z dala
Wypadki na Sowińiu

Krakowski „Głos Narodu*' podaje, że do 
połowy listopada puulcty >arjiarne Cze a. 
Krzyża na '.owińcu, Wawelu i dwwc kolejo­
wym udziet.lv pomocy w 4.773 wypadkach.

„Na Sowińcu udzielono pomocy: w 
7.227 wypadkach zdarcia naskórka, or 
drapania, małych ran. 49 ran więk­
szych, 61 omdlenia, 17S bólu zębów, 
914 bólu głowy, 318 odparzeń, 472 kur­
czy żołc/lłzowych, 138 ataku sercowego, 
110 porażenia słonecznego, 302 zatru­
cia (alkoholem, jagodami, kwasami 
itp.), 14 krwotoku wewnętrznego, 2 zła­
mania nogi, 1 wstrząsu., 3 zapaści, i 183 
różnych zasłabnięć. Ogółem na Sowiń- 
cu Polski Czerwony Krzyż interwenio­
wał w 3.972 wypadkach."
Bez wypadków oczywiście obejść sie nie 

mogło, ale było ich niezwykle dużo. Tłuma­
czy się to tern, że Naczelny Komitet Uczczenia 
Parni, ci Marsz. Piłsudskiego poskromił wpraw­
dzie harJ’arzy pamiątkami, ale nie pohamował 
„gorliwców“, którzy — nie baczac na to, że 
każdy hołd oc-winien być dobrowolny — sta­
rali się zwozić jaknajwiększe masy ludzi, nie 
bacząc na ich stan zdrowia

Dość już „polityki młodzieżowej“
Ustąpienie p. Kac.alkowskiego z min. Oświa­

ty witane jest z ulgą przez prasę. „Czas' 
stwierdza, że „kierownictwo zespołu dla spraw 
młodzieżowych*' prowadziło politykę pełna 
parą.

„Mamy wrażenie, że dyskusja nad 
kwestią następcy jest najfałszywsza. 
Trzeba powiedzieć, że najlepiej oedz e, 
gdy następcy nie zamianuje sie wcale 
i „kierownictwo zespołu dla spraw 
mlodz'eèowych" i sam „zespół" i cała 
„polit vka młodzieżowa" taka, inna -zy 
jeszcze inna, odłożone zostaną bezape­
lacyjnie do archiwum".
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Zf/cce gospodarcze

liehorzystne zmiany w iiandlu zagranicznym
W r. 1935 wywóz prziwyższy przywóz tylKo o 60 miljonów

Miarą natężenia kryzysu w Polsce mo­
gą być nasze obroty handlowe z innemi 
krajami. W dobrych latach (1928, 1929) 
dochodziły do 6 miijaraów ziotych. Obec­
nie nasz handel skurczył się do jednej 
trzeciej. W latach 1983 i 1934 obroty nie

frzekracza’y 1.8 miijarda zł. Nieinaczej 
ędzie w roku bieżącym. W ciągu 11 mie­
sięcy (styczeń — listopad) handel zagra­

niczny osiągnął wartość 1.620 milj. zło­
tych.

Do te] pory handel zagraniczny dawa! 
dużą nadwyżkę, która równoważyła nasz 
bilans płatniczy. Rekordowym pod tym 
względem był rok 1931, kiedy to wartość 
wywozu była o 411 milj. zl. większa, n:ż 
wartość przywozu. W r. 1933 nadwyżka 
spadla do 222, a w 1933 do 133 m:lj. zło­
tych. W roku 1934 sytuacja trochę się po­
lepszyła. Przywóz wynosił 799, wywóz 
975 milj., a więc nadwyżka — 176 milj. 
złotych.

W bieżącym roku ta nadwyżka bardzo 
zmalaia. Do 1 grudnia przywóz osiągnął 
wartość 781.6 milj zł., a wywóz 838.7 milj. 
Nadwyżka wynosi zatem 57.1 milj. zl., 
czyli przeciętnie trochę więcej, niż 5 milj. 
zl. miesięcznie. Pozostaje jeszcze grudzień. 
Trudno oczekiwać jakiejś raptownej zmia­
ny na lepsze. Najprawdopodobniej obroty 
utrzymają się na dotychczasowym pozio­
mie, wobec czego całoroczna nadwyżka 
nieznacznie przekroczy 63 milj.

Jest to bardzo maio. Cały kraj ponosi 
wciąż ogromne ofiary na rzecz eksportu,

mości spraw i umiejętności przewidywa­
nia.

Byłoby dobrze, gdyby p. Góreckiemu 
udało się naprawić błędy poprzednika. 
Handel zagraniczny ma bowiem wielkie 
znaczenie dla naszego bilansu płatniczego. 
W tym roku bilans platirczy zamkniemy 
niedoborem, bo nietylko zmalaia nadwyż­

ka, jaką dawały obroty handlowe, lecz 
równocześnie zwiększyła się ilość wyjaz­
dów zagranicę, spore kwoty wywożą ży­
dzi do Palestyny, natomiast bardzo zma­
lał przypływ pieniądza z emigracji pol­
skiej. A nie posiadamy takich bogactw, 
iżbyśmy mogli obojętnie patrzeć na od­
pływ złota. Es.

PoHiyzzne powody
Fartja rękodzielników sra

Właściciel zakładów Baťa w plśtn e. wycDwa-. 
nem przez swój zakład, wyjaśnia powód ogra-1 
niczenia produkcji do 3 dni w tÿgodîru i zwoi- 1 
niema 10 tys. robotników w sposób następują 
cy:

„Zamiast fabrykować buty, siedzimy obec­
nie w przepis ach, pracujemy z rządnwemi ko­
misjami kontrolnemi, radzimy się adwokatów i 
wa’czymy z nakazami pcdatkowemi, k.órych 
mamy teraz po kilka każdego d.iia. Oprócz 
zwiększenia bezrobocia w kraju, Czechosłowa­
cja utraci równłeż swe pierwsze miejsce w 
świecie w dziedzinie eksportu obuwia“.

Dzienniki zwracają uwagę, że. kT:a osfat­
riích rozporządzeń skrępowało dz:ałałność wiel­
kiego fabrykanta w ten sposób, iż oddz/aly iego 
zakładów w poszczególnych miejscach muszą 
być likwidowane, w niektórych zaś miejs-ich 
nie worto mu przeprowadzać się z jednego 
lokalu do d.-ug'ego.

Nacisk na te zakłady ze strony rządu dyk­
towany jest względami politycznymi, albo­
wiem stronnictwo, reprezentujące rękodzielm-

ttiośel firmy Eai a
wodowała nacisk skarbowy
ków wrogich fabryce Baty, jest obeert e jętycz- 
kem u wagi dla większości rządowej. Zachwia 
nie zakładów Baty pod naciskiem skarbowym 
jest właśnie wynikiem akcji tego stronmćtwa. 
które w obecnej kadencji wstąp.ło do koa! ci 
rządowej i jest przedstawicielem grupy rze 
m eè’niczej, która skutkiem masowej fabryka­
cji obuwia w Czechosłowacji straciła rarjt 
bytu.

Jzst jednak wątpi: wem, czy rząd czechos'o- 
wacki doprowadzi do końca rozpoczętą akcjt 
gdyż zakłady Bata stanowią poważny czynnik 
życia gospodarczego w Czechosłowacji P--z"d- 
stęjlorstwo to jest największym płatnikiem po­
datkowym w CzechoJowucJl. W ciągu r. b. 
frma ta eksportowała zagranicę przes-lo 4 
mlljony par obuwia za sumę 91,9 mili kor. 
Dzięki tak olbrzymiemu eksportowi, Czechosło­
wacja zajęła pierwsze w świecie mie:sce w 
dziedzinie wywozu obuwia — przed Angłją.

Zwolnienie przez kierownictwo ‘abry.ą 10 
tys. robotników uwalane jest za demonstrację 
wobec rządu i nacisk na decydujące koła.

NOTCWANIA GIEŁDCAE
URZĘDOWA CEDUł.A

PIEŁDY ZBOŻOWEJ I IOWARI1WEJ W KATOWICACH 
x dnia 16 grudnia 1935 r.

Ceny rozum eja się ib 100 kx. parytet wagon Kato­
vice. w handln hurtowym w ładunkach wagonowych.

Kursy usiał mc n\ podstawi*!
Nazwa towaru: Cen ran/akc. Cen orientac.

od do od lo
Żyło M.- 14.15 14.— 14.25
Pszenica JeAroflta 19.— — 19— 19.50
r,szenâca zbierana — — 19- 14.30
OjíJbs Jednolity 15.75 — 15.75 1f 30
Owies zżerany 13,— — 15.— 14 50
Jęczmteń na kaszę — — 18 50
lęcŁTień ■pasie'™" 14 lo — H,— 11.75
'asola biał* — — 21 — 23.—
Fasola k. asa — — 25 - 24.—
Oroclt Victoria — — 33.- 38.—
Maka aiemnlaczaaa sapeuor — — 34— 35.—
Mai — — 74— 77.—
Kukurydza — — 18— 19.-
Mąka pszenna f. IA 32 — — 32— 32 J0
Mąka pszenna IB <M5% — — 30— 31.—
Moln pszenna IC 0-55% — 29— 30 —
Mąka pszenna *. U) 0-60% 28 J5 — 28 25 29 75
Mąka pszenna z IE 0-65^ 27.- 27.25 27.- 27.50
Mąka pszenna g IID 45-65% — — 20— mu

Mąka iyt. wyciągowa 0-30% 21 25 — 2:.- 2'JO
Muka iyt. *. 1 0-45% 20,75 21.— 20 JO 21 —
Mąka iyt S. 1 0-55% 20.- 20 25 20.- 2050
Maka iyt. g. II 45 55% 17.— — >6 50 17—
Mąka iyt. razowa 0-90% 
Otręby pszenne grube

— 18- r 78

x przemiału stand. — 10.- 1050
Otręby pszenne Średnie — — 9.75 •o.—
Otręby pszenne miałkie — — «25 «50
Otręby żytnie 915 — 9.50 10.—
Kuchy lniana 15.90 — 15 75 :6.—
Kuchy rzepakowi — — 13— 3 50
Kucfly ilonec/n.k»łwe 43 44% — — 1« - JO -
Vu» si tnetumkowy i4-J6% — — 16.50 1 50
Śrut sojowy —
SrJt z pestek palmowych 15-21 %

23— 23,50

w tem 1% tłuszczu — — 13— 16.—
Słoma prasowana — — 3.75 i 25
Siano łakowr- — — 8.50 «50
Siano Koniczyn 9.50 ifl.50

Najprostsza droga 
do niezależności materialnej

îo ubezpieczeni© .
jf Towarzystwie Ubezpieczeń na Zycie
«VITA I KRAKOWSKIE» S.A.
WARSZAWA - UL. IASNA 6 sa

mnóstwo towarów wywozimy po śmiesz­
nie niskich cenach, docieramy do najodle­
glejszych zakątków świata, mamy szereg 
Instytucyj, pracujących nad zwiększeniem 
wywozu —— i mimo wszystko taki mizerny 
wyniki

Należy coprawda zaznaczyć, że dodat­
nie saldo ma Polska dopiero od r. 1930. 
W okresie dobrej konjunktury (1927 — 
1929) bilans handlowy był deficytowy. 
Ale wówczas obroty były — jak już za­
znaczyliśmy — trzy razy większe, a za na­
sze towary uzyskiwaliśmy znacznie lepsze 
ceny.

W bieżącym roku wzrósł trochę przy­
wóz równocześnie zaś zmalał wywóz. Co­
famy się na najważniejszych rynkach zby­
tu. Główny odbiorca naszych towarow, 
Anglja, dąży do zrównoważenia wymiany 
handlowej. O jakieś 40 miljonów zmniej­
szy się nasza nadwyżka, jaką dawał han­
del z Anglją. To samo widzimy w obro­
tach polsko-niemieckich, leszcze w ze­
szłym roku nadwyżka wynosiła 54 milj., 
w roku bieżącym zaś spadnie do piętna­
stu miljonów. Trzeba podkreślić, że wła­
śnie z temi państwami zawarliśmy w ro­
ku b:eżącym specjalne umowy, których 
skutki prasa rządowa malowała w różo­
wych kolorach.

Któreż więc kraje podtrzymują nasz 
bilans handlowy? Z sąsiadów wymienić 
trzeba na pierwszem miejscu Czechosło­
wacje. Nasz wywóz do Czechos owacji 
jest coś o 15 milj. większy, mź przywóz. 
Kilkumiljonowe saldo dodatnie daje han­
del * Łotwą i Rumunją. Natomiast pogor­
szył się bilans handlu polsko-sowieckiego. 
Zamiast kilkudziesięciu miljonów — rok 
1935 da zaledwie około 3 milj. nadwyżki.

Pomyślnie układają się stosunki han­
dlowe z Szwecją, Danją, Belgją i Austrją. 
.Wywóz góruje r.ad przywozem mn.ejwię- 
cej w tym samym stopniu, co w r. 1934. 
Każde z tych państw przywozi z Polski 
mniejwięcej o 20 milj. zł. więcej, niż wy­
wozi.

Zdecydowanie niekorzytnie przedsta­
wia się nasz handel ze Stanam': Zjedno­
czonemu Przywóz do Polski byl w pierw­
szych 3 kwartałach 1935 r. o 56 milj. 
mniejszy, niż wywóz do Stanów Zjedno­
czonych. Jankesi powinni zrozumieć, że 
państwu, które ma deficyt w bilansie han­
dlowym, trudno spiacać długi.

Z zadowoleniem stwierdzić należy, że 
w naszym handlu zagranicznym coraz 
większą rolę odgrywa Gdynia. Polowa 
przywozu 1 trzecia część wywozu idzie 
przez Gdynię.

Ogólnie biorąc stwierdzić należy, że rok 
1935 oył dla naszego handlu zagraniczne­
go niekorzystny. Część odpowiedzialności 
za to spada na b. min. FIoyar-Reichm ï ’a, 
który na stanowisku ministra okazał du­
to pewności siebie, ale zbyt mało znajo-

Zni?Ka akcyj przemysłu
ze wględu na możliwość zawarcia pokoju w Afryce

Na światowych rynkach Dapierów warto- 
ściowych zaznaczyła się w tygodniu ubiegłym, 
po początkowej dość mocnej tendencji, ogólaa 
? niż"-a altcyj, która miała zdaje się, we źródło 
w dużej podaży i silnym spadku akcyj prze­
mysłu zbrojeniowego i akcyj naftowych na- 
•kulek wiadomości o propozycjach francuslw- 
a.igielskich. W dużym stopniu wpłynęło rów­
ni na osłabienie nastrojów giełdowych nie­
przychylne przyjęcie przez opin:ę pirbl.czmą 
proponowanych warunków pokojowych

Momentem, działającym niękorzystnie na 
rozwój tranzakcyj giełdowych była równ iż 
zniżka cen srebra i chaos, jaki wytworzył s:ę 
na rynkach kruszcu w Londynie i w Nowym 
Jorku.

Wal strest wykazywała w okresie sprawo­
zdawczym tendencję słabą, co przyp sać nale­
ży głównie depresji na rynku sreb a pod ko­
niec tygodnia zaznaczyła s ę lekka wyżka 
akcyj koncernów stalowych i fabryk motorów 
w z-w ązku ze zwiększeniem się stanu zatrud­
nienia w tych gałęziach przemysłu. Pożyczki 
polskie miały tendencję niejednolitą, wzmocni­
ła się Stabilizacyjna i m. Warszawy, :nne po­
zostały bez znrany. Notowano (pierwsza cyna 
z 7, druga z 13 bnu): 8 proc. Poż. Dillona 
92 00—92.00, 7 proc. Poż. Stab. 105.50—107.00. 
6 proc. Poż. Doi. 78.25—78.25, 7 proc Poż. nu 
Warszawy 69.00—70.25, 7 proc. Poż. Slaska 
71.25—71.25.

Na g.e.dzle londyńskiej panowała początko­
wo tendencja mocna, w środku tyg-.dnia jed­
nak nastąpiło osłab -‘nie, głównie wskutek 
wzburzenia on’nji puni cznej spowodu propo­
nowanego podziału Abisynji, onz chaosu na 
rynku srebra. Dużej zniżce uległy akcje prze­
mysłu zbrojeniowego, naftowego, kopalń sre­
bra, fabryk sztucznego jedwabiu, przemysłu 
włókienniczego, jakoteż akcje elektryczne, mie­

dz.ane, kauczukowe. Na giełdzie paryskiej d* 
ła się zauważyć dira podaż. Wzroslr 
sprzedaż ze strony publiczności, kbiia ehr a- 
ła zdobyć środki fia zaosy na nową pożyczki 
inwestycyjną. W związku z wypadkarm mię- 
dzynarodowemi zaznaczył się spadek akcy 
orzenrslti zbrojeniowego, koncernu naftowego 
Foyal Dutch, Kanału Suesklego i ^io Tint o 
G’elda am ;t erd Tuska wykazała zniżkę, w ••kn- 
tek słabej tendencji na gcłdach nmsteruam 
skich, Na giełdzie be lińskiej utrzymała się na­
dal tendencja słaba. Wiedeń i Praga wykazały 
sll-iy spadek akcyj prze m siu zbrojeniowego, 
chemicznego 1 żŁlazno-siaiowego, n: ku tek ze 
rysowu'ac 'Ch się moTwoścl zawarcia pokoju 
między Wiochami a Ablsyn'a.

Na giełdzie warszawskiej obroty były żyw 
sze. Kursy (Większych znran n b Wykazały No­
towano (pierwsza cyfra z 7, druga z 14 hm.)- 
papiery procentowe: 3 proc. Prem. Paź. Budo­
wlana 40 00—40.00, 4 ’,.ioc. Poż Dch-iwa
5? 75—53.10, 5 oroc. Poż. Konwersvjna 63 50— 
63.50, 6 Droć. Poż Dolarowa 79.75—79 75 7
proc. Poż. Stab. 63 (X)—64.38, 4'Ą prac. !.. Z 
z emskie 44 25—46 00, 5 ccoc. L. Z. m. Warsza­
wy z 1933 r. 53(X)—54.00; akce: Bank Prlsk 
95 00—95 00, Warsz. Tow. Fabrvk Cukr.’

. 33.75—33.25, Lilpop 7.25—7.75, Ostrowiec 
19.50—19 50, Starachowice 31.95—31.50. Do 
kry notowano prywaizre 5,50—530-z, dolary 
zibte 9 01—8 89, rub!° złote 4 R3—4 81, srebane 
1.80, b łon srtb-ny 0.82. Dewizy amerykańskie 
zm:an praw'e nie wykazały, z dew:z europej­
skich obniżyły się znacznlei Amsterdam i Zu­
rych, reszta bez zmian. Dużej zniżce nl-gła 
i-a-ka n -nieć1 a. która totowaną była ostatnia 
1.37—1 36, ob- í v! v s e również czerwonce, 
które spadły z 4 00 m 3.70 zl

A Z. W.

W hutnictwie żatóznem i, cynkowem
0 20 proc. więcej, niż w r. 1934 produkuje hutnictwo żelazne

Produkcja polskiego hutnictwa żelaznego 
przedstawia się w listopadzie, wedl-tg danych 
prowizorycznych (zaczerpniętych z 50 tyg. 
„Polska Gospodarcza“) jak następuje: surów­
ka 38.625 ton, stal 85 940 ton, wyrobi walców- 
niane 63 957, rury żelazne i stalowe 5 035 ton.

W po ó vnanlu z paidremikłem b r. wy- 
twómzość surówki w listopadzie bvla wyższa 
o 6,2 proc., stali o 0,5 proc., wytw wałcownia- 
nvck o 4 proc, natomiast rur zmnlełszyla się o 
20 proc. W po ównanlu z listopadom r. ub. 
procM cia su ówki w miesiącu sorawrizdaw- 
czym była wyższa o 23,5 proc, stali o 17 proc, 
wvîwo ów walc2 wnianych o 23 proc. i rur o 
20,2 proc.

Jak więc widać, pop- aw i, laka nastąpiła . w 
wytwórczości huinlctwa żelaznego w paździer­
niku b. r., utrzymała sie w całej pełni w 1‘st> 
padzie, a nawet wy. azala pewien wzrost. Na­
tomiast w hutnictwie cyrHowem . rfowian^m 
sytąacja przedstawia się oorzej. W llstcuadzle

wyprodukc./ano: cynku 7.199 ton, blachy cyn­
kowej 1.053, w':asu siarkowego 10.5C9 1 ołowiu 
Surowego 1 777 ton.

Wytwórczość cynku w listopadzie b. . w 
porównaniu z październikiem b. r. zmniejszyła 
się o 4,6 proc., blachy cynkowej o 22.1 proc., 
zaś wytwórczość ołowiu wzrosła o 32,8 proc. 
W porównaniu z listopad m ub. r. produkcja 
cynku w mesiącu sprawozdani „'-»ym zmniejszy­
ła się o 2,5 proc, blachy o 3.5 proc. 1 kwasu 
siarkowego o 26,3 proc., natomiast wy twór­
czość ołowiu wzrosła o 26,3 p oc.

Wytwórczość hubłlckwa cynkowego w li­
stopadzie wykazała więc pewną obniżkę, która 
częśeiowo pożoga e w związku z m nejszą 
ilością doi roboczych. Poza‘em przyczyniły sie 
da tego również «vaiunki Uonjunktu-alne i 
kmloości eksportowe. Jedynie wytwóro-ośc 
ołowiu w omawianym okresie czasu bvla wyż­
sza za owno w stosunku do ptód’:ernika b r., 
jak i listopada 1C34.

Nasiona:
Wyka - ż3.— M.—

Ozótny ohrit: t 530 ton. W tera iyta: .15 ma IVjo- 
voblenie: spokoin©.

ÓOIUWAMA WARSZAWSK1F.1 GIEŁDY 
z dnia 16 grudnia 1936 r.

Papiery panM'vłlwe:
5 proc poż. konwersy’na 57.00 — 58.00, 

1 proc. poż dolarowa 53.10, 7 proc. poż. sta­
ll żacy jua 63 50 — 63.75 — 63.63 — M13 

drobne, 4 i pół -roc. L. Z. Ziemsko; Kredyto­
we 46.25 — 46-00.

Akcie:
Bank Polski 96.00 — 96.25 Elektrownia w 

dąbrowie 15.00, Warsz. Iow Ea*brvl; C- \tu 
33-00. Lip^ip 7.75 — 7.60. Ostrowiec 19.00.

Waluty:
Dolar prywatny 5.30. Tendencja n-i aj J-m- 

k: ta.

•OZNt^KA (ilELO\ ZBOŻOWA 
X dnia 16 grudniu 1935 r*

Ceny parytet P«»znad.
Notowania be/ zmiany. Usposbien’e pokorne
Ogólny obrót: 2.5*23.1 ton. żyta 717 ton. ï>szcn cy 

rA-sa 95. Jęcziniemia 315 ton.

CbLTzające marnowanie grosza 
publicznego

Dużą radość wywołał przed rokiem te" 
'dament śp. Jakoba hr. Potockiego, który 
utworzył wielką hindicię na cele nau’:om 
we. Fundacja rozpoczęła już przyznawać 
nie stypendiów, ale wykonawcy testamen" 
tu, pp. Czuruk i Moszyński nie dają pienie" 
dzy. „Express Poranny“ pisze iv tej spra" 
wie:

„Niedawno odbyto się posiedzenie rady, 
które m.dlo przebieg burzl wy, gdyż wykonawcy 
testamentu nie złożyli żadnego sprawozdania.

Równocześnie *>p. Czuru 11 Moszyński sprze­
dali łćll-a majątków lundac^, oraz lasy.

Na posiedz'Miiu odmów Ti równie'» przekaza­
nia mą.abków, czego żąt^ rada.

Obaj pobierają po 5.000 zl miesięcznie za 
swe ci,nnośd, nie Ecząc wysokich kosztów 
admis‘stracyjnych, djet, rozjazdów itp.

Zatarg zaczyna przybierać posmak skan­
dalu.“

Kto upoważnił pp. Cztiruka i Moszyń­
skiego do pobierania tak wysokich pen- 
syi?

Jest doprawdy rzeczą smutną, źe gdy 
ktoś składa cały swój majatek na cele do­
broczynne, inni zamiast dołożyć ao tego 
siví? bezinteresowną prace, natyrimrast 
zgłaszają sic no wysokie pensje i djer 
ty.

Inny prz ekład marnowania grosza nu- 
Mcznego podaje Agencja Agrarna. Oto iv 
Związku Izb i Organizacyj RoJrrczwh 
przy zwracam'i kosztów nodróiy, nseutó" 
rzy posłowie bra1! należność — za b:łety 
kołnowe! A jeżdżą darmo l-p klasą.

Czyż można sie dz'wić. że majac ter 
kich .obrońców" rolnictwo nie nioże sie 
podżwignąć?
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Wolnomularstwo w Azii
W Intijach loże œrciiîkle nazwaito „Izbami Szatana"

W Japonji masońska kolonja anglo-sa- 
ska znajduje się tylko w miastach Yoko- 
harnie, Tokio i Kobe. Rząd ńaskutek tak 
zwanej „umowy dżentelmeńskiej“ — żąda, 
aby działalność lóż masońskich nie wystę­
powała publicznie, oraz aby japończycy 
nie byli przyjmowani do wolnomularstwa.

Jedynym wybitnym masonem japoń­
skim byt zmarły w 1913 roku hrabia Tu- 
aasu Hayash, honorowy Wielki Nadzorca 
'Wielkiej Loży Anglji, który miał znaczny 
udział w utworzeniu anglo-japońskiego 
sojuszu przed wojną światową. Zmarły 
był kilkakrotnie ministrem, był również 
posłem Japonji w Anglji.

W cesarstwie mandżurskiem masonerja 
»ależna jest od Wielkiej ł.oży z Massa­
chusetts, która posiada już swe „war­
sztaty“ w Mukdenie, Charbinie i Dairenie. 
Nacjonalistyczna prasa japońska od czasu 
do czasu ostro atakuje Ligę Narodów i 
wpływ na nią masonerjl.

Królestwo Sjamskie liczy jedną lożę 
obrządku szkockiego w Bangkoku, stolicy 
państwa, jak również Korea w swojej sto­
licy Seulu.

W Chinach dotychczas własna maso­
nerja nie rozwinęła się. Na całym olbrzy­
mim obszarze Chin pracuje 41 lóż, pozo­
stających w zależności od różnych lóż za­
granicznych, w tej liczbie loża „Lux Orien- 
tis“, założona 25 stycznia i£35 r. przez 
żydowskich kupców, podlega ona Wielkiej 
Loży Wiedeńskiej. Wszyscy masoni dzia­
łają wspólnie i solidarnie. Loża angielska 
w Chinach Pö’nocnych w ostatnich cza­
sach pertraktuje z innemi lożami o utwo­
rzenie wspólnego „miejsca obrad“ dla 
Chin Północnych. Nie wszystkie loże przyj­
mują rdzennych Chińczyków. Cztery war­
sztaty Wielkiej Loży z Massachusetts do­
puszczają do swego grona Chińczyków, 
zaś loża w Pekinie posiada „braci“ z 11 
narodów. Ńaskutek powikłania położenia 
politycznego w Chinach, nowych lóż nie 
zakłada się. Wśród masonów chińskich 
odnajdujemy wpływowe osobistości poli­
tyczne; szczególnie zmasonizowany jest 
rząd nankiński. Masonem był słynny dr. 
Sunt-Jat-Sen, rewolucjonista chiński, tu­
dzież Chen-Ting-Wang, pierwszy premjer 
Chin republińskich, delegat na konferen­
cję paryską i członek loży pekińskiej 
„Oriental Lodge“.

Na Filipinach masonerja rozpoczęła 
swą działalność już w r. 1752, celem u- 
wolnienia wysp spod panowania Hiszpa- 
nji. W liczbie powstańców figurował rów­
nież mason Emilio Aginaldo, który po woj­
nie hiszpańsko-amerykańskiej był prezy­
dentem krótkotrwałej republiki Filipiń­
skiej. Po wprowadzeniu zarządu cywilne­
go przez Amerykanów, przeważające wpły­
wy osiągnęła masonerja amerykańsKa 
Obecna Wielka Loża, rezydująca w Ma- 
•nilli, obejmuje 147 warsztatów, w Których 
wraz z białymi są członkami liczni Chiń­
czycy, Malajczycy i Filipińczycy W roku 
1934 Wielka Loża ogłosiła nagrodę za naj­
lepszą odpowiedź na pytanie: „Jak roz­
szerzyć wolnomularstwo na Filipinach?“

W lndjach już w r. 1779 we wsiryst- 
kich miastach, zamieszkałych przez Angli-

Król szwedzki Gustav wręceu pro.. Spernanowl 
nagrodę Nobla z Jzieńz.iy biologjł.

ków, znajdowały się loże, które ludność 
miejscowa nazwała znamiennie, bo „Izba-

Na drodze w stanie Oregon znalezio* 
no martwego urzędnika policyjnego, Fran­
ka Tu woda, obok wiasnego motocykla. 
Ciało Tuwoda było tak zmasakrowani, że 
z trudnością rozpoznano Tuwoda. Przez 
pewien czas nie nożna było ustalić przy­
czyny śmierci. Dopiero w kilka dni zna 
leżiono w niedalekiej odleg.ości od miej­
sca wypadku w lesie padlego jelenia. Je­
leń przebiegając, wpadi pod motocykl, a 
chcąc się uwolnić, zaatakował Tuwoda ro­
gami i pociąt go ptawie w kawa.eczki, po­
czerń ostatnim wysiłkiem zbiegi do lasu 
1 przepadł.

W stanie Nebraska zdarzył się Inny 
wypadek. Na polu znaleziono żywcem 

' spalonego John Turnera. Nie można było 
I również ustalić przyczyny tej śmierci. Tur­

ner me palii, a zatem nie miał zapałek. 
Obok niego nie znaleziono żadnych mate- 
rjalów łatwopalnych. Lecz wkróteć spra­
wa wyjaśniła się. Turner pracował w po­
lu, chcąc zwalczyć środkiem chemicznym

Nikt w to nie wątpi już, że w Abisynji 
istnieje niewolnictwo. Jako jeden z głów­
nych motywów „cywilizacyjnego podbo­
ju“ tankami i samolotami włoskimi jest 
twierdzenie Mussoliniego o konieczności 
zniesienia niewolnictwa w Abisynji. Abi- 
synja byla I jest centralą i siedliskiem zor­
ganizowanego formalnie „przemysłu i 
handlu“ niewolniczego.

Organizacja niedostateczna, względnie 
żadna, władz administracyjnych, czy też 
policyjnych stanowi doskonalą okazję do 
zupe’nie swobodnego, oraz niekaralnego 
up /tania handlu niewolnika ni, przy- 
c: zupełnie otwarte granice, umożliwia­
ją ..ntakt z Arabją, gdzie odbywają się 
największe targi na niewolników. Są po­
rywani i wywożeni nietylko młodzi, zdro­
wi, silni, oraz dobrze zbudowani młodzień­
cy, lecz również i dzieci, kobiety i męż-

mi Szatana“. Na mapach masońskich nie 
brakuje państw indyjskich, uzależnionych 
od Anglji. Książęta hinduscy obdarzeni 
są wysokiemi godnościami przez Wielką 
Lożę Anglji, jak np. sułtan Johore, maha­
radża Patiala, panujący książę w Jaora 
i inni. Loże, do których należą wyżsi urzę­
dnicy i funkcjonariusze angielscy, posia­
dają charakter czysto europejski, będąc 
odgałęzieniami wolnomularstwa angiel­
skiego.

szkodniki, które się rozmnożyły na polu. 
Środek ten zawierał pewne skiadniki che­
miczne, które przy do.knięciu z matejją 
schną. Lecz wówczas stanowią groźne 
niebezpieczeństwo, ponieważ przy naj- 
mniejszem potarciu płoną natychmiast. 
Turner potarł o miejsce, na które.n śro­
dek ten był wysypany. Zapali.o się na 
nim ubranie. O ratunku nie było mowy, 
ponieważ pracował rta zupełnie odludnem 
miejscu.

Słynny letnik wciskowy Higgins prze­
trwał całą wojnę światową bez najmniej­
szego wypadku, mimo, te cały czas wal­
czył w eskadrze na froncie, biorąc udział 
we wszystkich walkach. Podczas 15-let- 
niej służby wojskowej na wojnie nie miał 
ani jednego wypadku. Ostatnio spadł jego 
samolot, nie ulegając wcale strzaskaniu. 
Przy sterze jednak znaleziono Higginsa 
martwego. Lecz obok niego znaleziono 
węża jadowitego. Higgins po ukąszeniu 
«narl — jad działał piorunująco.

czyźni. Handlarze niewolników, głównie 
Sudańczycy i Arabowie, napadają ze swo- 
jemi watahami cale wsłe, a nawet cale 
prowincje abisyńskie, aby zdobyć odpo­
wiedni „towar“. Niewolników porywa się 
również w innych krajach, a zwłaszcza w 
środku zachodniej Afryki. Handlarze nie­
wolników mają wszędzie swoich ludzi, 
którzy o każdym kroku policji, czy też 
władz natychmiast im donoszą, przestrze­
gając przed grożącem niebezpieczeństwem, 
cena za jednego niewolnika wynosi około 
100—120 talarów Marji Teresy (223- 260 
złotych). Ostatnio ceny wzrosły, ponieważ 
handel niewolnikami jest ostro tępiony, 
zwłaszcza w krajach sąsiadującj ch z Abi- 
synją. W błędnych prowincjach Abisynji 
ojcowie rodzeni sprzedają dobrowolnie 
dzieci, głównie dziewczęta. Nie mówi się 
przytem, że jest to handel niewolnikami,

osełka skocznia w Garmlsch-Portemcirc hen, na które] odbędzie się olimpijski konkurs
skoków.

H WYPADKI ŠHRCI
Nieoczekiwany przciwnik. — Poża; bez płomieni. — Wąż i lotnik

V ABISYNJI ŻYJE TO EIŚ
podobno aż 2 miljony niewolników

Zdaleka i Mtn
tiiimiiiniiUMiiiiiiiłiiiimH.

ZĘDY, PILNOWANE PRZEZ DETEKTYWA.
Znany aktor filmowy, Grace Ridger w 

Hollywood, ubezpieczył swoje zęby nadzwy­
czaj dobrze w jednom z angielskich towa­
rzystw w wysokości 35 000 funtów szie: lo­
gów. Towarzystwo wystało do Hollywood spe­
cjalnego dztektywa, którego obowiązkiem jest 
pilnować ubczp’eczonego, zwracać mu uwagę 
na grożące niebezpieczeństwo jego zębom, 
żadnej podróży samochodem nie może odbyć 
sarn, tylko w towarzystwie detektywa, który 
jest obowiązany pilnować tempa jazdy i nie 
pozwolić nà nadmierne. Siak* towarzystwo de­
tektywa jest niewątpliwie uciążliwe, lecz cze­
go się nie robi dia 35.000 funtów.

KOZA ZAPORĄ NA DRODZE DO SZCZĘŚCIA.
Zdarzył sie jeszcze przed wojną wypadek w 

P >lscc, że s~ze„ana na targu koza w momen­
cie wymiany za nią z rąk do rąk trzy rublowe­
go papierka, pod skoczyła, chwyciła trzy -u‘rlo 
jak zielony liść i szybko zjadła. Oniemieli w 
pierwszej chwili sprzedawca i nabywca rzucili 
się ku kozie, lecz było zapóino. Zielony papie­
rek znikł w keźlem gardle. A ponieważ ple w- 
szy dal już pieniądze, a drugi ich nie olrz--:;::il, 
jeno kc*za schowała je do swego... pugilcr. u, 
rytonlla się kwestja: do kogo koza nate/.v? 

Wreszcie po targach, kłótni 1 inie: weiicji zna­
jomych, zapadła decyzja, aby kozę sprzedać 
komuś innemu i pieniądze prz pić. Tak się leż 
stało.

W mieście Hawanie na Kubie w tych dniach 
znalazła się bodaj najdroższa koza, bo kosztu­
jąca ubogą rodzinę slede miytlący dolarów.

Niejaka JUarja Escobar de Reyes, nie ma‘ąc 
odrazu na cały bilet na loterję krajową, kupka 
go częścimi, aż wypłaciła całą sarnę i stała się 
właścicielką 10-ciu odcinkć w loterji. I ziść io 
się jej pragnienie: na I03 padła wygrana w su­
mie siedmiu tysięcy dolarów. Uszczęśliwiona 
biegnie do swej skrytt i po bilet w 10 częściach. 
Biletu niema. Przeszukuje wokoło, przetrząsa 
wszystko i — w tym momencie — spostrzega, 
jak jej koza żuje apekejrne papierki i pochła­
nia je z ape 1 tein.

Zdarza się czasem komuś szczęście w nie­
szczęściu. W tym wypadku biedna Kubanka 
mia*a nieszczęście w szczęściu. Pozostała jej 
nadal tylko koza

MIASTO AUTOMATÓW.
Kcpenlirera należy do m'as'a Mitomarów, 

gdyż pos’*da ieh nMylfeo pod względem ili cl 
niezliczoną moc, lecz również pod względem 
możności otrzymywania z nich prawie wszyst­
kiego, co obywatel poirzstroje, z arWtilów 
pierwszej potrzeby. Po zamknięciu sklerów 
można np. z automatu otrzymać jaja, masło, 
pieczywa, owoce, delikatesy, konserwy, słody­
cze i t. d. Dalej klisze fotografczne, bate-je 
elektryczne, chustki da nosa 11. J Automaty te 
są czynne przez catą noc, ustawione na ulic: alt. 
Kopenhaga słynie ze swej uczciwości, dlatego 
nie potrzeba specjalnych dozorców do pilnowa­
nia tych automatów.

ROZWÓJ SZKOLNICTWA W ROSJI 
SOWIECKIEJ.

W ciągu os'atnicii 5 miesięcy wybudowano 
263 szkól w 39 miasłaeh. Z tych jest 143 szkół 
dużych, obliczonych na 830 dzieci, nozostate na 
440. Wogćle w nowych szkołach pobierać bę­
dzie naukę 350.000 dzieci. Szkoły pos!adają 
szerokie kurytarze, szatnie, pływalnie, umywal­
nie.

tylko, że idą dziewczęta do shiżby. Każda 
z bogatszych rodzin ma po kilku nawet 
tych dobrowolnych niewolników. Jedną z 
głównych spelunek handlu niewolnikami 
była i jest mie scowość Volamo.

Życie tego typu dobrowolnych niewolni­
ków nie jest c:ężk:e. Zdarzają s!ę bardzo 
często wypadki, że w razie zwolniema ta­
kiego niewolnika, nie chce on odn ść. lub 
wraca spowrotem po odejść u, twierdząc, 
że mu nigdzie lepiej nie będzie. W r. b. 
we wrześniu, sekretarz komisji zwalczania 
niewo'n ctwa przy Lidze Narodów, Sir 
John Harte podal, że weile danyc ,1, posia­
danych przez Ligę Narodów', żyje w Abi­
synji przeszło 2 milj. niewolników. Z tego 
wynika, że więcej, jak jedna trzecia ludno­
ści Abisynji żyje w niewolnictwie-

1
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Zaufajcie Psmlttiowi
POWIEŚĆ

Przekład autoryzowany z angielskiego Witolda Dolińskiego
32)

— Dlaczego Baj 1er rzucił w Mc 
Todda wazonem? — spytał. — I gdzie 
<3o licha, znalazł ten wazon? — cią­
gnął, rozważając te głęboką kwestję. 
Przecież w bibliotece niema wazo­
nów?

F.wa również pragnęła pewnych in­
formacji.

— Czy pan powiedział, lordzie, że 
nazwisko tego pana jest McTodd?

— Nie. me! Baxter! To mój sekre­
tarz Baxter!

— Ale nie. Ja mówię o tym panu, 
który przyjechał po mnie na stację.

— Baxter nie jeździł po panią na 
stację. Ten zaś pan, który pojechał na 
stację — rzekł lord Emsworth powoli, 
ponieważ kobiety często lubią pomie­
szać wszystko bezładnie — nazywa 
się McTodd. Mieszka tutaj. Konstancja 
zaprosiła go, ja zaś muszę się przy­
znać, usłyszawszy o tem, nie byłem 
zbyt zadowolony. Z reguły nie znoszę 
poetów... Ten jednak jegomość jest 
zupełnie inny niż poeci, znani mi do­
tychczas. Zupełnie inny... I iakrajbar- 
dz.ej stanowczo — dodał lord Ems- 
worth z ogniem — sprzeciwiam się te­
mu, aby Baxter rzucał w niego wazo­
nem! Wcale sobie nie życzę, aby Bax­
ter obrzucał wazonami moicn gości! 
— dokończył stanowczym tonem, po­
nieważ lord Emsworth, jakkolwiek 
zwykle nieco roztargniony, sumiennie 
przestrzegał tradycyj familijnych co 
do gościnności.

— Czy pan McTodd jest poetą? — 
spytała Ewa z bijącem sercem.

— Co? A tak, tak! Zdaje się, że co 
do tego niema wątpliwości. Jest kana­
dyjskim poetą! Pokazuje sie. że i oni 
mają tam poetów7. I dlaczegożby — 
ciągnęła zawsze sprawiedliwa jego 
lordowsKa mość — nie mieliby m eć? 
To kraj wybitnie się rozwijający. By­
łem tam w roku 1898, czy też — do­
dał przesuwając w zamyśleniu zabru­
dzoną ręką po podbródku i pozosta­
wiając na nim wyraźne ślady brunat­
nej ziemi — w r. 1899? Zapomniałem. 
Nie mam dobrej pamięci co do lat... 
Pani wybaczy mi miss... miss Halli- 
day, oczywiście... pani wyłączy mi, 
ale muszę już iść. Maszę się widzieć 
z McAllisterem, moim ogrodnikiem. To 
uparty człowiek! Szkot! Jeśli pani ze­
chce wejść do domu, Konstancja da 
pani herbaty. Nie wiem, która godzina, 
ale przypuszczam, że wkrótce poda­
dzą herbatę. Ja nigdy nie pijam herba­
ty.

— Pan McTodd zaprosił mnie na 
przejażdżkę łódką po jeziorze.

• — Po jeziorze? Co, po jeziorze? — 
rzeKła jego lordowska mość takim to­
nem, jakgdyby to było ostatnie miej­
sce, gdzieby można proponować ko­
muś przejażdżkę łódka. Wreszcie roz­
promienił się. — Oczywiście, tak, po 
jeziorze. Spodziewam się, że jezioro 
będzie się parni podobało. Mam zwy­
czaj kąpać się codziennie rano przed 
śniadaniem. Wskakuję do wody i pły­
nę około piętnastu jardów, a potem 
powracam. — Lord Emsworth prze­
rwał tę gawędę i spojrzał na zegarek. 
— Ach, Boże, murzę iść... tymczasem, 
miss... tego... do w'izeria!

Lord Emsworth óiszedi mierzonym 
krokiem ze skupieniem, które zawsze 
pojawiało się na jego twarzy przed 
rozmową z McAllisterem, skupieniem, 
zwykłem u wipljĄch wojowników, gdy 
za chwilę czeka ich spotkanie z prze­
ciwnikiem, godnym ich stali.

5.
Ewa szła ku przystani z wrogim 

błyskiem w oczach. Informacje, otrzy­
mane przed chwilą, podziałały na nią 
wstrząsająco. stara’a się obecnie nrze- 
trawić ie w umyśle. Ody miss Clark- 
son opowiedziała iei o nieszcześMwem 
pożyciu maiżeńskiem dawnej szkolnej

przyjaciółki z Ralstonem McToddem, 
Ewa natychmiast, nie znając faktów, 
stanęła lojalnie po stronie Cyntji i po­
tępiła nieznanego McTodda bezapela­
cyjnie i bez wahania. Dawno już nie 
widziała Cyntji i serdeczne ich kole­
żeństwo można było właściwie uwa­
żać za rozchwiane. Lecz uczucia Ewy, 
raz ofiarowane, były silne i zdolne 
przetrwać długą rozłąkę. Kochała 
Cyntję w szkole i do każdego, kto ją 
źle traktował, mogła czuć tylKo wstręt. 
Spoglądała pochmurnie na błyszczącą 
wodę jeziora I przygotowywała się do 
lodowatego i nieprzyjaznego przyję­
cia czarnego charakteru. Gdy jednak 
usłyszała kroki za sobą i ujrzała śpie­
szącego za nią rozpromienionego 
Psmitha w jasnem flanelowem ubra­
niu. przyszto jej na myśl, po raz pier­
wszy7, że błędy mogły popełnić obie 
stronyn Prawda, poznała Psmitha nie­
dawno. esoba jego jednak wywarła 
na niej głębsze do pewnego stopnia 
wrażenie, Ewa wzdragała się teraz 
przed myślą, że właśnie on ma być 
tym niegodziwcem o miedzianem czo­
le, któ^eeo sobie poprzednio wyimagi­
nowała. Zdecydowała się na odłoże­
nie sądu aż do chwili, gdy wyjadą na 
środek jeziora, gdzie będzie można 
przedyskutować sprawę bez prze­
szkód.

— Trochę się spóźniłem! — rzekł 
Psmith nadchodząc. — Zatrzymał mnie 
nasz młody przyjaciel, Fredzio. Wszedł 
do mego pokoju właśnie w chwili, gdy 
wiązałem krawat i potrzebowałem 
każdej uncji skupienia przy tej delikat­
nej robocie. Ten przykry epizod, któ­
ry się ostatnio wydarzył tam. w par­
ku, zaciążył na jego umyśle dość po­
ważnie, jaa sądzę...

Pomógł Ewie wsiąść do łódki i za­
czął wiosłować.

— Pocieszałem go, jak mogłem naj­
lepiej, przekonywując, że dzięki temu 
ma pani jęszcze lepsze o nim wyobra­
żenie. Zaryzykowałem twierdzenie, 
że panny7 uwielbiają typ silnego, bez­
względnego i przedsiębiorczego męż­
czyzny i uczyniwszy, co tylko mog­
łem, aby go przekonać, że jest wła­
śnie typem takiego silnego, bezwzględ­
nego i przedsiębiorczego mężczyzny7, 
poszedłem sobie. W tej chwili naj­
prawdopodobniej wpadł znowu w 
zwątpienie, jeśli pani zatem spostrze­
że trupa, kołyszącego się na falach, 
będzie to prawdopodobnie Fredzio.

— Nic mnie nie obchodzi Fredzio.
— Jeśli pani nie obchodzi, — rzekł 

Psmith zgodnie — to i mnie nie obcho­
dzi. gdy więc spostrzeżemy trupa, bę­
dziemy go ignorowali. — Zrobił kilka 
ruchów wiosłami. — Może się mylę, 
— rzekł, opierając się na wiosłach i 
pochylając naprzód — ale zdaje mi 
się, że panią coś gnębi. Jeśli rani ze­
chce mi to ułatwić, postaram s'e po­
móc pani przy rozwiązaniu wszelkich 
problematów, jakieby panią mogły 
dręczyć. O co chodzi?

Po takiem zapytaniu wprost Ewa 
zaczęła odczuwać pewną trudność w

rozpoczęciu rozmowy. Wahała się 
przez chwilę, bawiąc się przeciekają­
cą przez palce wodą.

— Dopiero co dowiedziałam się 
pańskiego nazwiska, panie McTodd! — 
rzekła wreszcie.

Psmith skinął głową.
— To zawsze tak bywa. Przecho­

dząc przez to życie, spotykamy bliź­
niego, gwarzymy chwilę i rozstajemy 
się, a zwykle zapominamy spytać go 
po męsku, wprost, o jego miano. Oka­
zujemy dziwną pow ściągliwość 
wstydliwość co do ludzkich nazwisk. 
To tak jakgdybyśmy- obawiali się od­
kryć jakąś brzydką tajemnicę. Mówi­
my sobie: „Ten miły nieznajomy jego­
mość nazywa się może Snooks albo 
Buggins“. Lepiej nie pytać. Co do mnie 
jednak...

— To było dla mnie wielkie wstrzą­
śnie!1 ie.

— Teraz — rzeki Psmith — prze­
staję panią rozumieć. Nie powiedział­
bym, że nazwisko McTodd jest brzyd­
kie. Czy7 pani nie uważa, że bije z nie­
go pewna siła? Dla mnie brzmi ono 
jakby z wiersza o „Damie na jeziorze“ 
lub „Poematu o ostatnim minstrelu“. 
„Jeleń pił wodę wieczorem, w dolinie 
nad rzeką za pagórkiem i powitał 
przyjaznem pochyleniem głowy dumę 
starej Szkocji, młodego lorda McTod­
da“. Czy pani nie sądzi, że nazwisko 
to ma jakieś dziko romantyczne 
brzmienie?

— Muszę panu oznajmić, panie 
McTodd, że chodziłam do szkoły z 
Cyntją.

Psmith nie należał do młodzieńców, 
często tracących pewność siebie, lecz 
uwaga ta wywołała w nim uczucie 
niesamowite, jakie nawiedza nas we 
śnie. Widać było wyraźnie, że ta miła 
panna powiedziała w7,edług sw7ego 
mniemania coś bardzo na serjo i bar­
dzo ważnego, lecz w tej chwili nie 
mógł się w niczem połapać. Przez pe­
wien c/as wiosłował zawzięcie.

— Istotnie? Z Cyntją? To musiało 
być wesołe.

Ta niewinna uwaga wywarła na 
jego towarzyszce jaknajgorsze wraże­
nie.

— Niechże pan nie przemawia ta­
kim lekkim, szyderczym tonem! — 
rzekła. — To bardzo tani żart.

Psmith, nie mając nic do powiedze­
nia. trwał w milczeniu, czółno zaś pły­
nęło dalej. Twarz Ewy zaróżowiła się. 
ponieważ opanowało ją niezwykłe 
zmieszanie. Coś było w tem poważnem 
spojrzeniu mężczyzny siedzącego na­
przeciwko.* co przeszkadzało jej dalej 
mówić. Lecz z właściwym sobie upo­
rem trwała w raz powziętym zamia­
rze.

— Ostatecznie — rzekła — jakie­
kolwiek sa teraz pańskie uczncia dla 
Cyntji, musiał pan ją kiedyś kochać, 
inac/ej nie wiem. dlaczegoby się pan 
z nią ożenił.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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WTOREK, 17 GRUP NIĄ HM E.
Kałowie«. 6.30 Pleśń porim» I eďira»stj*a. (JO Pp 

ty. 11.57 Sygnał «mu. 13.15 Audycja dla sikól S®4w 
walmy koleodj 12.35 Melodia ca melodia 13 25 Ckwłlga 
gospodarstwa domowego 13.35 Płyty. 15.20 Wlwkjmołd 
giełdowe. 15.30 Recital łortepiamowj 16.00 Skrzynkę P. 
K. O 16 1' Recital skrzypcowy. 16.45 Cala Polska Śpie­
wa. 17 00 Wielkie I droite wynalazki. 17.15 Muzyka sa­
lonowa. 17.50 Encyklopedia mówiona. 18.00 Recital (ple- 
waozy. 18.30 Jakie zabawki ofiarować dzieciom na świę­
ta. 19.00 Felieton sportowo-turystyczny. 19.35 Wiadomo- 
Łcl sporwwe. 20.00 Koncert symfoniczny. 23.05—23.30 
Płyty. -

Warszawa (1339.3 w) 6 JO Audycie pot anta. 12.11 
Audycja dis szkół. 12.3Č Melodia za melodia — k mcerł 

Torunia. 15 30 Pogodna muzyka — płyty. 16.15 Recital 
skrzypoowy. 16.45 Cala Polska (plewa. 1700 Wielkie t 
drobne wynalazki. 1715 Muzyka salonowa 18.00 Recital 
(pdewaczy. 20.00 Kon'• ort symfoniczny — t Poznania 
23.05 Muzyka ts-eaann - płyty.

Trogramy le ;alne
Kraaćw (293.5 m) 6.50 Muzyka z płyt. 13.55 Muzyka 

popularna z płyt. 15.30 Muzyka rosyjska z Płyt 18.11 
Muzyza lekka z płyt 23.05 Muzyka taneczna z płyt,

KONCERTY ZAGRANICZNE.
Wrocław (315,8 m) godz. 6.30. 12.00. 16.00 20 15. 
Mediolan (221,1 m) godz. 11.30. 16.00. 10.15. 20». 
Praga (470.2 m) godz. 12.35. 16.00. 19.30. 21 15 
Wiedeń (506,8 m) godi 12.00. 16.05. 20.05 22.10. 
Budapeszt (550,5 m) godz. 12.05, 17.00, 18 00, 21.30,

ftRODA, 18 GRI DNIA 1935 R.
Katowice. 6.30 Pieśń poranna ] gimnastyk*. 6.50 Pły­

ty. 11.57 Sygnał czasu. 12.15 Hodowla rośfn pokolvwycb 
w zimie. 12.30 Chwilka gospodarstwa don o« ego. 13.00 
Łokcia Języka polskiego. 13.45 Płyty. 15.20 WSadomośoi 
g eldowe. 15.30 Płyty. 16.00 W krain dziewczynki z za­
pałkami — pogadamk: dla dzieci starszych. 16.20 RecMal 
(piewaczy. 17 20 Muzyki symfoniczni — płyty 17.50 
Świat się śmieje. 18.00 M. Rimskii-Korsakow : Kwintet
B-Dur na fortepaan Jl-et, klarnet, waltomię 1 fagot 18.30 
Ogrodnik (laski. wygi. Władysław Włosik. ’9.35 W ado- 
tBcdcá sportowe. 20.00 Muzyka lekka. 21.00 XVI audycja 
z cyklu: „Twórczość Fryderyka Szopena" (1810—1849), 
21.50 „Okno, które sprzedaje“ — pogadanka dla kupców, 
22.00—23.30 Podróż po Europie.

Warszawa (1339,3 m) 6.30 Audycie poranne. 12.30 
Koncert z Poznania. 13.30 Muzyka — płyty. 16 00 Wę­
drówka dookoła globu: „W kraju dziewczyna z zapał­
kami“ — pogadanka dla dzieci starszych (z Poznania). 
16.20 Reolfa. śpiewaczy. 17.00 Dyskutujemy. 17.20 Muzy­
ka symfoniczna — płyty. 17.50 Świat ełę (miele. 18.00 
Koncert kameralr-. 20.00 Muzyka lekka. 21.00 Audycja z 
cyklu: „Twórczość Fryd. Sz< cna“. 22.00 . Podróż po 
Europie“ — retransmisje ze otacyl europejskich.

Programy lokalna.
Kraków (293,5 nu 6.50 Muzyki. — płyta 13.30 Mu­

zyka popularna z płyt. 15.30 Recl al wiolonczelowy. 18.45 
Płyty

woźna.1 (345,6 m) 6.50 Muzyka — iplyty. 13.50 Muzyka 
z płyt. 15.30 Wesołe uwertury — płyty. 1-5-45 Piosenki.

KONCERTY ZAGRANICZNE.
Wrocław (315,8 m) godz. 6.30, 12 00, 17.00. 19.01 

20 15.
Mediolan (221,1 m) godz. llt.30, 16.00. 19 00, 20 50. 
Pragi (470.2 m) godz. 11.05, 16.10, 19.10. 20 05. 
Wiedeń (506,8 nj) godz. 13.10, 16.05, 19.30. 22 10. 
Buuapes (550,5 m) godz. 12 D5. 17.35, 19.00, 22.10

„POEZJA BOŻEGO NARODZENIA".
(—) Poeta Stanisław Miłaszewski w radio­

wym kwadransie .poetyckim — „Poezja Bożego 
Narodzenia“ będzie mówił w czwartek, (26 
grudnia) o .godz. 16.55 o najpiękniejszych 1 ry­
kach religijnych polskich, związanych z B'.żem 
Narodzeniem. Słowa jego zilustruje recytacja 
najpiękniejszych „kolendziolek“.

DREWNIACZKI, CHODACZKI W BETLEEM- 
' SKIEJ STAJENCE.

(—) W drugie święto Bożego Narodzenia 
o godz. 15.00 rozgłośnia poznanska przygoto­
wuje okolicznościową audycję dia dzieci. — 
choazą chłopcy — „cliodaczki“, noszą lalk: — 
.drewniaczki“, chodzą po kolendzie od drzwi 
do drzwi, od domu do domu. Gdzie przyjdą 
grają, kolendy śpiewają. Każdy im rad. I grosza 
nie poskąpi i poczęstunkiem uraczy, audycja 
radjowa odtworzy widowisko, jamę mali „cho- 
datzkowie“ odegrali w domu zamożnych ró­
wieśników. W wykonaniu słuchowiska weź nie 
udział zespół dziecięcy rozgłośni poznańskiej.

DZIECI CAŁEJ POLSKI ŚPIEWAJĄ KOLEN­
DY.

(—.) W licznych audycjach kolendowvch, 
nadawanych w okresie świątecznym przez Pol­
skie Radjo biorą udział również dzieci. W dnu- 
26 gruama o godz. 19.10 zabrzmią na fal *ch 
eteru glosy dziecięce śpiewające kolendy. Bę­
dzie tc zbiorowa audycja wszystkich rozgłośni 
Polskiego Radja.

HODOWLA ROŚLIN POKOJOWYCH W ZT- 
MIE.

(—) Kwiat jest najpiękniejszą dękoracją 
naszych wnętrz, ale w okresie późnej jesieni i 
zirnv kwiat cięty staje się luksusem, jest w na­
szych domach rzadkim gościem z okazu rocz­
nic, im enin i t. p. Pozostają jednak rošl nv do­
niczkowe. Każdy może sobie pozwolić na tę 
mfią ozdobę mieszkania przy starannej i urn e- 
iętnej pielęgnacji. Nie wszystkie panie domu 
jednak wiedzą, iakrch warunków wym-gmą 
poszczególne rosi ny, jakie zab:egi *a kn i ocz­
ne dla za lewnienin im dotrego rozwoju. War­
to nnslnchić zatem dn:a 18 grudnia o godz, 
12 15 odczytu n red. Wandj Dobrzańskiej pt.: 

' „Hodowla roślin pokojowych w zim e“.
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Dziś: Łazarza 
Jutro: Oczeklw. N. M- P. 
Wschód słońca: Ł 7 m. 39 
Zachód: g, 15 m. 25 
Długość dma: g. 7 m. 46

PORZĄDEK NABOŻEfl! TW
y, kościele katedralnym iw. Piotra 1 Pawia w Katowicach.

Środa. — Gort». 6 *a + Wlaceoteso WricskJeso, -Ma- 
rjs-ne tonę. syna Wjtatora.

6.30 msza św.
7 cicha msza 4w. za t MarJc Nowa [Owa
7.30 za t l-wla Rudnera. Jana Włodarczyka.
7 za t Paulinę Swiialowa 1 krewnych.

Zjazd drobnych dzierżawców rolnych
W celu pApazenóa sytuacjo dirai» y-ch 

air leiniarvs ców rolnych ma Śląsku zaw ązal 9;ę 
pozy VVďjewódizikJETn Biurze dio Spraw Funam- 
ecwoRotoych w Katowicach Komitet Ongami- 
œacv'me Związku Dnobnycłi Dz er'.awcôw Rol­
nych Województwa Śląskiego. Komi.et pnre- 
ppGwaKfc ä w ciągu oaidzjainilka, t.ótopada t 
grud-ra br. szarf g zebrał dzJerâawcôw na te- 
jem'« oaiłego wajewód-zitwa i zK^rgamazowafl fel- 
Jjadziesńąjt kót miejscowych Drobnych Dzier­
żawców Rotoydli. Akcja orgamiroicyjina d*er- 
żawców rolnych wjeraoza obecnie w ostatnie 
swoje staďum. W etanu 18 bm. o godz. 11 vf 
Katowicach w sali rostaiurapii ..Strzecha Gor- 
n'cza‘‘ ul. Andrzeja 21, udbedrae s'ę Woje­
wodzie Zjazd Drobnych Dzieriawcó* Rolnych 
E i dz alem delegatów z torenu a>egr> woje­
wództwa. ForządJk obrad r-aizdu jest nastę- 
pujący: 1. Zagajence przez r .zewcdim cząccgo
Kom tetu Organázacy.mego. 2. Wybór prezy­
dium zjazdu. 3. „Ce.e i zadania Związku' ■ 
referat p. dr. L. Kohutka, kerowm.kr. Woje­
wódzki bgo Biura do Spraw Fńntosowo-Rolny ch. 
4. Projekt startu Zu ązku, referait _ p. Z. A.a- 
c'ejowakiego i dyskusja nad projektem. 5.
Uchwr. en -s sóaihóm. 6. Ustaleń e wysskuśi i 
gjjjsidtik cztorfcrw Skřeli. 7. Wybór władz 
Związku 8. WoSime wn ‘osiki

Co ě$ůé na lasko Cieszpii?
Polityka i szmugiel oraz inne ciekawostki

te zaważyły naOd pewnego czasu Cieszyn staje się 
sławny. Po skandalach w Ziemskim Ban­
ku Kredytowym, w Cieszyńskim Banku 
Kredytowym i BanKu ewangelickim wy­
chodzą na jaw coraz to nowe skandale, 
afery i różne inne niepowodzenia, wstrzą­
sające podstawami i tak już walącego się 
gmachu cieszyńskiej sanacji.

Źle wyszła cieszyńska sanacja już na 
ostatnich wyborach. Niezadowolone ma­
sy. o ile nie zdecydowały się na bojkot 
wyborów, oświadczyły się za Płonką, a 
Związek Śląskich Katolików rozpada się 
pomimo wysiłków, zdążających do rato­
wania resztek dawnej świetności.

W niemałym stopniu przyczyniła się 
do tej katastrofy wyborczej dawnych 
„potentatów“ sanacyjnych, radosna twór­
czość sanacji wogóle. Jej wynikiem jest 
m. in. nowa ustawa spółdzielcza, regulu­
jącą sprawę Związków rewizyjnych. Jej 
ofiarą padł m. in. długoletni rewizor 
Związku Spółek Rolniczych, p. Piwko, 
dawniejszy zwolennik i prawa ręka pp 
Palarczyka i Halfara. Nowy Związek re­
wizyjny w Krakowie ofiarował mu posadę 
w głębi b. Kongresówki, lecz Piwko na 
stare lata nie miał ochoty pójść na tułacz 
kę i z posady tej zrezygnował. Wpraw­
dzie Zw. Spółek Roi. w Cieszynie pragnął 
go przebłagać znaczną odprawą, ale mimo 
to p. Piwko tak sobie wziął do serca tę 
likwidację, że całym swoim wpływem po­
parł Płonkę, przeciwnika Halfara i w wie-

z raty gminnej w Chropaczowle
W zw ązł.u z naszztm sprawozdaniem z 

ostatniego pos tdzenia rady gminuiei w r 
paczowre. oraz zamieszczoną w sobotnim nu­
merze naszego pisma fotografia o e. m to- 
watrei red zwie Smy.kałowe'. orosi nas naczel­
nik gminy w Ctircpacecwie p. J Pr-zybt a o 
wyjaśnień e, że rewizor nie stwterdz ‘ prz» • 
kroczenia kwot przeznaczony ih na c > wi- i- 
u e ulic i innych obiektów gm raivch, oraz na 
opal w salwie. Jeden z członków komisji. rej 
wizyjnej podniósł jedynie, że oświetlenie i 
opał szkoły wyniosły w reku sora-wwdrw- 
cc' m wiece! niż w poprzednich latach. Mi to 
jednak swoje uzasadnienie, gdyż koszta 
zwiększyły się wskutek uruchomienia, w roku 
1931 nowego budynku szkolnego. Rówmeż i 
wydatki na persono n:e przekroczyły jO proc. 
sum, przeznaczonych w budżecie. lecz były 
Errz7:r...o mniejsze.

W cw.az.ku z za<m eszczoną. fotograf Ją eks­
mitowanej rodziny Smykało y i podpisana no 
italika Urząd Gminny stwierdza, na oojMciw e 
urzędowych alt że Smvkalcwa sprzedała 
swoje mieszkanie pod formą sprzedania mebli 
swemu sublokatorowi który za zgodą wka Sc 
cielą d 'mu, wynajął mieszkanie, a Smykątów 
przyjął dale] na sublokatorów. Soowodu jed­
nak niesiw-ek nastawiła eksmsla sadowa 
Smykalów bez przydziału m jsekania z ko­
ni cczncści- Urząd Gsónmy. gdy Smvkaïowa 
zmróc la- się do grr ny o nucszke. chciał 
nati c’-'Ti'cst schronić meble Smykalów pod 
Cach w zamknięte! ubikacji dopóki nic zr.aidą 
scibio wdnego n. eszkaura, jednak Smykało 
iwa na to nie chciała sie zgodzić i gro.zża 
z góry podaniem fotografii do gazety, jeśli 
)ei się nie da zaraz m eszjeama u d >mu g.mv i- 
nym. Odoowiied ziarno jej. że ifl.eszkairńa tego 
otrzymać nie może, gdyż jest inż wynajęte 
konaj innemu. Kiedy chciano w mvsl us au i 
przj murowo schronić meble pod. dach vy.tedv 
Smy'iatowie sami meble zabrali i schron di je 
u krewnych, u których też chwilowo zamse- 
S7'- d-uóki nie znajdą wolnecu mieszkania, 
kti hu Urząd Gminny przixlz.eii.

Przy bólach reumatycznych w glowłe,
biodrach i ramionach, nerwobólach, bólach 
w udach i postrzałowych, stosuje się na­
turalną wodę gorzką Franciszka-Józefa dfa 
codziennego oczyszczania przewodu po­
karmowego. Zalecana przez lekarzy.

lu okolicach wpływy 
szali.

Te ponachunki wewnętrzne cieszyńskiej 
sanacji znalazły w tych dniach swój osta­
teczny epilog. Wydalonego ze Związku 
Spółek Rolniczych urzędnika Piwkę, do­
tychczasowego rewidenta, walne zebranie 
Kas, Stefczyka, wybrało wbrew woli pp. 
Haifara i Palarczyka, członkiem 7.arzadu 
i odtąd panowie ci będą zasiadali na po­
siedzeniach razem z wczorajszym urzęd­
nikiem.

Ale los niełaskaw jest także d'a drugiej 
grupy sanacy inej. Okazało się, że do spra­
wy szmuglu jedwab em wmieszano żonę 
jednego z cieszyńskich posłów sanacyj­
nych. Nałożono na nią niezmiernie wyso­
ka grzywnę. Nie chcąc, czy nie mogąc 
jej zapłacić, ukarana odwołała się do są­
du i Cieszyn będzie miał nową sensację.

„Śląska Brygada“ Pknki nazwała tym­
czasem rzecz po imienia. Pomiędzy po- 
szczególnemi grupami sanacji wytworzyły 
się bowiem stosunki niezbyt zgodne. Sze­
roko się o tern dysputuie. oczywiście nie 
ku chwale i pociesze biednego posła.

Pozatem w Ciejzynie wykryto jeszcze 
inną aferę. Próbowała ją ośw etlić „Ślą­
ska Brygada“ w notatce „Kryminał w 
kryminale", ale ołówek cenzorsk ' poza ty­
tułem nic nie przepuścił do opinji publicz­
nej.

Wiadomo tylko, że zjechała komisja z 
Warszawy i że dotąd z jej polecenia za­
aresztowano jednego z urzędników wiezie­
nia, a dwuch zawieszono.

Chodzi o rachunki, zakupy prowiantów 
itd. W rachunkach podobno niemałe zna­
lazły sie różnice. Ponieważ cenzura nie 
pozwala sprawy wyjaśnić, ludzie opowia­
dają sobie niestworzone rzecz", przyczem 
podają różne cvfry w złotych w rozmia­
rach... astr momicznych. K. S.
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Ujęcie złodzieja międzynarodowego
Policja chorzowska przytrzymała międzyna­

rodowego złodzieja, Judkę Szurklewicza, pocho­
dzącego z Warszawy. Ponieważ Szurkiewicz nie 
mógł, czy nie chciał wyjawić celu swej „wizy­
ty“ w Chorzowie, policja przytrzymała go. Naj- 
prawdopodobn ej Sz. nosił się z zamiarem do­
konania większego włamań1 a.

Renukcje w Żorach
Odlewnia żelaza Adler-Panowski w torach 

zgłosiła wniosek o zezwolenie na red"-Vc;e per­
sonelu w związku z zamierzonem przejść nvem 
wstrzymaniem pracy. Wniosek ten jest przed­
miotem rozważań kom. demobilizacyjnego. któ­
ry w dniu 16 bm. wyiechał do Żor, cełem zba­
dania warunków gospodarczych odlewni przed 

I wydaniem decyzji.

Nocna strzelanina w Katowicach
Ninudały napad opryszka na samotną kobietę

Krótko przed północą, z niedzieli na 
poniedziałek, rozległ się nagle ogłuszają­
cy huk strzałów rewolwerowych w śrud- 
mleściu Katowic, niedaleko za Starostwem. 
Spóźnieni przechodni, wracający d" do­
mów, schronili się do wnęk pozamyka­
nych już bram, ukrywając się przed kula­
mi. , . . ,

Utworzyło się wielkie zbiegowisko, — 
gdyż każdy był ciekaw, skąd i z jakiej 
przyczyny groziło mu niebezpieczeństwo. 
Jak się dowiadujemy, tło zajścia przedsta­
wia się następująco: __

Posterunkowy komlsarjatu policji w 
Ratuszu na Zawodziu, patrolujący na od­
cinku ul. Krakowskiej od ul. Graniczne 
do ui Bogucickiej — usłyszał nagle roz­
paczliwe wołanie kobiety o pomoc. Po­
biegłszy zagrożonej na pomoc, zauważył 
plicjant jakiegoś osobnika, trzymającego 
w ręku długi nóż rzeźnicki, którym zamie­
rzał się na napadniętą. Gdy posterunków, 
wezwał draba do odrzucenia noża,

nietylko, że wezwaniu nie uczynił zadość, ] Krakou skiej 27, a zatrudniona w restau- 
- io „nim.rfbiur trrnhinńslfn rzucił si 5 na racii Filipowicza w Katowicach-ZawodziU

iwy
ten I

ale, wymyślając grubjańsko, rzucił się ną 
stróża bezpieczeństwa, usiłując mu zadać 
dos w pierś. \Vów:zas posterunkowy dał 
pierwszy strzał ostrzegawczy, wzywając 
opryszka do zatrzymania się.

Opryszek jednak w tej cnwdi zaczął 
uciekać w kierunku starostwa.

Wtedy policjant dał za uciekającym 
jeszcze dwa strzały, które jednak chybiły. 
Na szczęście żaden z dość licznych prze­
chodniów, którzy natychmiast po strzale 
ostrzegawczym pochowali się do wnęk 
bram. nie został zraniony. Bandyta z no­
żem zbiegł na ul. Piłsudskiego 1 ukrył się 
w domu pod nr. 50a, gdzie go jednak po­
czątkowo nie znaleziono. Dopiero f.o dłu­
gich poszukiwaniach ujęto go nad ranem.

Okazał się nim parobek Jan Lichota, 
zatrudniony u zamieszkałego tam handla­
rza owocami, Tomczyka. Napadniętą — 
okazała się bufetowa, Jan:na Michalików- 
na, zamieszkała w Katowicach II, przy ul.

racji Filipowicza w Katowicach-ZawodziU. 
Lichota zaczepił Michalikównę, gdy wy­
chodziła z restauracji i, uderzywszy ją 
dwa razy w twarz, usiłował wciągnąć ją 
w ciemną, boczną ulicę Mikołaja Reja. 
Gdy jednak napadnięta zaczęła wzywać 
pomocy, usiłował ugodzić ją nożem w bok. 
Wtedy na szczęście nadbiegł policjant, 
który opryszka przepędził. Lichotę, jaK 
już wspomniano, ujęto dopiero nad ranem, 
a ponieważ stawiał opór, wygrażając się, 
odprowadzono go, zakutego w kajdany, 
do więzienia, a o zajściu powiadomiono 
prokuratora.

o teräydi
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Tablica

W Mysłowicach, proszę Państwa, na . !eckiego, 
ulicy Modrzejowskicj koło mostu, na gra- I dniach ta 
\nicy dwuch województw, Śląskiego i Kie~ I ilustracji: —

została umieszczona w tych 
oto tablica, którą widzimy na

i
Przebił się sztyletem

i ■ii przechodnie na szosie Kntowicciei I 
nod Chorzowem byli w niedzielę rano świadka­
mi ponurej sceny. W odległości k:lku metrów 
od szosy, w pobliżu „Doimy Szwajcarskie, le­
żał jakiś mężczyzna, wijący się w s.rasznvch 
bolešťach. Stwierdzono, że w pierś, osobn.ka
tego tkwił sztylet. . . .. .

Powiadomiona o odkryciu policja odstawiła 
rannego do szpitala, gdzie udzielono mu pimo- 
cy. Osobnikiem tym okazał się 41-letm Broni­
sław L. z Michałkowie, który w zamiarze samo­
bójczym wbił sobie sztylet w piera. Powodu | 
targnięcia s!ę na życie nie stwierdzono, 
rannego jest groźny.

> -

: :

granica

Stati I

- „ WÓwtW
5L&SKIE

po w.

Śmiała kradztet skerek
W nocy na poniedziałek nieznani 

spraw:v wybili szybę w gab *ce firmy 
Haendel w Katowicach przy u. c. Maja 4 
i wykradli większa ilość pierwszorzęd 
nvch skórek lisich, kangurowych! 
břeitszwancowych (.lopielatvct ^o1^3 
wartości kilkuset złotych. Złodzieje zo­
stali widocznie spłoszeni, ponieważ cześć 
skórek pozostawili na miejsca

WÔJfeVti

kieleckie;
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Powyższa tablica świadczy wymownie 
lo '.em, że w nas' : nisowni zaszły ostatnio 
1 poważne zmiany Mianowicie dwa woje- 
iwfMi/wa, Śląskie i Kieleckie, uradz.ły 
I wspólnie, by słowa „województwo" nie pi­

sać tak, jak dotychczas, lecz zgoła Ina­
czej: Bez ostatniego „w". Widocz­
nie bowiem uznano, ży wyraz „wojewódz­
two" zawiera zbyt dużo liter „w", i że 
stanowczo trzeba go o jedno „w“ zredu­

kować. Oszczędności przecież wprowa­
dza sie wszędzie, redukuje sie wszystko, 
czas wiec byłby najwyższy, by to zrobio­
no i z „województwem".

Jak uradzono, tak też uczyniono. Wy­
rzucono ostatnie „w" i ustalono, że od dnia 
tego i takiego należy pisać nie „wojewódz­
two", lecz „województo". Następnie uzna­
no Mysłowice za miasto, najbardziej godne, 
do publicznego propagowania u siebie tej 
inowacji i ustawiono tam tablice, głoszącą 

> granicy dwuch „województ".
Dlaczego jednak mielibyśmy pisać 

,województwo", lako „województo", a nie 
jeszcze inaczej? „Województwo" osta­
tecznie ma jakiś sens, ale przecież „n yje- 
wództo" ne mc żadnego. Zmodyfikujmy 
wiec jeszcze nieco to słowo, tak, żeby ono 
coś znaczyło. Naprzyktad jabym propo­
nował, żebyśmy pisali iv ten sposób: „Wo, 
to je wódz!", coby oznaczało: „O, to jest 
wódz!“. Wszyscyby wtedy myśleli o da­
nym woiewodzie z należytym szacunkiem. 
Albo piszmy: „Wódz je to wo“, coby 
można przetłumaczyć na: „Wódz je to i 
owo". Ewentualnie moglibyśmy też pisać: 
„Wo, wódz to je...?“, czcm wyrażalibyś­
my zdziwienie, żejwódz je to, a nie co in- 

I nego.
I tak dalej.
117 każdym razie inicjatywę Mysłowic 

w dziedzinie reformy naszej pisowni na­
leży uznać za bardzo ooiyteczną i rokują­
cą jaknajiepsze nadzieje na przyszłość.
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Oskarżona wyjaśnia motywy zbrodni

Wśród olbrzymiego zainteresowania 
sfer towarzyskich Górnego Śląska I Za­
głębia Dąbrowskiego, przystąpił Sąd Okr. 
w Katowicach w poniedziałek do rozpa­
trywania głośnej swego czasu sprawy Ja­
niny Rutkowskiej, która w dniu 14 wrze­
śnia br. na Rynku katowickim zastrzeliła 
swego męża. Ze względu na wielki na­
pływ publiczności wstęp na salę był o- 
graniczony i dozwolony tylko za okazaniem 
kart wstępu. Wśród publiczności znajduje 
się 80 procent kobiet z sîer towarzyskich, 
które śledzą proces z wielkiem zaintere­
sowaniem. Wszystkie kobiety, przysłuchu­
jące się rozprawie, stoją zdecydowanie po 
stronie zabójczym Rutkowskiej, to też 
każde ostizejsze zwrócenie się przewod­
niczącego do oskarżonej wywołuje na 
twarzach kobiet niezadowolenie.

Krótko po godzinie 9-tej rano zjawia 
się w gmachu sądu oskarżona Rutkowska 
w towarzystwie najmłodszego syna i 0- 
brońców, jednego z Katowic, drugiego zaś 
z Sosnowca. Momentalnie została ona oto­
czona przez publiczność, wobec czego 
szybko wchodzi na salę rozpraw 1 tam 
rozbiera się z futra. Jest ubrana w 
czarną, skromną, aksamitną suknię i takiż 
kapelusz. Jest to kobieta mimo swego wie­
ku przystojna. Jest bardzo starannie ucze­
sana i przypudrowana.

Na wstępie przewodniczący dr. Arzt 
stwierdza obecność świadków. Wśród 
świadków ogólne zainteresowanie budzą 
dwaj synowie oskarżonej, z których jak 
wiadomo, starszy, Tadeusz, stanął zdecy­
dowanie po stronie ojca i potępił publicz­
nie w prasie czyn matki, młodszy zaś, 
Zbigniew, nadal stoi po stronie matki. Są 
to przystojni, wysocy chłopcy, którzy ro­
bią na wszystkich miłe wrażenie. Stwier­
dzono, że wszyscy świadkowie do roz­
prawy stanęli.

W dalszym ciągu rozprawy sąd przy­
stąpił do odczytywania aktu oskarżenia, 
kt >ry Rutkowskiej zarzuca morderstwo w 
afekcie na osobie jej męża, śp. Stanisława 
Rutkowskiego. Akt oskarżenia jest na­
szym czytelnikom znany, gdyż podaw ali- 
śmy tre jego przed kilku tygodmam

Rutkowska zeznaje
Wśród grobowej ciszy, panującej na 

sali rozpraw, przystępuje oskarżona Rut­
kowska do składania zeznań. Na wstępie 
swych zeznań Rutkowska opowiada o 
drobnych awanturach, które zachodziły w 
czasie pożycia małżeńskiego pomiędzy nią, 
a mężem. Opowiada więc, jak to mężowi 
nie smakował przez nią ugotowany obiad, 
o awanturze, która została wywołana na 
tle jedwabnych pończoch i t. p. drobiazgi, 
nie mające ze sprawą nic wspólnego. Już 
z początkowych jej zeznań wynika, że do 
rozprawy przygotowała się z wielką sta­
rannością, to też zeznaje głośno i wy-aż- 
nie, oraz płynnie. Gdy wreszcie przewod­
niczący zwraca jej uwagę, że te wszyst­
kie drobne zatargi nie są dla sprawy waż­
ne i, że powinna zeznawać o zabójstwie, 
oskarżona Rutkowska po raz pierwszy 
płacze i słabnie. Wobec tego przewodni­
czący zarządza krótką przerwę, polecając 
obrońcom pouczyć oskarżoną, by zezna­
wała do rzeczy.

Ta druga
Po przerwie oskarżona przytacza fak­

ty na dowód, że mąż ją zdradzał. Opowia­
da więc, że pewnego dnia, jeszcze w roku 
1928, mąż po liedział jej, że wychodzi na 
konietencję do kawiarni. Rutkowska po­
stanowiła go śledzić, przyczem stwierdziła, 
że mąż poszedł do swej znajomej, Strati- 
natowej, dokąd też udała się oskarżona. 
Dopiero po pewnych trudnościach została 
R. wpuszczona do mieszkania, gdzie za 
stała męża. Przy pożegnaniu Rutkowski

rzekomo całował w Jej obecności Stratina- 
tową po rękach i w usta. Z tą to kobietą 
śp. Rutkowski rzekomo utrzymywał bliż­
sze stosunki. Od tego też czasu pożycie 
małżeńskie coraz więcej się psuło, tem- 
bardziej, że śp. Rutkowski pewnego razu 
przy rozmowie z oskarżoną miał oświad­
czyć, iż popełni samobójstwo, gdyż bez 
Stratinatowej żyć nie może. Wtenczas też 
śp. R. nie chciał jej dawać na utrzymanie, 
wobec czego po pieniądze R. posyłała kil­
kakrotnie i bezskutecznie syna Tadeusza, 
który wkońcu był do tego stopnia rozgo­
ryczony odmową ojca w sprawie płacenia 
pieniędzy na utrzymanie, że zamierzał oj­
ca obić laską, czemu jednak oskarżona 
stanowczo się sprzeciwiła.

W dalszym ciągu oskarżona twierdzi, 
że śp. Rutkowski utrzymywał bliższe sto­
sunki ze służącą Kamieńską, która usiło­
wała dwukrotnie popełnić samobójstwo,

KANTON TT!.-FRANKU

Wtenczas dowiedziała się Rutkowska, 
że mąż jej zrobił użytek z podpisanego 
przez nią p'Snia. Gdy następnie przyjecha­
ła do Sosnowca, by wszystkie te sprawy 
wyjaśnić, mąż nie wpuścił je] do mieszka­
nia, oświadczając krótko „Pani tu nie 
mieszka!“. Wtenczas zamieszkała u Do­
rnowskich w Sosnowcu. Na utrzymanie da­
wał jej brat, urzędnik zbrojowni w War­
szawie. Rutkowska wystąpiła ze skargą o 
alimenty. Mąż ze swej strony zaskarżył ją 
o wydanie najmłodszego syna. Proces o 
alimenty wygrała oskarżona, a również 
najmłodszy syn został jej przyznany przez 
sąd. Gdy wygrała proces o al menty, mąż 
sprzedał rzekomo fikcyjile urządzenie 
mieszkaniowe, a na parcelę, której był

W położeniu
Na utrzymanie oskarżona — jak twier­

dzi — nic nie otrzymywała i wtenczas 
prowadziła egzekucję na urządzeniu miesz- 
kaniowem. Jednak do tej egzekucji przyłą­
czyli się inni wierzyciele i dlatego, jakkol­
wiek meble zostały sprzedane, ona nic nie 
otrzymała. Brat jej, jako urzędnik, me 
mógł jej więcej dawać na utrzymanie, oraz 
na kształcenie syna, wobec czego znala­
zła się w położeniu bez wyjścia. Nie miała 
z czego żyć. Po bezskutecznej interwencji

gdy sprawa ta się wydała. Pewnego razu 
K. wyskoczyła z okna III piętra w miesz­
kaniu Rutkowskich, a następnie zamie­
rzała się otruć. Zawsze jednak zdołano ją 
uratować. W dalszym ciągu oskarżona ze­
znaje, że ludzie zwracali jej uwagę, by u- 
ważała na ładne biuralistki Rutkowskiego, 
z któremi miał- on również utrzymywać 
bliższe stosunki. Jeden ze znajomych śp 
Rutkowskiego, zatrudniony w jego biurze 
hipotecznem, Skwarek, wywierał podobno 
bardzo zły wpływ na Rutkov'skiego. 
Opowiadał on Rutkowskiemu, że żona je­
go chodzi na przechadzki, spotyka się z 
różnymi mężczyznami, co nie było praw­
dą, a czynił to diaiego, by od Rutkowskie­
go wyciągnąć jaknajwięcej pieniędzy.

Na pytanie przewodniczącego oskar­
żona wyjaśnia, że Rutkowski podejrzewał 
ją o utrzymywanie bliższych stosunków z 
korepetytorem jej syna, Stanisławem Ma* 
teia, jednak podejrzenia te były nieuza­
sadnione. Tutaj oskarżona stwierdza, że 
mąż jej, nie mając czystego sumienia, po­
dejrzewał ją niesłusznie o podohne rzeczy.

właścicielem, wpisał fikcyjne rzekomo za­
bezpieczenie hipoteczne na 300.000 zł.

W tym czasie mąż jej — według jej 
tw!erdzeń — nasyłał na nią różnych osob­
ników, którzy mieli wypadać, co zamierza 
czynić. M. ir.. oskarżona wymienia pewne­
go komisarza policji sosnowieckiej. W ak­
tach sądowych znajduje się wzmianka, ja­
koby oskarżona namawiała Kamińskiego. 
brata rzekomej kochanki śp. Rutkowskie­
go do zamordowania męża. Oska-żona 
jednak wyjaśnia, że spotkała się z Kamiń- 
skim i omawiała sprawę obicia Skwarka, 
jednak o zabiciu męża mowy nie było. 
Wyjaśnia dalej, że mąż, w porożu 
mieniu z Kzmińskim i rozmowa ta była 
z poza parkanu podsłuchana.

bez wyjścia
rodziny śp. Rutkowskiego wyjechała do 
Sosnowca, gdzie dla zdobycia kawałka 
chleba musiała się pozbywać talerzy i in­
nych drobiazgów.

Żyjąc w bezgranicznej nędzy, wiedzia­
ła, że mąż jej w tym okresie miał trzy 
mieszkania, dwa w Katowicach i !odno w 
Sosnowcu 1, że żyje w dostatku. Wreszcie 
oskarżona przystępuje do składania ze­
znań w związku z samą zbrodnią.

PodareK Gwiazdkowy
o stałej wartofdl BIŻUTERIA-ZEGAR.U

llfEKIA
św. Jana 1' KATOiMICć św. Jana 11

„Był to straszny ten tragiczny dzień. Było 
bardzo zimno i deszcz lał jak z cebra. Prosdam 
męża, by uał mi na utrzymanie, na co odpow e- 
dział mi: „Woni bo cię uderzę“...

Błądziłam bez celu po ulicach Katowic. Me 
miałam tego dnia nic w ustach, a przy sobie 
miałam tylko 50 gr., których wydać nie mogłam, 
bo nie miałabym za co wrócić do Sosnowca. 
Przy ul. 3 Maja w Katowicach spotkałam męża, 
gdy czynił jakieś zakupy u Bonńskiego Uda­
łam się do jego mieszkania przy ul. Moniuszk. S 
i przed drzwiami jego zamierzałam popełnić sa­
mobójstwo. Wydobyłam z torebki rewolwer, 
jednak wtenczas stanął mi przed oczyma mnd- 
szy syn. Co ten biedak zrbbilby? I dlatego 
scitowE lam rewolwer. Na ulicy chciałam rzucić 
Się pod si mochód, jednak ul. Moniuszk-- ,e3-t 
spokojna- i żaden samochód me przejeżdżał. 
Przed deszczem schroniłam się do jednej z 31 ©ni 
przy ul. Zamkowej i wtenczas uji/atam prze­
chodzącego męża. Przypomniało ot s:ę że p’te- 
cież dla nnych miał pieniądze. Zaczęłam strze­
lać na oślep, sirzdałam. bo musiałam wyłado­
wać rwó] żal. Co się wtenczas działo, nie wiem. 
Widziałam tylko, Jak mąż się obrócił, poczem 
chciałam iść w kierunku komisarjatu. Prowadził 
mnie jakiś mężczyzna, a ja stale miałam w rę­
ce rewolwer. Dopiero w pewne, cirwMi podbegł 
do mnie posterunkowy policji i odebral mi bron. 
Co dalej było, jest chyba znane — kończy 
oskarżona swą spowiedź.

Ostatnie słowa powiedziała oskarżona w 
wielkiem zdenerwowaniu i podniesionym gło­
sem.

Następują pytania dla oskarżonej.

Zabiła z miłości
Przewodniczący: Czy Pani strzelała do mę­

ża z tyłu, czy z przodu?
Osk. Ź tylu.
Przew. Czy Pani żałuje, ie zabiła męża?
Ośk. Oczywiście, że żałuję, bo ja go bar­

dzo kochałam 1 zabiłam go z miłości.
Przew, Czy utrzymywała pani stosunki z 

Małej ą?
Osk. Nie nigdy.
Przew. Aie l.stj pani do niego pisywała?
Osk. Pisywałam, bo mąż go zniszczył. Zo­

stał wyrzucony z 8 gimnazjalnej i chłopak był 
zupełnie złamany.

P.zew.j Został wydalony, bo prawdopodob­
nie źle się uczył, ponieważ caiemi nc tam: prze­
siadywał u pani.

09k.: Nic podobnego.
Przewodniczący w t°m miejscu odczytuj* 

listy oskarżonej do Matěji.
Listy te są niezwyi le czułe i wca ‘e nie wy­

nika z nich. jakoby Mateja był dla oskarżonej 
zupe’nie obojętny.

Przew.: Ale co obchodziło korypetora. ie 
pomiędzy parna a mężem pożycie się psuje?

Osk.: Przecież on był bardzo pokizywdzony 
przez mą rodzinę.

Pizcw.: Mąż doznał silnego ataku sercowe­
go, co pani wtenczas uczyniła, by do niego się 
zbliżyć.

Osk.: Ten atak nie był wcale tak groźny.
Przew.: Widzi pani, to świadczy o pani cha­

rakterze, bo my tutaj mamy świadectwo ’eknr- 
sk e, ie stan męża był brrdzo niebezpieczny ł 
mąż płsał tes;amant, a pani twierdzi, że atak 
nie byl groźny. Pozatem zwracam naui uwgę, 
że tu w aktach jest świadectwo lekarskie, z któ­
rego wynika, ie Kamińska jest doinchczas dz’e- 
wa;ą. N.ech pani wglądnie w swe snmieme I 
stwierdzi, czy w złem pożyciu malżeńskiem pa­
ni -n e ponosi żadnej winy?

Ock : Jestem zupełnie niewinna!
Przew.: Czy pani uważa, że zabiwszy męża, 

zrobiła pani dobrze?
Osk.: Może źle, ale byłam zupełnie złamana.
Prokurator: lak się to stało, że Kamińska wy­

skoczyła oknem?
Ośk.: Udałam sie do kuchni, a ona Diyska- 

wic7iiie wyskoczyła.
Prokurator: Czy z własnej obserwacji wie­

działa pani coś o stosunkach, łączących męża z 
Kamińska?

Osk.: Z własnej obserwacji nie. ale widzia­
łam, że mąż z każdą służącą utrzymywał sto­
sunki.

Prok.: Czy był taki wypadek, że, gdy mąż 
wchodzi! do mieszkania, Mateja wyskoczył 
oknem?

Oskarżona na to pytanie daje niejasną od­
powiedź. Z dalszych pytań jednak wyrrka. że 
wieczorami czasami przebywa! Mateja w m:rsz- 
kan u Rutkowskich, ucząc syna. wzgi. słtichaiąc 
radja. Raz zdarzyło się, że uciekł przed Rut­
kowskim. Opowiadała różne rzeczy na męża 
prezesowi sąau, by na niego dodattro wpłynął, 
zaprzecza jednak oskarżona, by na podstawie 
iej doniesienia wszczęto pr-eewko Rutkowskie­
mu postępowanie dyscyplinarne.

W końcu oskarżona Rutko wska zeznawała 
przy drzwiach zamkniętych o intymnych sto­
sunkach z pożycia małżeńskiego. Po jej zazna- 
niach nrzv-ianil sąd do przesłuchiwania wezwa­
nych świadków.

Wielk.e rozczarowanie spotkało mibliczność 
— kobiecą, łaknącą sensacji prz\ nr/eslm li wa- 
niii synów oskarżonej Rutkowskiej. Zeznania 
tych świadków były oczekiwane z welk:em za­
interesowaniem Sr now s jednak ośw adezvi- 00 
pouczeniu przewodniczącego, że przeciwko mat­
ce nie chcą zeznawać.

Korepetytor
Jako dalszy świadek zeznaie Mateja, które­

go Rutkowski uważał za kochanka swe" żony. 
Oświadcza on, że był korepetytorem młodszego 
Rutkowskiego i jadał wspólnie t RutkoWsk-etni 
obiady. Kategorycznie zaprzecza, jakoby łączy-

Tragiczny dzid w Katowicach
O samem zajściu opowiadc oskarżona, -zew- 

nie plącząc. Stwierdza, że tragicznego dnia przy­
jechała do Katowic, by porozum.eć się z adwo­
katem w sprawie alimentów. Była jednak z gło­

du I wyczi rpania tak słaba, ie nie mogła oUvo- 
rzyć dizw: do kanceiarji adwokackiej i rtla’tgo 
tam nie weszła. W Jaiszym ciągu oskarżona 
opowiada dosłownie:

Dwa śmföle napady raüunnewc w Chorzowie
v ciągu Indnej nocy

W Chorzowie dokonano dwuch śrnia- 
,'ch napadów rabunkowych. W sobotę o* 
oto godz. 21-ej wracały z pracy do domu 
ierowniczki Mjt fab-yki chemicznej ,.AI- 
a“ w Lininach: Maria Śpiewokowna oraz 
i tlena Gorolówna. Mieszkały one w Clio* 
zowie przy ul. Bytomskiej 45. W chwdi. 
;dy obie dziewczyny znalazły się iuź bii- 
ko domu napadnięte zostały przez nie- 
nanego osobnika, usiłującego wyrwać 
jorolównie teczkę. Dziewczyny wszczę- 
y aiaim, stawiajac rńwnntywśni« bandy- 
ie zacięty opór. Na szczęście nadiechat

w tej samej chwili samochód, któ-ego szo­
fer pospieszył im z pomocą. Bandyta 
zdołał zbiec w nieznanym kierunku. Goro- 
lówna niosła w teczce całodzienny utarg 
z filji w kwocie 400 zł.

M.eszkaniec Łagiewirk, w pow. Świę­
tochłowicom. řeiiks Shidck. zabawiał się 
w nocy w sobotę w pewnym łnkalu w Cho­
rzowie. Około godz. 24-tej Stadek opu­
ścił restauracje, zamierzając udać się do 
Łagiewnik. Kiedy przechodził przez 
skrzyżowań e ulic Wolności i Strzelców

Bytomskich w Chorzowie, napadnięty zo­
stał przez trzech opryszMw, kforzy po- 
bi i go w dotkliwy sposób. Po odzyskaniu 
przytomność’ Stadek stwierdził. że bandy­
ci skradli mu płaszcz, w którym znajdo­
wało sic 150 marek niemieckich, kilka zło­
tych oraz zegstek Bandyci zbiegli w nie­
znanym kierunku.

Powiadomiona o napadz!e policja przy 
t-zymala jeszcze tej samej nocy trzech 
nnďejrzpTvch o na^ad osobników, pocho­
dzących z Chorzowa.

nnmatyczna noc
W tem miejscu przewodniczący odczy­

tuje pismo z akt konsystorza w Często­
chowie. W piśmie tem oskarżona przyzna­
ła się 00 złamania wiary małżeńskiej. Na 
to oskarżona oświadcza, że podpis jej na 
tym dokumencie został przez męża wymu­
szony w następujących okolicznościach.

Po stwierdzeniu, że mąż ją zdradzał w 
roku 1931, siedzieli przez kilka nocy 
wspólnie z mężem i debatowali na temat 
ich dalszego pożycia. Mąż jej był ba.dzo 
zdenerwowany i wtenczas przedłożył jej 
jakieś pismo, prosząc, by podpisała i za­

klinając się wobec niej ie z niego nii zro­
bi żadnego użytku. Nie chciała podpisać, 
wobec tego mąż zamierzał ją wyrzucić z 
okna III piętra na bruk. Gdyby nie była 
chwyciła się ramy okiennej, z całą pewno­
ścią byłaby spadła na bruk. Po pewnym 
czasie, steroryzowma, zemdlała. Mąz cu­
cił ją wodą, a gdy odzyskała przytomność, 
mąż przyłoży; jej lufę rewolweru do skro­
ni i wtenczas pismo to podpisała, nie czy­
tając jego treści. Oskarżona zaprzecza, ja­
koby kiedykolwiek była zdradziła swego 
męża.

Syn Tadeusz
Pożycie małżeńskie pomiędzy Rutkow­

ską a jej mężem zakończyło się w dosyć 
dziwnych okolicznościach. Oskarżona w 
zgodzie wyjechała na letnisko do swej ro­
dziny pod Warszawą. Po kilku dniach wy­
jechał z Warszawy do Sosnowca jej star­
szy syn, Tadeusz, który wróciwszy, zmie­

nił zupełnie stosunek do matki. Stosunek 
ten poprzednio był bardzo serdeczny. Po 
pewnym czasie otrzymała od syna Tadeu­
sza list, w którym wyrzekł się jej, jako 
matki, oświadczając, że matka dla niego 
więcej nie żyje.

Fani tu nie mieszka!
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ty go jakiekolwiek stosunk z oskarżoną Rut­
kowską. Przyznaje, że nie zdał matury i tłuma- 
czy to tern, że na skutek doniesienia Rutkow­
skiego dc dyrekcji gimnazjum, że jest kochan­
kiem jego żony, /ostał zawieszony w prawa ii 
ucznia, Z Rutkowską spotkał się po opuszcze­
niu przez nią domu mężowskiego raz w War­
szawie i raz w Sosnowcu. Do Warszawy był 
wzywany przez Tadeusza Rutkowskiego. Przy­
znaje dalej, żie otrzymywał od Rutkowskiej w 
czas:e siużby wojskowej listy, które następnie 
mu skradziono Od brata oskarżonej Kwiatkow­
skiego otrzyma! 290 zł., o które prosił, gdyż był 
w trudnych warunkach finansowych. Nie przy­
pomina sob-e jednak, czy w pisanych do niego 
przez Rutkowską listach był ustęp, że jej jest 
smutno i ouste po jego wyjeżdzie. Że tak Rut­
kowska pisała, udawadnia powód cywnny przez 
przedłożenie odbstk listu.

Następny świadek Stanisław Kam'nski, brat 
rzekomej kochanki, służącej Rutkowskiego ze­
znawał bardzo orężnie. Sżczególr» zaintereso­
wanie budzą opowiadania tego świadka na te­
mat spotkania z Rkit/owską. Spotkanie to odby­
ło się na polecenie Rutkowskiego i p’-zez mego 
było zgóry ułożone, świadek zeznaje bardzo 
niepewnie, wobec czego przewodniczący zada­
je mu pytania:

Przew.: Czy pan oświadczył się Rutkow­
skiej?

Świadek: Proszę Sądu, to jest sprawa bar­
dzo drastyczna.

Ponieważ przewodniczący nie odstępuje od 
tego pytania, świadek wreszcie odpowiada:

— Może jej coś bąknąłem!
Przew i A co ona na to?
Świadek: Starała się to zbyć.
W dalszym ciągu swych zeznań świadek 

podkreśla, że pożycie małżeńskie Rutkowskich 
było bardzo złe, wskutek istnego splotu intryg, 
jakiemi byli otoczeni ze strony znajomych i 
przyjaciół, którzy podzielili się na dwa obozy 
1 je^ni stanęli po stronie Rutkowskiego, drudzy 
natomiast po stronie oskarżonej, a -wszyscy go­
nili za łatwym zarobKiem.

p-zewojnizzący: A kto płacił?
Świadek: Obie strony.
Świadek Kamiński służył Rutkowskiemn w 

charakterze szpicla 1 wywiadowcy. Rutkowski 
dawał mu wskazówki i polecenia. On nakłoni* 
go również do kradzieży listów, pisanych przez 
.Mateję do oskarżonej. Zć chwilę znowu znawa- 
ło się świadkowi, że do kradzieży namawia! go 
Skwarek, który również namawiał go do dopro­
wadzenia do stosunku z Rutkowską, hy nadep­
nie ją skompromitować i ułatwić Rutkowskiemu 
uzyskanie rozwodu. W itym momencie przerywa 
zeznania świadka prokurator, który zadaje py­
tania oskarżonej:

Prok.: Czy była mowa na schadzce z Rut­
kowską o zabiciu Skwarka i pobiciu Rutkow­
skiego?

Osk.: Nie było mowy o zabiciu ty'ko o po­
bídli męża.

Prokurator: Tak żeby się już nie podniósł, 
prawda?

Oskarżona milczy. W dalszym ciągu zadaje 
oskarżonej pytania przewodniczący:

Czy była mowa z Kamińskim, że otrzyma za 
zab :'e męża 1.000 zł.?

Osk.: Nie! Co do męża wyraziłam się, że 
niech igo ,Bog skarżę.

Przew.: To dlaczego pani do niego strze­
lała?

Prokurator: Niech tylko Pani nie mówi o 
Bogu!

Pytania te i oświadczenie prokuratora rotuą 
na oskarżonej, która przez cały czas przysłu­
chuje się rozprawie obojętnie, straszne wraże­
nie. Milczy, nie odpowiadając, a po chwili s uda 
i zakrywa oczy chusteczką.

W dalszym ciągu obrońcy zadają krzyżowe 
pytania świadkowi Kamińskiemu. Z zeznań te­
go świadka wynikało, że Rutkowscy byli omo­
tani intrygami.

Sensację wywołary zeznania następne­
go świadka, sekretarza Rutkowskiego, 
Czesława Skwarka z Będzina. Na wstępie 
Skwarek komunikuje sądowi, że na kury- 
tarzu sądowym świadek Mateja groził mu, 
że się z nim policzy, wobec czego prosi 
sąd o wzięcie go w obronę, świadek Ma­
teja, zapytany przez sąd, przeczy temu 
stanowczo.

Arszenik
Przew.: Co Pan miał do czynienia z 

Rutkowskim poza zajęciami slużbowemi?
świadek: Pożycie małżeńskie Rutkow­

skich było bardzo złe, co zauważyłem po 
objęciu służby w roku 1932. Rutkowska 
zamierzała swego męża otruć arszenikiem, 
czego próbowała dwukrotnie. RutkoA-ski 
miał dwa razy wymioty i wtenczas czuć 
było czosnkiem. Wskutek tego z końcem 
wiosny 1932 r. Rutkowski przestał cho­
dzić do mieszkania, w którem zamieszki­
wała oskarżona. Ponieważ Rutkowski miał 
do mnie zaufanie, a podejrzewał Mateję, 
że utrzymuje z jego żoną bliższe stosun­
ki, polecił mi śledzić oskarżoną. Czato­
wałem w archiwum, skąd okna wychodzi­
ły na podwórze. W maju 1932 r. stwier­
dziłem kilkakrotnie, że Mateja nocował w 
mieszkaniu Rutkowskich, względniefpóźno 
starr.tąd wychodził. Rutkowskieg^ wten- 
czas nie było w domu. \

W tern miejscu świadek wyjmuje no­
tes, w którym ma wszystko zanotowane i 
podaje, że 15, 20 i 25 kw etma 1932 r. 
Mateja przebywał w mieszkaniu z Rut­
kowską przez całą noc, względnie wycho­
dzi! o godz. 6 rano. O tem zawiadomił 
świadek Rutkowskiego, który był oburzo­
ny i wyraził mu żal, że świadek o tem prę­
dzej mu nie powiedział, bo wtenczas 
wpadłby do mieszkania Î wszystko poroz­
bijał. Pewnego dnia podszedł do świadka

„POLONIA Str. $
Kamiński i ostrzegł go, by miał się na 
baczności, bo Rutkowska zamierza go 
zgładzić ze świata.

W dalszym ciągu swych zeznań świa­
dek stwierdza, że Rutkowski wszedł w 
porozumienie z żołnierzami, którzy mieli 
styczność z odbywającym służbę wojsko­
wą Mateją. Żołnierze wykradli Matei 
wszystkie listy, jakie pisała do nfogc Rut­
kowska. świadek stwierdza, że Rutkow­
skiemu chodziło wtenczas o stwierdzenie, 
czy Mateja nie przechowuje większej go­
tówki, gdyż po opuszczeniu mieszkania

przez oskarżoną zauważył brak °4.000 zł. 
Skwarek z zapisków stwierdza, że Rut­
kowski dawał oskarżonej na utrzymanie 
100 zł. miesięcznie i stale żalił się, ż* na 
utrzymanie potrzebuje 3.000 zł. miesięcz­
nie dla żony

W tem miejscu wstaje nagle z ławy 
oskarżonych Rutkowska, która krzyczy:

— To jest kłamstwo, bezczelne kłam­
stwo!

Rozprawa przeciągnęła się do późnych 
godzin wieczornych. Dalszy ciąg dziś, we 
wtorek, (s)

Proces o najazd no dwór Lipie
Z sali sadowej w Lublińcu

W ub. sobotę przed Sądem Okręgo- 
wem z Tarnowskich Gór na sesji wyjaz­
dowej w Lublińcu miał się odbyć proces 
o głośny zajazd na dwór Lipie, w powie­
cie lublinieckim. O namawianie do gwał­
tu oskarżeni zostali właściciele dworu No­
we: ojciec Józef i synowie Józef i Jan Ga- 
wlitowie. Jak swego czasu donosiliśmy, 
Gawlitowie uzbroili w łopaty i siekiery 
swoją czeladź, najęli jeszcze inne osoby, 
załadowali uzbrojonych ludzi na wozy, 
poczem wyruszyli na „zdobycie“ dworu 
Lipie, który dzierżawi obecnie płk. dr. 
Chrobok.

Dwór Lipie został początkowo „zdo­
byty“ przez ludzi Gawlitów, którzy potur­
bowali płk. Chroboka, oraz zniszczyli u- 
rządzenie dworu. Gdy nadeszła odsiecz, 
napastnicy musieli rejterować. Dodobno 
do najazdu na Lipie namawiać miał Gawli­
tów ich adwokat.

Zapowiedziany na sobotę proces budził

zrozumiałe zainteresowanie i ściągnął do 
gmachu Sądu Grodzkiego w Lublińcu bar­
dzo dużą ilość ciekawych z Lublińca i oko­
licy. Niestety zawiedli się oni, bo rozpra­
wa została odroczona spowodu nieobec­
ności głównego oskarżonego, Józefa Gaw- 
lity (ojca), który wymówił się chorobą.

YV procesie tym z oskarżenia publicz­
nego przyłączył się do oskarżenia rów­
nież poszkodowany pułk. dr. Chrobok, 
którego zastępca domagał się zasądzenie 
oskarżonego na 200 zł. odszkodowania. 
Sąd wniosek dr. Ch. oddalił.

Zastępca oskarżonych, dążąc za wszel­
ką cenę do odroczenia rozprawy, wyraził 
sie. że prawdopodobnie wskutek amnestji, 
sprawa zostanie umorzona.

Uważamy jednak, że w interesie pu­
blicznym leży, by sprawę wpierw wyjaś­
nić i ustalić, czy faktycznie w powiecie 
lublinieckim zaszły wypadki, przypomina­
jące czasy dawnych „Raubritterów“. (n.)

Czy dałeś już
ogłoszenie do

„POLONII" i „SIEDEM GTOSZY“

Xeaîx,
Čstmda i &vum

A WIELKI ZJAZD ŚPIEWAKÓW POL­
SKICH W CZESKIM CIESZYNIE.

W ubiegłą niedzielę zjechali do Cieszyna 
Śpiewacy polscy z całego »laska zaolzansKie- 
go, w liczbie dkolo 500. Zjazd odbył się w 
pięknej cali gimnastycznej polskiej szkoły 
wydziałowej, gdż e równocześnie urządzono 
zawody.

Przed razi oozejticim wszedł na estradę pre­
zes Związku Polskich Chórów w Czechosło­
wacji, dyr. Feliks z Ortowej i w dłuższent 
i ciekaw em przemówieniu wskazał na ralę 
pieśni polsk.ej w życiu ludu polskiego Śląska 
zaołzańsk ego, na zamitewjnie do pieśni tej 
wszystkich, którzy tak licznie jako śpiewacy 
i słuchacze zjechali Się na ten Zjazd, przy­
witał gości z bliska ł z daleka m. Ln. posła 
polskiego do Izby czechosłowackiej w Pradze 
dr. Wolfa, byłego posla dr. Guzka oraz sę­
dziów konkursu w7 osobach pip. Stoińskiego, 
Janickiego i Brej.znera z Katowic.

Stanęło dp zawodów 15 chórów7: Chór mę­
ski Śpiew. Teatr. G. Suchej, dyrygent p. Ru­
dolf Pastuszek; Chór męski „Sita“ z Stona- 
wy, dyrygent p. Karol Fuzek (jim.); Chór 
mieszamy Macierzy Szkolnej z D. Żukowa dy­
rygent p. Józef Wachta rczyk; Chór mieszany 
,,Siła“ z Stonawy, dyrygent p. Henryk Hra- 
biec: Chór męski Z. A. M. P. „Jedność“, dy­
rygent jp Kareł Dziadura; Chór mieszany Zw- 
Ew7. Ml. w Ligotce Kam., dyrygent p. Wiktor 
Kubica; Ohór mieszany Macierzy Szk. w Cz. 
Cieszynie, dyrygent p. Adolf Żyła; Chór mie­
szany Zw Ew. Mł. w Cz. Cieszynie, dyrygent 
p. Paweł łrombik; Chór mieszany Macierzy 
Szkolnej w Mostach ad Cz- Cieszyn, dyrygent 
p. Hubert Tesarczyk; Chór mieszamy Stów. 
Ml Kat. w Trzyńcu, dyrygent p. Henryk Do- 
besch; Chór męski „Echo" w Karwio e, dy­
rygent p. Rudolf Wojnar; Miesz. Kat. Chór 
Kość. w Cz. Cieszynie, dyrygent p. Leon 
Szmeja; Chór mieszamy Macierzy Szkolnej w 
D. Bfodowcach, dyrygent p. Józef Mam.derb ;

Chór męski Tow. Naucz. Pol., dyrygent p. 
Karol BoTger; Chór męski Macierzy Szk. w 
Cz. Cieszynie, dyrygent p. Paweł Tirombik.

Największą ilość punktów za wzorowe_ wy­
konań e pieśni otrzymały: Chór męski Tow 
nauczycieli polskich za utwór St. Sarzyńskie­
go ,,Matýsek“, Chór. męski Macierzy Szkolnej 
w Cz. Cieszynie za Walewskiego ,.Bajkę o 
myszce“. Chór męski „Echo“ w KarwiJiie za 
Lachmana pieśń ,rDwe dole“, oraz Chór mę­
ski Kółka Śpiew. Teatir z G. Suchej za balla­
dę o Królu Trnuli,

Pr skończonych en, odach wygłosi! dyry­
gent generalny Stów. Śpiew. Śląskich z Kato­
wnie prof. Leopold Janicki przemówienie, w 
którem omówił piękne rezultaty pracy chórów 
polskich na Śląsku Cieszyńskim, zachęcił do 
dalszej pracy i ogłosił ku ogólnemu zadowo­
leniu zestawi-ony rezultat piacy 1 ądu konkur­
sowego. będący wyrazem wysoko postawio­
nych anjjicüà wszystkich dyrygentów i w er- 
nyoh im drużyn śp ewaczych- Związek Pol­
skich Chórów w Czechosłowacji, któremu pa­
tronują najwybitniejsi obywatele polscy Ślą­
ska Cieszyńskiego z zasłużonym prezesem Fe­
liksem i niezmordowanym w pracy sekreta­
rzem p. Guziorem na czele, liczy obecnie ogó­
łem 92 chóry, skup.aj?,ce przeszło trzy tysią­
ce śpiewaków potok h. rozsianych po mia­
stach i wioskach pięknego kraju zaolzańskie- 
go który w chwili obecnej przechodzi ciężkie 
chwile przesilenia. Oby śpiewacy polscy przy­
czynili się do tego, by ohw le te minęły : na­
stały wnet ezasv /-godnej współpracy dwu-ch 
bratnich narodów sąsiedzkich, skazanych 
przecież na współżycie w tej czy innej for­
mie, co ureguLwać muszą mężowie stanu obu 
krajów. Oby to w interesie naszej b ednej 
polskiej braci erolzariskiej nastąpiło iafcnaj- 
rychleż.

St. M. Stoiński-
A POPIE SZKOŁY MUZYCZNEJ w RYB­

NIKU.
Ostatni koncert uczniowski Szkoły Mu­

zycznej braci Szaframków w Rybniku, był 
dowodem jak dalece Imprezy tej szkoły cie­
szą się zainteresowaniem spote czeftstwa ryb­
nickiego. Sala Gimnazjum Państw, w Rybni­
ku była przepełniona słuchaczami po hnzegi. 
Wykonanie programu, obejmującego utwory 
Haydna, Szopena, Liszta Rachmaninowa i in„

oryginalne proszki
• MIÖRENO-NCOVOIIN* 

cm w •«
. Z KOGUTKIEM

»A IftODKtE«-’ KOJĄCYM BÓLE ZA)TO»OtoAN>G — — 11
BELE SŁOWY
MIÛRENA.NEWOALOJA

BÓLE ZEB0W
GRYPA , PfiZE ZIĘBIENIA, BÖLC : AR- 
TRETYCZNEłSTAWOWE|HOiTNEiT.P.

tĄDAJOC OftWOINAtNVCU COO«^dw KOGUTEK ICPZCOAJĄ ACTIg

wskazywało na wielkie zdolności wykonaw-' 
ców. Najw.iększem powodzeniem cieszyły się 
występy 15-letniiego skizypka Świętego (Ta­
rantella Wieniawskiego), Kłoskówny (Liszta 
„Gnomehreigen“) a wreszcie orkiestry kame­
ralnej pod dyr. prof. A- Szafranka.

A KONCERT KOMPOZYTORSKI A. HA- 
RASOWSKIEGO.

!7 bm. o godz. 20 w sali Teatru Polskiego 
w Katowicach, odbędzie się koncert kompozy- 
torsk. Adama Harasowskiego urządzony przez 
chór męski „Echo“ w Katowicach. W koncer­
cie poza „Echem“ bierze udział orkiestra sym­
foniczna T-wa Muzycznego oraz soliści: Alina 
Kaszówna i Stanisław Kruzer. Bedzie to pier­
wszy zbiorowy kariert kompozytorski Ada­
ma Harasowskiego. młodego i utalentowanego 
kompozytora.

Bilety w cenie od 50 gr. do 5 zł. do naby­
cia przv kasie Teatru.

A REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO 
W KATOWICACH:

WTOREK: (C. 20 Koncert chóru „Echo".
ŚRODA: g. 15.30 „Dziady" (dla szkól);
g 20 „Stare wino“.
CZWARTEK: g. 20 „Kiedy kobieta Warnie".
SOBOTA: g 20 „Dziady'7 (sprzedane).
A TEATR POLSKI NA PROWINCJ..
CHORZÓW: wtorek 17 b. m. s. 15.30 „Dziady" <H* 

szkól < eodz. 19.30 „Stare wino“.
CHOR70W: płatek. 20 b. m. C. 20 „Kiedy kobiet! 

kłamie"
A REPERTUAR „DOMU LUDOWEGO** 

W CHORZOWIE.
W {datek, 20 b. m., c. 20 „Kiedy kobieta kłamie".

REPERTUAR KIN:
KATOWICE. Capitol: „Amaipolis". Casino: . Burt« 

»aa Andami". Colossenm: „Wacuś". Rlalto- „Sztuka ży­
cia". Union: . Roześmiane oczy".

KATOW1CE-BOGUC1CE. Atlantic: „Wiosenna parai 
da" Ci. Miraże szczęścia". Bajka: „Koci pazur" oraz dna 
naui-ityczajmi dodatki dźwiękowe.

CHORZÓW I. Apollo: „Walc cesarski" I „Mężczyźni 
■wola mężatki". Colossenm: „Wiedeńska krew" J „NTiedoi 
kończona symli nia“.

MYSŁOWICE. Casino: „Ucieczka”. Odeon: .Moni­
ka“ i na scenie, chór rosyjski Dubrowina. Helios: „Anna- 
polls" I . Małżeństwo z oglosieuta".

SIEMIANOWICE. Apollo: „Ostatni Ataman". Karne, 
raine: ..Pieniądz".

ŚWIĘTOCHŁOWICE. Apollo: „tlouká" f nadprogram, 
Colossenm: ..Jel szampańska noc" i ..Cyrk Bamuma".

HOTROWiCE. Metropol: „Kry'ôwka szczęścia" I
..Buster nawarzy* piwa".

BIELSZOW1CE. Śląskie: „Kariera" i Siug-Shtg"
SZAPLEJ. Apollo: „Ulica szaleństw" oraz piękny 

nadprogram.
TARN. GÓRY. Nowości: „Od wieczora do północy",
LUBLINIEC. Apollo: „Niedokońozooa symfonia"
RUDA ŚL. Apollo: „Sekret kobiety" f „Ordynans“. 

Piast: „Kleopatra" i dodatek.
MIKOŁÓW. Adria: „Mitość Tarzana" I »esoty nad­

program.
PAWLÖW. Eden: „Hallo Londyn" 1 „Niebezpieczny 

glos“.
KNURÓW. Casino: „Baboona" I „Ma'owaaa zasłona".
CZERWIONKA. Apollo: „Czy Lucyna to dziewczy­

na" I ..Podae-w‘dmo‘‘.
WODZISŁAW. Słońce: ..Chopin piewca wolności".
RYBNIK. Apollo: „Kozak I słowik" oraz Zew dzi­

kich“. Pałac: ..Caranga" I „Kariera kelnerki” Helios: 
„Żywy zastaw" j ..Na dnie oceanu".

CHROPACZÓW Metropol: „Pat ( Patachon iazzban- 
dziśd" I .Jel Wysokość całuje".

NOWA WIEŚ. Piast: „Ucieczka". Slenklewlez: . Czło- 
wlek-wilk" I ..Złamane serce".

BIERTUŁTOWY. Helios: „Sprytna dziewczyna" I
„Światło w ciemności".

BR7EZINY ŚLĄSKIE. Czar: „Noc eodów" I ..Dwa­
naście krzeseł"

RYDUŁTOWY. Polonia: „Pod pałacem niebem Argen­
tyny“ I tygodnik Pata'

TEATR MIEJSKI t SOSNOWCA W OLKUSZU.
Dziś. dnia 17 grudnia o godz 8.30 wlecz Teatr odci­

ek! e Sosnowca gra w Olkuszu w sali kma „Orze!“, prze­
bojowa komedię scen stołecznych S. Biedrzyńskiego, p. Łi 
„Cndzlk 1 spółka".

Jutro, dn,a 18 grudnia o godz. 8.30 wlecz. Teatr miej­
ski z Sosnowca gra na Satui de w sali klubu, doskonal* 
komedię S. Kiedrzyńskiego tp. t.: „Cndzlk I Spółka".

KINOIEAIRY W ZAGLŁU.U.
SOSNOWIEC Zagłębie: „Szanghaj“. Palace: „Dziew­

czę z Budapesztu“.
BĘDZIN. Nowości: „Bogall".
CZELADŹ. Czary: „Dwie loasle".

Zatoga „Eminencji” nadal strajkuje
Dalsze rokowania - Dziś rozstrzygnięcie

Załoga kop. „Eminencja“ w Katowi­
cach, która na znak protestu przeciw za­
mierzonej redukcji 230 robotników zjecha­
ła w ub. tygodniu do podzemí, dotych­
czas przebywa iv kopalni, wykonujcc tyl­
ko roboty konieczne. W podziemiach ko­
palni znajduje sie około 450 górników, 
którzy postanowili strajkować do skutku. 
Strajkującym komitet strajkowy dostarcza 
w dostatecznej ilości żywności. nadsyła­
nej na kopalnię przez rodźmy górników 
ora/ niektórych kupców.

Dotychczasowe rokov7ama w celu za­
łagodzenia zatargu z dyrekcją nie dopro­
wadziły do pożądanego wyniku. Delega­
cja strajkujących zawiadomiła komisarza 
demobili/acyjnego. że załoga nie prędzej 
opuści podziemia kopalni. dopóty nie o* 
trzyma zapewnienia od komisarza demo- 
biiizacyinego, że do redukcji robotników 
nie dojdzie.

W dniu dzisiejszym odbędzie się u ko­
misarza demobilizacyjnego konferencja w 
sprawie wniosku dyrekcji kopalni o ze­

zwolenie na redukcje 230 robotników. 
Władze zapewniają nieoficjalnie, że na 
przeprowadzenie redukcji nie otrzyma 
dyrekcja zezwolenia.

*
Ludność miejsce rozumie i popiera wy­

siłki rafcotników, wałczących o utrzymamt 
przy pracy, czego dowodem jest fakt, iż dw?j 
mistrz. piekarscy z Dębu, pp. Fr, Brykner 
ł Śnie g o c k i, nadesłali dla strajkujących i 
ich rodzin, każdy po 3 000 bułek i około 1.200 
bochenków :hleb„. Górnicy i ich rodzin y za 
naszem pośrednictwem wyrażają szlachetnym 
ofiarodawwn gorące „Bóg zapłać“.
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T i agedja „Ł?pna"
Rnbotniry tJeszczęsnej kopalni w obliczu rędzy

Robotnicy kopalni „Lipno" w Łagiszy, 
przeżywają prawdziwą tragedię. Historia te; 
kopalůi która ostatnio pst na ustach w&zyat- 
Ifich, nie ma sobie równaj Szereg zrmemają- 
ęych się właścicieli n>ie może, czv też nie po­
trafi kopalna wyprowadzić na równą drogę. 
Częstokroć tracąc swe pieniądze. Największe 
Ofiary Jednak ponoszą robo» cy. którzy pra­
sują me otrzymując zapłaty. Zadłużenie ich 
rośnie. a niirma nadziei, żebc musili otrzymać 
swe krwawo zaipracowane p ewadee.

Obecni dzierżawcy bracia Cieślakowie n'e 
dotrzymują żadnych zobowiązań bo.., ttie 
mają pieniędzy, £e>by Kopalnie odwodu, ć. 
arzeprowfdzić najniezbędniejsze inwestycje i 
prowadź.ć normalnie, potrzeba k Ikadziesiat 
tysięcy złotych. A oni mieli zaledwie około 
19 tys. zl„ ęo nie pclepsfyto sytuacji.

Wobec niedotrzymania przez mch umowy 
w ub- sobotę w In spek to racie Pracy, pud 
przewodnictwem inż. m«r. Zwoi ńskiego od 
były ste przeciwko Cieślakom 3 rozprawy 
kariio-aûn’hiistracyjne, którym przystucn wa­
te się «koho 40 osób Po przesłuchanej św al­
ków. przewodniczący na podstawie airt- 59 k. 
k. o wykroczeń ach przeciwko nnzepson o 
pracy, skażaj wymienionych na 1.6(10 złotych 
grzywny.

W najbliższych dniach o podobne przestęp­
stwa odbędą się przeciwko wymienionym je­
szcze dwie rozprawy, na skutek oskarżenia 
robotników i pracowników umysłowych,

r> ^ ■uuaa——■

MINJKTURY
Trocbę wyższej polllyK!

• Attgija 1 Traocja chcą skłonić Włochy do 
zaprzestania dzrałań wojennych w Afryce i ge­
stern parna i agi aby, który królowi szwedzkie­
mu of inpo'wai N derlandy, obdarzają Musset ■ 
mego perłową Abiisyniji, kfóna dc nich n e na­
leży rymczaseni w Afryce wojny, trwa 
i krę w olypię Çzy mocatdłwi zdołają poło­
żyć jej kres? Któż to może pnzewdaęć.

Nic też dawnego że kuedy sp y liano jedne­
go z dyplomatów genewskich, jaik długo może 
potrwać jeszcze wojna włosko--ubjsyńaka, 
iąjppwecłzła* on:

— W tym roku Jeszcze dwa tygodnie 
w każdym rame nie spełnia sç zapowiedź 

AAussctinuego, że wo-jska włoElróe wkroczą do 
Ąddis Abeby na Boże Narodzeni a.

1 diz.ś mówi się w Absyraji;
— boże Naircdizenóe blisko — Artois Abeba 

daleko...
IVlcKT nie posunęli się pocą Fniję zdobyczy 

gei.. Bono, a i te zdobycze me są joszcafc pew­
ne. Wszak .yiadomo, że dowóoca wojsk abi- 
syńskich na froncie północnym, ras {seium, 
ptaię zdradzą nr;ęedrowe skłornirnoŻLii pragnąc 
tost a ć się na tyły włoskie.

Tymczasem we Wł< szech nzenzy się za­
wzięta (jropaiganda w zw.ązku z sankcjami 
przecvko rym, którzy je stosują. Poci rbno 
na murach Rzymu pozklejon, oücziwy o trepa 
l?Sj*typującej:

„prawaz wy Włoch potrafi zachować wo­
bei sankcyj... angielską flegm ę...~

Istotne jeż, największa nśeniw ść śyiero- 
waną jest przeciw Angiju, Sklep, sprzedający 
konfekcję męską, którego szyld powoływał s.y 
na na jwiększego eleganta św'»ta, kseciia Wałjł, 
oidnazu zademonstrował swój pab-jotyzm pnzęz 
zamianę ksęcną Wuäji, ną ksęcfią Pivntonůu 
Starodawny plac h.,isapański w Rzytrôe został 
P'vem.Jinowany na plac manszgłkc de Bono. 
Bo. Hsz-paioja również pnzyląozyłą się tfo 
faolicyj.

Wałka z sankcjami pic omnęfa także dizie- 
ilzńny literackiej. Po wprowadzeniu sairxicyj 
cała JîtuvM»a angefeka nr-itychmitest zma.az,-a 
snę mą rndckisie, z® wyjątkiem Szoksp:ra i 
Sliaw‘3. biiaw. Który ży ,e, z#iprptestwał prze­
ciwko temu wyjątkowenn traktatowi, deklaru­
jąc się jako patrjoita angielski, Szekspir me 
inógł z0o“'ć takiego pretestu, bo —- ja/k mie- 
lętórym witsidamo —• oddawca już trę żyje 

Nic d- witego włęc. że woeltóstn powodze­
niem cieszą s ę we Włoszech utwory Szeksp.oa. 
§eczę golnie poszukiwany jest „Krój 1 i z'*,.,

W związku z sankcjami zaprowadzono we 
Włoszech szereg oszuzęamiośw. Międizy iimne- 
mi polecono gasić św ario eiaKtrycz.ie o g dz 
IMęj. Z zaiiaeu tęgo ponoś skwaplwae ko­
rzystają narzecziami którzy odwiedź; ą wy­
daniu swego aeircą i lętoryęp gruchaniu asy- 
gtuje przj szła reéo'ow«

Ogózne jest mnieoiainie, ż: pc .vrót króla 
greckiego ma t*cn łączy siy’ śo śię z taitan g ęjn 
włosko-ab-synskiim. Anglja, zapiepck-ojorta p 
swoje wpływy na tmonzu $>rodz ermmeim, zdecy­
dowała s:ę owfalć ma trom,e greek .,! swo­
jego człowieka. Król grecki, Jeiwv II, jest 
i aymboJem tego sy u ,> ''^yermago, 
który kieruje dizisaj losami świała.

Ody Jerzy Ji wjeżdżał ma pekfadme krą 
żow uiką „Helii ' fto parta Fateom, baterja dała 
1PI strzałów.

Ą wtedy ouezwał się ktoś w tłumię: 
jWój Bożą! 101 «roałów i ąm jeden mie 

traf»-
Człowłe* ren zapewne iweztoył przychylnie 

byś usposol K>ny oo momarchji, dyktutorów 
sądzącego śww item system i, - Netno.

Po rozprawie Cieślakowie, w imieniu wla- 
stiem . założone] w międzyczasie soólk' akcyj­
nej .,Unja‘‘, złożyli oświadczenie, że ponie­
waż nie mają środków materialnych na pro- 
wudzem,.e kopalni, golowi są zrezygnować i 
dz -r/awy 1 z kopalni ustąpić

W zwvzku. z tem ■ wodzone sa pertrak­
tacje z kilku pcważr- reüektaiitam którzy 
chcą objąć kopalnię. ( ' -tanis kónami i panu­
jących tam stosunka©' świaidozy fakt. że ro­
botnicy. praoniacy .prz’ naszypsch za wiasne 
pieniądze kupują smar. który przynoszą z do­
mu celem smarowana maszvn.

Jedem z maszynistów od saslada-furmann 
nożyczył smaru, knm’omeço do smarowania 
woźni I w n-słim naczyimą w kieszeni przy­
niósł na kopalnię.

Od kilku dni nleczyrmy test równ e# tele­
fon. swwrdu nieopłacenia iiależr.ośd. P<m:e- 
waż nie opłaca im należności za energię elek­
tryczną ełcktrowrii istnieje obawa, że elek­
trownia prąd oderwie, eo grozi kopalni zato- 
nlrn erti.

Raw^rzysta poniósł śm?3ró —
[)n 15 bm. o srodz. 0 ej na szosie we» 

jevyódzkiej w Kosztowach, samochód, w 
któ:-yrr jechał marszałek Sejmu Śląskie- 
sro p. Karol Grzesik, uległ wypadkowi. 
Przed autem jechała kolo Imielina fur 
manka ch’opska. do której przyczepi! się 
jadący na rowerze Augustyn Savcin z 
Dziećkowię, rozmawiając z woźnicą Na 
sygnał, dany przez szofera, rowerzysta 
od!a~zvł się od furmanki i skręcił w bok. 
wpmfaiac vn<l kola mmcchodii.

Szofer, chcąc un Knąć katastrofy, skrą-

14 hm, w fabryce Huldczyńskiego w 
Sosnowcu wydarzył się tragiczny wypa­
dek. którego ofiarą padł robotnik Leon 
Górfki, kawaler, żarn. w Sosnowcu (Bę­
dzińska 1).

Jako murarz, pracował w murowanym 
knnale, przy reinoneie pieca, do topielą 
żelaza,

Jizimifca S-ią&fca

— HOJNY DAR DLA BffiDNYCH. Gen. 
dyr- inż. Marian W cjciechouski z M.ciułko- 
wx udiz.eLit ze swych piywa.nych funduszów 
zaaotnós; na gw-azdkę w łącznej kwocie 4 ty 
siącę złotych, mianowicie po tysiąc zł. w 
Biert.dtowaeh, Nlewiadomht i N eaoDCzyeacli. 
w puw. rybnóckłni i tjsąc zł. w Mich alk wi­
cach pod Katowicami. Hujnerrn ot arodawcy 
należy się nEćsendecztóelsze podziękowanie.

— Z KRONIKf ŻAfOBNEJ. W mocy na 
15 bmi zmąri po ciężk ej ehe «bse, aaicpaYizany 
sw- Sai'j.iainomSamii. śd. Fnanoiszeik Kempka, m 
wai'da góntwczy, zarriueszikały ostei.in.io u swej 
córki, p. Aony Kottarz'owej w KatowicmA-Za- 
wod® u. Zm,a ły urodził się dníte 10 sierpnea 
1856 r. w MJkolow.e. Po ukończ on u szkoty 
ludowej w MJkoVzw e rozpoczął pracę ja11’« 
góimilk na ówczesnej kopalni „Beaty“ pod Ka- 
towi'Ofwnj, następnie na kop „Ferdynand1', VV 
roiku 1901 śp. Franc szetk Kempka sprzeaał 
pwój diomeik wraz % kawałkiem roli w Bryn«- 
wie i przeprawamza się z rodz.rą j>o Bi.gucic 
L>Z 'eo siwo e wychował w duchu katohckrm -, 
polskim. Brał zawsze czyrny uóziąJ w życ u 
nairod'O’wem ośw aitowem pafs.-: en’ na Górnym 
Śląsku i z wielką radości ą powćiał zmartwych- 
wiwamie Polsko, a naatępiwe przyłączenie Gór­
nego Śląska dio Państwa Polskiego, Niech od­
poczywa w pokoju !

— RADA MIEJSKA W KATOWICACH.
W środę, dnia 18 bm. odbędzie się p .yedze- 
n-ie rady m ejskiCj m. K ttowię. uc.rządek dzien­
ny obejmuje m. im.: Załwierdżenię planu lun 
regulacyjnej ul Jordan a na ooomku nd ul K ■>- 
ściuszki do ul. Pieb ocytowe. i ul. „A Uchwa 
lenie kwoty 80.001) zt na zapomogi gwizdko­
we Jla hearołwinyah i miejscowych u no geh ■ 
ofiiair wojemino-powstiańczych. Pokrycie kwoty

Sytuacja robotników jest nad wyraz cięż­
ka na na*.kibc>dzącc święta pozostali oni po* 
środków do życia. Mało tego. mimo. pra- 
cjją w kopal rai węgla, to jednak dokucza Im 
zimno, bo nie mają czerni ualić. Należne im de- 
optetv srirzcdamo drebnvm reflet o*n.Fiwi bo 
gotówka potrzebna była na opędzenie bieżą­
cych wydatków Koranni-

Roboincy, broniąc się nrzeo zimnem laik 
bezrobotni' grzebią w I aidzle i skrzętnie wy­
biera'? okruszyny wętsa

Nie nosi aidai a również pienędzy na kttpno 
ma'terj®ifiu wybuchowego, to też musieli 
wstrzymać roboty w podeiemiach Sądzd na- 1 
leży. że z uwagi na cleżkie położeń o robotni­
ków 1 groźbę zatmienia 1 zniszczenia kmaU 
nl. co p rzedews»y.«!ki«m uœoô.zii'obv w robot­
ników. właoze doloza starań, w klemnau Jek- 
ro'sz-h'szegQ nregutowanij “tosunKôw ij*
. Lipnie".

Los 100 rodzin ■ oibotnhjzyHh pi* może być 
dla nfk'oso oooiętny.

Pan Grzesik lekko ranny
cii tak nieszczęśliwi#, ie anto wpadło do 
przydrożnego rowu. wywracając się. P. 
Grzesik wypad! z auta. doznając lekkich 
obrażeń i zwichn ęcia reki. Szofer wy­
szedł z wypadku bez szwanku, natomiast 
Sapeta odniusł tak poważne rany. że 
wkrótce potem przewieziony do szp’nla 
zmarł, Samochód uległ uszkodzeniu. 
Marszałek Gr/esik Innym samochodem 
nojechał w dalszą drogę do Krakowa, 
gdzie opatrzono mu rany.

Znajdowały się tam przewody wyso­
kiego ttap:ęcia. których w pewnej chwili 
nieszczęśliwy dotknął, ponosząc śmierć na 
miejscu. Zwłoki jego zostały częściowo 
zwęglone.

Z kanału wydobyto już tylko trupa. 
Zastosowana pomoc była zupełnie zbędna.

4ż 000 zł., uchwalonej pa ï«kup ziemniaków 
dla bezrobotnych et*

— FOŽARY W ^oootę wieczo’sm powstał 
pożar w piwap-cy Żygbferta Ruzenbiisc.ua w 
X; tow;<-4üh (Fr.iiiicuska 23) który został ifga- 
szony w krótkim czasie przez wezwaną »tniż 
pożarną. Ogień powalał wskutek idecstrożre- 
go obo'i-'4zęnie się ze św.atlem

— W tiitijtóe.lę, o godz 4.50 wybuchł 30- 
żar w taj ence mieszkania Jana (_ echoczago. 
przy uii. Piłsudskiego 67 i zniszczył część po­
dłogi. Ogień powstał wskutek wadliwej kon­
strukcji komrna. Również i w tym wypadku 
interweniowała miejscowa straż pożarna.

- 50 ROBOTNIKÓW ZNALAZŁO ^R\- 
CĘ. Państwowa Fabryka Związków Azoto­
wych w Chorzcwię uiruchoniiła w tych dn'.i.h 
nieczynny ad dłuższego cza-iu piec do pro­
dukcji supertronfisyny. W związku z tem przy 
ięlo do nraev 50 obotti kow

• — KOLEJE BUłGARSKiE zamów iły w- hu- 
j ■ „Piilsudiskj 000 tor. szyn gpiejowyi h, war­
tość:: około 1.300.000 zł.
- KRADZIEŻ PRZYRZĄDÓW FRYZJER­

SKICH W MYSŁOWICACH Onegdaj w no­
cy do zakładu fryzjersk:ego Antoniego Adam­
kiewicza w Mysłowicach (uf. Piaskował, «a- 
kradh S1? nieznani snrawcy i skra-dH ws/ysh 
kie przyrządy frvz-e-skie. Straty nieustalone, 
lecz są znaczne (k)

MnfirtipłirmjpTie wa?i|?ni?lków
Kierownictwo NakieKkich Zak'adôw 

Wapiennych w Nakle, w prvv. tarnogór- 
skim, powtaidomiło w lad te. że w związku 
z nadchodzącym okresem z'mowvm zmu­
szone bvło unierii-haDi'ô v f}n<em 75 hm. 
wszystkie wamemdki. W związku z tem 
utraciło pracę 229 robotników.

'‘I' i za’Gïs^biM swego interes j

i w okresie przedświątecznym i daj oroszenie do 
najpoczytniejszych pism, jakiem) są;

18
Polonia1“ i „Hedem Groszy«I

Ogłoszenia
przyjmuf-my dziennie do godz. 16-te|. Tel. 34-981.

w fa^ryns Hultft^yňskiega w Sosnowcu

_______ Nr. ąo1? —'■ i?- 12 1?-
Zauna A ogGcennegn naszyjn.Ka 

z pereł
Obywatelka francuska Sim.ma Tezę-* 

iis da Mancel, mężatka, zamieszkała w 
Katowicach, będąc w niedzielę p-cpmitdn U 
na przechadzce, zgubiła na ulicach Kato-» 
wic naszy rik z biatveh pereł, wielkości 
grochu. Koba ta przekraczała wartość 
10.000 zt.

Śmierć górnika
W poniedziałek -ano wydarzył się na 

kopalni węgla „św. Barha.a" y Chorzar 
Mbe wypadek, który pociągnął za sopą 
śmierć górnika. Na jednym a filarów 
pracował 52-letni górnik Augu>tyn Pole­
dník który zasypany zostai prze» wielkie 
masy vvę-la i kamieni i poniósł śmierć na 
miejscu. Katastrofa nastąpiła wskutek ‘ak 
zw. „tąpnięcia“.

Sowt
Chmielewski znokautował Kruszynę 

Warta — IKP. 14.2
Spotkanie saczęlo się od prazentaejü P ła­

ta. który pod nteobeę.iość iCręriza zgarnął dwą 
punkty walkowerem.

Walka w wadzę musizej była oiewu.1 j dłuż­
sza, Poskonały Koziołek (W) ma wyjąikow-ą 
lałwą robotę z Poptelątym, Łodzianin po cel­
nym closile wali się rta deski wstaje zupemitt 
nieprzytoniiTy.

Nowe punkty przynosi poznańazykoni spot- 
kanio w wadze kogujiej. gd/;c ‘dowomu cho­
roby Wirsk.ego występował Sobkow.ak prze­
ciwko Bartniaikowi W dirwg,ei i trzeciej run- 
dzię B. zaczyna s.ę odgryzać, broniąc się 
przytomnie kontrami i od skok uroi. W iistaż- 
mem staroiu iodz-ianm prze .iiodżi do ataku, 
gjtzie wykazuje obc»,r dobrych zadatków tech­
nicznych, świetnej orientacji -- ziupełny Drak 
siły fizycznej. Sobkowiak Virwaiw<, ale odnosi 
bardzo wysok.e zwycęstwo na Duirkty.

Walka w wadze piórkowe, wykazała ni®- 
spodziiewan <e wysoka formę Sped-enk ewcza 
(IKR.) w walce z Rogalskim. Roga,tski począt­
kowo przeważa, ale stop "io wo i Spodenki«» 
wfcz się rozkręca i z'btet i coraz więcej pa*. 
Ogłoszone zwyc ęstwo Rogalskiego niewątpli­
we krzywdzi Spidcrkiewrcza.

Wałka Kainara (W) — Woźniądewicz % 
wadze lekkiej miała prz&meg nieslvdiame ta- 
c ęty: pozpa.ieziyk był lepszy, aJe staie uc.a* 
kał się do niedozwolonych chwytów I ędizia 
p. Moskal wkońcu zdyskwąlifiko^yal Woźaia- 
kię wieża.

Zamiast oczekiwanego pojedynku Sipiński 
(W) — TeibcreK, ujrzei.śmy nierówną walkę 
poznańczyka z dalekim od formv Banasia- 
k'etn. Łodzianin walczył jak zwykle, z caiem 
poświęceniem, ale w eJe zaz alać nie mógł, 
uaifiając na wysoką lormę swego dawnego 
rywala.

Jedyne mjr.kty dla Łodizi tdobvl Chmielew­
ski w wadzę średniej spuszczając straszliwą 
łaźnię p ymi-.tywnemu Kruszynie. Bez trudu 
uniknąi kilnu strzałów Kruszyny z lewej ręki, 
a petem zasypał go gradem ciosów HUa ue 
wyprowadzonych- Kruszyna trafiony w ko» 
piec podbródka pada na Pesai, ne b-miu wsta, 
je, ale „Clim.eJ'* zwala go z nóg nowym co- 
scm. Pczuańozyk podnasii się raz jeszcze tym 
razem kotu dem e nieprzytomny. Sędzia prze­
rywa wa'ike,

W walze półciężkiej łodzanln nietruJ{, 
wykazał niep-rzecięine zadatki i wielka tale.;! 
pięściarski, jednak brak rutyny nie pozw-ZIł 
tną uporać s.ę % Szymurą, który walczył bar­
dzo nieczysto, ale atakował bezustanni«.

Warszawa — Wroc!“w w tenisie 4:1
Zapowediziany mecz Warszawa — Wir» 

claw — Budapeszt ograniczył sie iedyn e do 
spotkania naszej stolicy z Wrocławiem, gdjż 
Węgrzy zbyt późno zaproszeni, nie przybyli, 
Warszawa wygrała 4 L

Pterinszego dnia Tioczyński rozłożył Nit» 
schogo 6'1 6:4 6.2- Było to latu s zwye ę- 
st'wo Pola.ką. Tłoczyńxki wykazał aobrą for­
mę.

Lewoiręki Brauer wygrał z Tariowskim fi:? 
4:6 6:3 4:6 6:4. Bramer okazał sie dużo tep- 
szym od Nitschego. ?awodnik :en soecjdliziu- 
Je się w grze w hali. Tarłów ski początkowo 
nie mógł się przyzwyczai do gry w hali. ale 
« każdą minutą oswaja! sie z warunkami i 
zdoby wa! teren. i'echniczn„ę stajał ną wyj^- 
kośei zadania. Tartowski jednak ne wytrzy­
mał 2 i pół godzinnego spotkania fizycznie, ca 
było głównym powodem przegranej. W są- 
mie Tarlowski nie b; j dupo gorsgy niż na 
korc e yfwartym.

W drugim dmij w obecności 80f( wid*ów, 
którzy bardzo sardeczn e i obiektywnie odno­
sił się do Pnlfków l loezvnski wygrał >a Wb 
a Braucrem 6:| 6:2 6 1. mmo dobrego -,e,-WM 
su Niemca. Warszawianin yór-.iwal szybkość ą 
i nie doniiiSi7Czał do gl su Nemca

Tarlrw'-kl zre‘ 'rl'towal s;ę 1, iąc F iwtt- 
lovitza 6 3 6:1 6 1 Tartowski wypad! dużo 
lepiej niż w sobotę.

Wreszcie w gr-e podwóinei Polacy wy­
grali z parą Kitsche, ťromlovitz r:3 6:1 4:6
1:6 7:5.

Nangóf P-nlucy wripaJb n'e#lt takivcnip, 
wv*kf-'rac rpiŁr'.'-; 'vv?mie i bre zgrana.

W niątym secię Nięmcy ptrowadcili 5:4 
t 30:30.
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Co słychać zagranicą?
REKORD ŚWIATOWY W TROjSKOKU
Znakomity lekkoatleta ans trał i i siki. skoczek 

Wzwyż i Siprlmtor, Melcalife uzyskał w Sydney 
W trójskoku 15.78. bijąc oficjalny rekord ja­
pończyka N aur »bu o 6 c;m. Oshima m:al już w 
roku 1934 15.75, ale wynik ten nie został do­
tąd uznany -

ZAWODY NARCIARSKIE
W Fmnwald w Saksonii rozegrano bieg 15 

Jcltn. przy »dziale 180 (!) zawodnik ów; zwy­
ciężył Roettrioh w 1:07:01 przed zeszłorocz­
nym triumiatorem Beckerem.

REKORD PŁYWACKI WEG1ER
Na zawodach w Budapeszcie Lengyel pły­

nąc na sztafecie stylem zmiennym uzyska! na 
100 rntr. na wznak 1:11.6.

HOLENDRZY ZAPROSZENI DO ROSJI
Angielskie drażyny Manchester City i ÝVesi 

Mam United sfinalizowały pertraktacje z So 
wietaimi i wyjadą w przyszłym roku do Rosji

Sowiety czynią też starania o pozyskanie 
jednej z drużyn po lludn io wo-amer v kańskich. 
Ostatnio znany amsterdamski klub Ajax otrzy­
ma! zaproszenie na wiosenne tournee po Ro­
sji-

Przypominamy, że przed rokiem lwowska 
.Pogoń“ była już na najlepszej drodze do na­
wiązania kontaktu z piłkarzami sowieckim;, 
pertraktacje rozbity się nie a winy lwowian.

„COPPA MUSSOI INI"
Wtasl żwyoieżajac dwukrotne z rzędu w 

turnieju „International G:'ip‘\ zdobyli temsa- 
mem na własność pmhar SveWi.

Jak słychać, chce obecnie Mussolini ufun­
dować nowy p:ihar o który wałczom oby wedle 
oł^wiązujących dotychczas norm.

HOKEJ NA LODZIE W NIEMCZECH
Reprezentacja hokejowa N emiec dowodla 

znów że nie jest w formie. Mimo ztrr.an w 
skład z: o zremisowała e. dość słabym Zureitern 
SC w sobotę w Monachium 1:1 i w niedzielę 
z Oarirvsch też 1:1.

W Berlinie reprezentacja Szwecli rozgro­
miła w niedzielę reprezentację Berlina w sto­
sunku 8:0. diz.ęki znakomite] grze ataku i wy­
rafinowanej obronie, która nie dopuściła do 
głosu atail.i berlińskiego: Schwartz. Brandt i 
Besłord. Nahe psu gracze Sawę c.ii to Lindmiist. 
Beirgstrcem, Andersson i Joełmke. który sam 
strzelił 4 bramki.

We czwartek wyjazd hokeistów 
cło Kiemiec

W czwartek wyjeżdża polska reprezentacja 
hokeje w a na 2-tygodniowe tournee do Nie­
miec. Hoke ści nasi rozegrają najpierw dwa 
mecze w Hamburgu 21—22 bm., następn e 
grać będą 24 bm. w Dwesseldorfie a 26—29 
bm na turnieju międzynarodowym w Berli­
nie.

W skład drużyny wcbodtzi 14 graczy, a 
mianowicie: Stogowski 1 Przeżdziecki (bram­
karze). Ludwiezak. SoKolowski. Kasprzak. Ma-

terski (obrońcy), Wotkowski, Marchew czyk. 
Kowalski Zieliński, Głowacki, Staniszewski, 
Stąp nick i (napastnicy). Jako kierownicy Jadą 
prok. Kulej i adw Krygier.

Peterk przed sądem
W Krakowie odbędzie sie 18 bm. przed 

sądem okręgowym rozprawa przeciwko pitka- 
rzowi śląskiemu ,,Ruchu“ Peterkowl, za spo­
wodowaną kontuzją gracza Góry „Cracjvji“ 
podczas meczu ,,Cracovia'< — „Ruch“ Wiel­
kie Hajduki

Pamiętaj o bezrobotni

liii lEn

oczom jego ukazują s'ę 
Z całą wyrazistością wa­
dy cery — rozszerzone 
pory, wągry, pryszcze 1 

zmarszczki.

Czy Pani wie, jak wy- 
gląda jej cera z odle­
głości 2J-tu cm.?

Nie pomoże tu nic po- 
wierzchüwnp stuso*an e 
kremu — 2)cm. odległo­
ści zdemaskuje wszystko. 
Teraz dopiero okaże się, 
czv Pani pielęgnuje te- 
gu arnle cerę kremem 
tlojson.
Cu lo » na sita kremu 
IM o u san poi« g* n-t nod- 
skótoem działań u spe- 
c.alnie preparowanych 
•rozbawionych połysku 
tłuszczów 1 oieikó y, 
C<-t-me lousoa nie na­
da e p>lvs'<u • me lepi 
się. Creme Mi uson 
pielęgnuje cerę w spo­

sób niewidoczny pod 
czas pracy lub snu
Jeszcze dziś należy rozpo 
oąć pielęgnowanie s-óry 
Kremem Mouson — 
Schemat po-- skói ne o 
działania kremu Mouson

CfTiEME MOUSON
o p idsUraem działaniu-

H, SĘDIĄCZIK
Spółka z ogr. odp.

Tarnowskie Góry
Telefon nr. 542-44

17 8 6 Hurtownia Win
——wwnwa

Destylacja 
I fabryka likierów

Import rumu, araku 
I koniaku

Zastępca : Wilhelm Kaintoch Katowice li. Krakowska 41. rei. 344-84

SPiDZAJCIE ZIMĘ
NA POŁUDNIU FRANCJI

tylko 36 godzin podróży dz’ell Was od Lazurowego 
Wybrzeża, dostępnego dziś dla wszystkich.
Idealny klimat - Statice — Morze - Cudowne Widoki

Informaije: Zniżki kolejowe:

ONCJME Biuro THE! FRANCUSKICH
Warszawa, Ossil ńsklcD ł tel 684 85 oraz biura podróży

Kino Gnlossenn Wolności 48

Dziś ! Gustaw FróhKch — Hans Innkerman — liarja 
Paudler w wspaniałym illmie muzycznym p. t.

mtàtfàm ma
u.

Nfcdekefczeaa symfonie
W roh głównej Mai na Egqertto

Druki
szybko 
i tanio 

wykonuje 
się tylko

n I *

i

«ZEÎARÜ
NA ROBO i r ln-ji /vlACYJNE.
’l uwmtT.ysi'vro Osueda. Kotwjj.L.ezych 

w Wacwuaw«* ogiiataza piizouaug na 
vv/iacoaiae robót wudoe ąguwu-K&ua- 
ikxaeyynyen, gaizwvyeti i eicilctiroáfccn- 
i sjetu yen w 3 biosach mveeaikan no- 
bounuszyoh, budowamyeli w Mya+owi- 
cach, p.izy zibsegu utic Kj i era i b.em- 
kiewjczia, o łącznej «losa 131 nvesiz- 
kan.

uferty będą przyjmowane do dnia 
30 geudiua 1935 r. do godz. U-uej 
w Magmaœ m. Myślowe, Gdulz ał 
budijw .j.iy. Utrwareya kapert nas.ąpl 
dn »a 3U g.udrwa o godz. 12-4ej. za­
znacza s.ę, że przy powusnzeiMi nuoót 
będą bram ped uwagę oferenci za­
równo miejscowi, jaik i zamiejscowi.

Wymagane jest wadjum, wyno­
szące 2 proc. sumy oferowanej, — 
w gotówce, tub w pap erach warto­
ściowych.

Papiery wartościowe będą przyj­
mowane po inyśh oow esiiczeiwa Min. 
Skarbu z fna 9. VII. 1934 r. (Moni­
tor Polski Nr. 155), doit. przy; lowa- 
lue wadjów, kaucyj i zalczek przez 
Władze i Urzędy Państwowe.

Projekty do przejrzenia i coszno- 
rySj qo nabyć a w kam'tece jodowy 
T. (' R. ( Magistrat w Mysłowicach, 
Oddział budowlany), lub w Towa­
rzystw.« Osiedli Robcii.mezych w 
Warszawie, AI. Jerazcii rnska 1, gmach 
Banku Gospodarstwa Krajowego, VI 
piętro, od godz. 9-toj do 12-tej w :er- 
mim'e od 16 grudnia 1935 r.

Zasiinzeg- sę prawo unieważnie­
nia przetargu i dowolny wybór ofe­
renta.
Towarzystwo OsledH Ro wtniczych 
Spółka z ograniczoną oi ; owiedziafą

(—) Pwśmowskł.

i,Wri 3»«u- t
W nocy z soboty na niedzielę zmarł zaopatrzony św. Sakramentami inwalida 

górniczy

i. p. Fianc':;!*tk Korr.p fcu
w 80 roku życ’a.

Pogrzeb «'dbę 'zie się w śroaę dnia 18 bm. o godz- 8-meJ rano z domu żałoby 
w Katowicach - Zawodź u ul. Kiakowska 7.

W żalu pogią enl
Paweł Kempka, Chorzów. Wintem Kempki, Tar Góry 

Anna Ketlan z domu Kempka. Kateuiin - Zawodzie.

ß j» J. Z N «i' b t !
Dnia 10 go b. m. o *oriz. 11,40 

o 'bę Izie s ę w sądzie G odzkim w 
Wo« z’siiwm przymusowa licytacja 
n eruchomości Jed ownik Nr. 207. 
obej«nując nowo w v budowany dom 
mes kamy (11 pokoi) i około I V* 
mor>l ogrodu. Nieruchomość jest 
połoi ma blisko mias’a Wodzisław na 
terenie emmy Jeółown k i jest hanzo 
korzys nie do nabycia. Cena wywo­
łania 12.10.» zł.

jtazuramehniaj
„POL UNIĘ"

Magistra! mianto Cliorzowa ogłasza

przetarg
na w « konanie I usra vpnle na miejscu skraplacza 
if chlo u cy dla R eźni Mieiskiei w fh rzoł e. 
O war.ie ofeit nartąpi w dn n 31 giudniu br. o godz. 
1U w Mejskim UrzęJ-ie Budowlanym pokój 137 
PoJkła iki ofertowe wy «aje w-*Uti w*m enio««y Urząd 
pokój 130, pocz wszy od dnia 13 XII. 1933 r. 

Chorzów, dn a 10 grudnia 1935 r.
Magistrat m. Chorzowa.

nui
NIANIA do niemowlęcia poezn 
lc -waina. Oferty „PotonOa- pod 
„Njainiit“. 2994

BU^HALTER-rzeczoznawca, 20

ZAKLAD try^arsM, nowocze­
sny, damsko-meSM, z debrą 
kliijenitolą, i maoszikeinuem do cd- 
slą«piiemd'a. Otarty „Priomi.«-' 
Choinzów pod Zalklaid" 2995

lat praktyki, katoklk, zaiklada, 
prowadzi, nadz«aruje księgi bu- 
Chal tiary ;«ne, tylko Jinni. nie­
uk r y wają cyc h óbnoity i i-yskii. 
Zgłoszenia „Polonia1- pod „Ek* 
pert 5224ď‘. 2941

4 POKOJE, KUCHNIA, odne 
vv.one, 2-g.e p.ętiro, w ugrodizie,
5 miirnut od stacjo, tamto do wy­
najęć «. Zgtoezeiwa : Ssenwano- 
wuce, ul. ámJkiwSklego 33.

2996

fe. BUCHALTER skarbowy, 
bankowiec, ząiklada prciwadz- 
księgowość gcozunc wo. biianse. 
Trefem 314-02 2997

I Repenuar KinoteatrůiVo.,.».»!
S KINO CAPU OL
1 wina Piehiscytuwa 3

ANN APOLIS
(Benga> na morzu)

KINO CASINO 
Pierackiego 17/19 Jack Holt

BURZA NAD ANDAMI
dNO COI USSfHM 

3 Maja 7
WACUŚ

Adolf Dymsza, Jadizńa Andrzejewska
KINO RIALTO 

św lana 24
SZTUKA ŻYCIA

Cairy Cooper, Fr.drżck Mairch
KINO UNION

3 Maia 25
ROZEŚMIANE OCZY

Sh dej Tempie
KINO DEBINA

Dąb
Kiu« .HEIJOS“ 

Szopienice

ZAKOPANE. Żywczańskie nad 
Lupkami, willa „TA'1. Prosimy 

I wcześniejsze zamówień.a. Sw«ę- 
ta, sezon zimowy. Tanio! Te­
lefon 742, 2843

LEKARZA (także wdowca) po­
znam celem zamażpóiśc-a. Ła­
skawe zgłoszenia „Pair“ Poznań, 
A'--? Mairełnkowsldego II, pod 

'iotna‘‘. 2946

MMESI^CZNY ABONAMENT POLONJ! Z DOS1AWA DC DO- 
MU PRZ-EZ AG-tKTÖW ZŁ3.-Z DOSTAWA PRZ£Ż POCZT-Ç 
ZŁ 3,-PRZY ZAMÓWIENIU W U RZTDZlTPCCZTOWYM ZŁ 5,-

OGŁC S7ł >««A ZWYKŁ€ PO 25 CR.ZA WhrRSZ MILIMEi ROWY PRZY 10 SZPAli 
TOWYM UKł.ADZIP.OGŁ 'S7ENIA it"KSTOW€ PO ZŁ1.- Z-A Wl€RSZ N«!« lMtTR. JcDNC1 
SZPALTOWA PRZY A SZPALTOWYM JKŁACZl-E OCECSZ-L. I!A )U 11 OSTATNIEJ STL:> 
Nl€ O £0\ KO-OROWt O 50%DRC2£). OGŁOSZENIA DROBNE 90 uł SŁOWO
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Płowa Olea »wietefto

Citta del Vuticano, 16. 12 (PAT )
Na tajnym konsystorzu Papież wygłesit prze­

mówienie, w którem na początku urzoil panręć 
zmarłych kardynałów Gasparriego, Ehrlegu 
Legga. „Nie zamierzam zabrać Wam zbyt wiele 
czasu, mówi! Ojciec św., jakkolwiek nie braK 
nam powodu do radości, jak i do smutku. Wy­
starczy podkreślić, że do radości upoważnia nas

Podniecenie w Anglji
Paryż ’6. 12. Tel. wl.
Londyński sprawozdawca „Temps'a“ donos, 

że po rozmowach, jakie premjer Baidwin prze­
prowadził z różnymi członkami gab'netu w 
związku z przygotowaniem czwartkowej dv>ku- 
sji w Izbie Gmin, wzmogły się w Londyni. po­
głoski o możliwości us.ąpienia ministra Edena. 
Istnieje hipoteza, że Eden jest pn skonany o 
trudności przeprowadzenia w Izbie Gmin swe­
go stanowiska, jakie zajął ostatnio przed Komi- 
tetem osier inastu w Genewie. Nawet w kolach 
konserwatywnych odnosi się wrażenie, że rząd 
brytyjski nagle i nieoczekiwanie zmienił kurs 
polityk Ligi Narodów bardziej, niż tego ocze­
kiwali nawet najwięksi zwolennicy tej zimany. 
W pewnych kolach przypuszczają, że *vąd an 
gieł ki będzie usiłował dowieść, że zastosowany 
system sankcyjny okazał się niewystarczający 
i w najwyższym stooniu niebezpieczny.

Hoare przybył do Londynu
Londyn, 16. 12. Tel. wł.
Angielski minister spraw zagmnicznych, sir 

Samuel Hoare przybył w poniedziałek popołud­
niu samolotem z Zurychu do Londynu. Wwrótce 
po przyjeździe Hoare przybył do Foreign O^ice, 
gdzie imivm ministrom złożył sp-awozda.iie w 
sprawi, paryskich propozycyj pokojowych.

W kolach politycznych utrzymuje się mnie­
manie, że podczas dyskusji w Izbie Gmin, rząd 
angielski zdecydowanie bronić będzie swej roli, 
jaką odegrał w przygotowaniu paryskich pro- 
pozycyj poko'owych.

Ministrowie zjeżdżają do Genewy
Paryż, 16. 12. (PAT)
Korespondent Havasa w Genewie donosi, że 

wszyscy ministrowie spraw zagranicznych 
państw, będących członkami Rady, z wyjątkiem 
prawdopodobnie Litwinowa, będą w Genew«» 
już w środę rano.

Potwierdza się wiadomość o przybyciu Aioi- 
*i‘eg ).

F-zewodnictwo Rady obejmie delegat argen­
tyński. jak przewidują, posiedzenie poranne po­
święcone będzie sprawie asyryjeżyków w Iraku, 
a dopiero popołudniu .ozpoezme się deb-ia nad 
sprawą zatargu wlosko-abisyńskiego. Nie jest 
jeszcze wiadomem, czy urzędowa odpow:edż 
Wioch i Abisynji na propozycje paryskie nadej­
dzie w chwili zebrania się Rady. W :dle ogólne­
go mniemania, sesja przeciągnie się dc piątku 
wieczorem.

Grandi prosi w Londynie 
o wyjaśnienia

I ordyn 16. 12. Teł. wł.
Ambasador wioski, Grandi, przybył w po­

niedziałek wieczorem do Foreign Office, gdzie 
przyjęty został przez stałego podsekretarza sta­
nu sir Roberta Vansittarta, z którym odbył pół­
godzinną rozmowę. Jak z kół dobrze poinfor­
mowanych donoszą, Grandi prosił o wyjaśnienie 
pewnych punktów paryskich propozycyj poko­
jowych. Miał cm również zawiadomić rząd an­
gielski, iż odpowiedzi na te propozycje udzieli 
rząd wioski dopiero po posiedzeniu wielkiej ra­
dy faszystowskej, co nastąpi za kilka dni.

Włosi grają na zwlokę
Rzym, 16. 12. Tel. wł.
Z kół oficjalnych donoszą, że przed obrada­

mi wielkiej rady faszystowskej, jaka zwołana 
została na środę popołudniu, nie należy oczeki­
wać żadnej decyzji rządu włoskiego. Po obra­
dach tych, które prawdopodobnie nie skończą 
się na jednem posiedzeń u, rząd włoski zwróci 
się do Londynu i Paryża z żądaniem udzielenia 
pewnych wyjaśnień, zanim udzieli ostatecznej 
odpowiedzi. Zanim rząd wioski zgodzi się przy­
jąć propozycje angielsko-francuskie, jako podsta- 
•wę dalszych pertraktacyj, musi również otrzy­
mać gwarancje co do wartości i u otrzymania 
ewentualnych układów z \bisynją.

Oświadczenie cesarza Abisynji
Addis Abeba, 16. 12. (PAT)
Cesarz riaile Selassie złożył przedstawicie­

lom prasy w Dessie następujące oświadczenie:
„Oświadczam uroczyście, że nasza wola w 

kierunku ułatwienia rozstrzygnięcia poketotv.g". 
niczem nie została zachwiana, lecz przyjęci« w 
zasadz.e propozycyj francusko-bryty jskich Ryło­
by nietylkc iif zemnoś-ią wobec AbtSenji, ale 
aktem zdrady wobec Ligi Narodów i wszyst­
kich żywiących zaufanie do systemu bezpieczeń­
stwa zbiorowego.

Śmierć odpoczywa
Rzym, 16. 12. Tel. wł.
Ogłoszony przez ministerstwo propa­

gandy komunikat z placu boji donosi, że 
na froncie północnym, poza akcją patro­
lowa nad rzeką Takazze, nie zaszło nic 
ciekawego. Na froncie południowym 1 >t- 
nictwo włoskie zbombardowało wielki 
obóz woisk abisyńskich, skoncentrowa­
nych pod Negelli.

o nokoju i wojnie
tryumfalny postef w!ary, który ujawnił sie w 
Lourdes. Buenos-Aires. Pradze, Lublarie i t. d., 
gdzie za przykładem władz cywilnych i dostoj­
ników zebrały się niezliczone tłumy ludu.

Nie braie nam również powodu do smutku. 
Są to wypadki jakie miały miejsce w Rosji, 
Meksyku i częściowo w Niemczech

Nie chcę wspominać tych konfliktów, które 
niepokoją nietylko Europę i Afrykę, ale rzec 
można świat cały. Albowiem w takiej niepew­
ności tkwi niebezpieczeństwo, że nasze słowa, 
jakiekolwiekby one były, albo nie będą dobrze 
zrozumiane, albo zostaną jawnie przeinaczone. 
Zresztą to, czego można było słusznie oczeki­
wać od nas na rzecz prawdy sprawiedliwość 
i miłosierdzia, wielokrotnie już ujawniaksmy i 
wiemy, że słowa przez nas wygłaszane były 
przy rozmatych okazjach tak szeroko ro^po-

Ostatraio praedfiużony został d-o dmo 31 bm. 
termin zglaszama preteusvi o odszkodowaniie 
za straty mofaln-e i materialne poniesione 
przez wypadki związane z przewrotem naro- 
dowo-socjaA s t j ezn ym w Niemczech. Jak wia­
domo w „Dz/entutai Ustaw Rzeszy Niemiec­
kiej“ z dmia 23 lutego br ukazało się zarzą­
dzenie wykonawcze do ustawy o wynagro­
dzeń u szkód, spowodowanych przez te wy­
padki.

Warszawa, 16. 12. Teł. wl.
Kola katolickie oczekują z dużem za­

interesowaniem odpowiedzi min. Swięto- 
sławskiego na interpelację ks. pos. Lubel­
skiego, podającą szereg niezbitych fak­
tów na dowód istnienia szkodliwych prą­
dów w szkolnictwie.

Ks. Lubelski stwierdził, że w kurato­
rium lwowskiem zredukowano 933 . go­
dziny nauki religji. 134 szkoły wiejskie 
są zupełnie pozbawione nauki religji.

W podręcznikach opuszczono to, co 
ma związek z religją. W podręczniku 
przeznaczonym dla 3 klasy gimnazjalne 
gloryfikuje się Woltera. Zakazuje się roz­
szerzania „Przewodnika Katolickiego“, 
natomiast zaleca się „Kuźnię Młodych* 
zamieszczającą wybryki antykatolickie 
Przenosi się nauczycieli, pracujących w 
organizacjach religijnych, natomiast p. 
Barycka-Zajchowska awansowała.

Warszawa, 16. 12. Tel- wł.
Po wprowadzeniu do projektu ustawy 

amnestyjnej przez komisję sejmowa przep.su 
o zamianie kary śmierci na karę dożywotnie­
go więzienia- Cztery wyroki śmierci. które 
zapadły za morderstwa o charakterze rabun­
kowym na Kresach Wschodnich i w Małopol- 
Sce. nie będą wykonane.

Na listach osób, odbywających kary po 
zbawienia wolności, które podlegają amnestii, 
znajdzie się wielu bohaterów głośnych nroce- 
sów politycznych. Opuszczą murv więzienia 
adwokat Rośc.izewski skazany za Dm y należ 
ność do O. N. R„ jak i 27 członków O. N- R- 
skazanych z art. 165 k. k. Przez amnestię po-

Greckie zgromadzenie narodowe
Ateny, 16. 12. PAT.
Partja 'uuowa pcwtianowiia zażądać zwoła­

nia zgromadzeni^ narodowejfo na środę. Aną- 
liagozną uchwałę powzięło ugrupowanie Theo- 
tok sa. Sądzą wszakże, że zgromadzenie pra­
wie napewno się nie zbierze i że rząd zdecydo­
wany jest je rozwiązać.

Zwrot dóbr jezuickich
Barcelona, 16. 12. (PAT)
Ostatni numer gazety rządowej podaje roz­

porządzenie, tyczące zwrotu dóbr jezuickich, 
»KOnfiskow, sych w pierwszych latach republiki. 
Na pierwszy ogień idzie Barcelona, gdzie zakon 
Jezuitów posiadał wiele własnych gmachów 1 
terenów. W opróżnionych przez Jezutów bu­
dynkach pomieszczono bezpłatnie szkoły miej­
skie dla dzieci robotniczych. Z chwilą rewindy­
kacji tych budynków, około 45.000 dzieci bę­
dzie musiało przerwać regularną naukę.

Zasztyletowanie hitlerowca
Berlin, 16 12 (PAT)
W miejscowości nadreńskiej Lorch napad­

nięty został przez kilka oąćb kierownik orga­
nizacji młodzieży hitlerowskiej Berjgle« Otrzy­
mał on pchnięcie sztyletem w okolicę serca.

wszechniane przez prasę, że nie mogły nie .iojśc 
do wiadomości tych, którzy nietylko pragną 
prawdy, ale jej od nas żądają, ożywieni szcze- 
rem zainteresowaniem. Winno to bvć przestro­
gą zwłaszcza dla tych, którzy wciąż jeszcze 
zdają się dz:wić lub gorszyć z powodu tegb, 
że nie spełniliśmy jakoby naszej boskiej misji 
nauczycieli wiernych. Lecz taksamo, jak nie za­
niedbaliśmy w przeszłości i nie będziemy za­
niedbywać w przyszłości, tak i dziś uroczyście 
przypominamy wszystkim ludziom Jobrej woli 
bez względu na ziemię, do której należą, że go­
rąco pragniemy i usiłujemy osiągnąć i modlimy 
się żarliwie do Boga o pokój połączony ze 
sprawiedliwością, prawda i milosie-dziem“.

Na zakończenie Papież oświadczył, że wpro­
wadzi do kolegjum kardynalskiego nowych kar­
dynałów.

W myśl rozporządzenia do odszKod°waiua 
mają prawo ci. którzy w c/.asie przewrotu po­
nieśli szkody ratury materialnej i moralnej, 
bądź to wskutek p-zekroczeń władzy przez 
organa urzędowe, bądź też wskutek zbiego­
wisk i rozruchów Poszkodowani winni zgła­
szać swe pretensje w normalnej drodze przed 
właściwym sądem. Term n 31 bm. jest osta­
teczny i po jego upływ e żadne pretensje z 
tego tytułu nie będą jat.ż rotzpa-try watte.

„Wskutek tego — twierdzi interpela­
cja — nauczycielstwo w niektórych o- 
kręgach boi się utrzymywać stosunki na­
wet towarzyskie z duchowieństwem i 
manifestować publicznie swe przekona­
nia religijne, by nie być posądzone lub 
oskarżone o „klerykalizm“. Jest też ogól­
ne przekonanie w społeczeństwie, że 
nauczyciel praktykujący publicznie swojr 
religję i manifestuiący swoje przekonania 
religijno nie awansuje, gdy tymczasem 
spotykamy wypadki, ze tacy, którzy wy­
rzekli się Kościoła, zajmują w szkolnic­
twie wybitne stanowiska“.

W sferach katolickich sadzą, że tego 
rodzaju wypadki były możliwe dzięki te­
mu, że ministrem oświaty był przez 
dłuższy czas p. J. Jędrze’ewicz, który — 
jak wiadomo — przeszedł na kalwinizm.

chłonięta też będzie kara jednego reku wię­
zienia wymierzona kupcowi Hałberstadtowi, 
skazanemu w proces e o obraze kanclerza 
Rzeszy Niemieckiej przez dopisek naziście.

Należy zaznaczyć iż znaczna cześć zwol­
niony oh więźniów politycznych stanowić bę­
dą skazani w procesach komunistycznych. Z 
pośród skazanych wr procesach krvm.nalnych, 
na których wyroku jeszcze nie wykonano, ule­
gnie zmPiejseeimi do połowy kara wymierzo­
na „arcybiskupowi“ mariawitów Kowalskiemu, 
skazanemu na 4 i pól roku więzi en .a. Słynny

1 bankier Kwinto, wobec odbycia aresztu pre­
wencyjnego 18 miesięcy, aie odcierpi pozosta­
łej kary.

Londyn, 16. 12. Tel. wl.
Z Pekinu donos/ą, że wojsKa przy­

wódcy ruchu autonomicznego w Chinach 
generała Yinjukenga zajęty w niedzielę 
miasto portowe Tang-ku, nołożone nad 
ujściem rzeki Pei-ho do morza Żółtego. 
Podczas starcia z oddziałami wojsk nan- 
kińskich wojska generała linjukenga 
miały dwóch zabitych, podczas gdy po 
stronie wojsk rządu nankińskigo poległo 
7 żołnierzy.

Euwe siachcwym mistrzem świata
Amsterdam, 16. 12. RAT.
Holender Euwe zdobył pierwsze miejsce w 

turnieju szachowym o mistrzostwo świata, 
zwyciężając Alechina. Euwe uzyskał 15 i pól 
punkta, Alectrn 14 1 pół.

Wielki pożar
Moskwa, 16. 12. Teł. wi.
Pod Irkuckiem spłonęła wielka dwu­

piętrowa kamienica, w której mieszkało 
160 osób. Dziewięć osób poniosło śmierć 
w płomieniach.

Skazanie adwokatów na grzywnę
Warszawa, 16 12. Teł. wł.
W czasie popołudniowej rozprawy w proce 

sie o zabójstwo min. Pierackiego, zadawali 
świadkowi Żybórskiemu pytania obrońcy. M in. 
okażałc się, że Konowalec omawiając piany 
ukraińskie, bardziej dbał o Kijów, niż o Lwów. 
Było to nawet powodem pewnej jego niepopu- 
larności w niektórych kołach ukraińskich.

Adwokaci Hanklewic’ 1 Sz’apak zostali przez 
sąd skazani na grzywnę po 200 zł. za zadawa­
nie ś' 'iadkowi pytań, podających w wątpftwoś« 
suwerenność państwa polskiego.

Na zakończenie poniedziałkowej rozorawy 
zeznawał świadek Telatycki, oficer sztabu głów­
nego.

______________Nr. 40T"

Referent budżetowy w Senacie
Warszawa. 16. 12. Tel. wl.

Senacka komisja budżetowa dokonała przy 
działu reieratów budżetowyon. Referat gene­
ralny powierzono senatorowi prol. K°zł°w- 
sk.emu. b premierowi.

Pułk. Sokołowski wojewodą?
Warszawa, 16. 12. Teł. wł.
Stanowisko wojewody nowogródzkiego ma 

objąć dotychczasowy szef gabinetu ministra 
Spraw Wojskowych, ppłk. Sokołowski.

Biura personalne znikną
Warszawa 16. 12. T et. wl.
W kołach poinformowanych słychać iż 

czynniki miarodajne postanowiły zlikwidować 
specjalne biura personalne w Ministerstwach 
i urzędach centralnych. Biura personalne mają 
być zlikwidowane również i w większych in­
stytucjach i przedsiębiorstwach państwowych. 
Zamiast biur nerso.ialnych mają być u twoi zo­
ne, jak to było dawniej, referaty personalne, 
które me będą uprawnione do prowadzenia sa­
modzielne] polityki pe-sonalnej. Wnioski w 
sprawach personalnych wychodzić będą od 
departamentów względnie od wojewodów w 
zależności od rodzaju służby państwowej- Po­
lityka personalna uprawiana od szeregu lał 
przez Specjalne biura, uznana została za 
szkodliwą i kosztowną. Nadmiar młodych eine, 
rytów oraz dezorganizacja w rozmaitych ga­
łęziach administracji Jest owocem dotychcza­
sowej je] działalności.

Konfiskata
Warszawa. 16. 12. Tel. wf 
Czasopismo „Depesza“ żostalo skonfisko­

wane za korespondencję z Katowic p. t. ..Ho­
roskopy produkcji węgla“. Artykuł ten okre- 
śKMic lako mobilizację op’njl przeciwko ostat­
nim dekretom gospodarczym rządu

Dochody z licznych źródeł
Warszawa. 16. 12. Tel- wl.
Rząd prowadzi obecnie prace nad zrówna­

niem pod względem podatkowym sytuacji 
osób, )ob.orających uposażenia z kilku -usiy- 
■tucyi, z sytuacją tych osób. które pobierają 
uposażenia w jednem tylko miejscu. Dzięki 
dużej progre-ji podatku dochodowego, osoby 
pobierające uposażen.ą w kilku instytucjach 
płaciłyby niniejszą składkę podatku aniżeli 
wówczas, gdyby łączną sumę pobierały w jed­
nej instytucji. Utworzony ma być zatem spe­
cjalny podatek komulacyjny, któryby róincę 
tę wyrównał.

Ponadto istnieje projekt zabronienia urzęd­
nikom państwowym pobierania uposażeń ■ w 
więcej aniżeli trzech instytucjach prowadzo­
nych z funduszów skarbu państwa, w przed- 
sięb orstwach państwowych. m.es.zariyc!i, lub 
przez państwo nadzorowanych.

Wynagrodzenie dodatkowe
Warszawa, 16. 12. Tel- wl.
Opracowany Już został projekt przepisów, 

dotyczących wynagrodzeń dodatkowych, po­
bieżnych przez urzędników państwowych. 
Według tego projektu, łączna wysokość do­
datkowych wynagrodzeń, nie bedzie mogła 
wynosić w stosunku rocznym wiecej aniżeli 
uposażenie brutto, przysługujące danemu 
urzędu.,kowi na mocy obowiązujących przepi­
sów,

Aresztowarie malarza
Warszawa, 16. 12. Tel. wł.
Sensacyjne aresztowania dokunano 

przed gmachem więzienia na ul. Rako­
wieckiej 37. Mianowicie, funkcjonariusze 
urzędu śledczego zauważyli, że jakiś nie­
znajomy wykonuje szkic rysunkowy 
gmachu więziennego.

Rysownika aresztowano 1 przewie­
ziono do urzędu śledczego, gdzie okazalq 
się, że jest to Aron Liberman, żydowski 
artysta-malarz i dekorator żydowskiego 
teatru rewjowego „Ararat“, mieszczące­
go się przy ul. Bielańskiej. Liberman tłu­
maczył się, że robił szkice przygotowaw­
czo na zamówienie teatru do sztuki, o* 
snutej na tle pamiętnika b. przestępcy, 
Urkb Nachalnika.

Po złożeniu zeznań Libermana zwol­
niono, oddając go pod dozór policji. Szki- 
cownik z rysunkami gmachu więziennego 
został skonfiskowany.

Do Nowego Roku można jeszcze zgłaszać pretensje
Warszawa 16. 12. Tel. wł.

eja K pos. LÉefcip
w sprawie ograniczenia nauki religji

przez ustawę amnestyjną
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